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CZY MAMY SŁUSZNOŚĆ, WALCZĄC O URUCHOMIENIE 
BUDOWNICTWA?

(M.). W  zeszycie I-szym z bieżącego roku „Prze- 
glądu“ zam ieściliśm y obszerny referat p. inż. Lufta 
wygłoszony w Stowarzyszeniu Techników w W arsza­
wie imieniem Stowarzyszenia Zaw. Przem. Bud. i Cen­
trali Gospodarczej Przem. Bud., a poświęcony zagad­
nieniu gospodarczego związku między uruchomieniem  
budownictwa, a likwidacją bezrobocia.

Pozytywne wnioski wyprowadzone z tam tych do­
ciekań, znajdują ciekawe potwierdzenie w stanowisku  
zajętem przez t. zw. Konferencję Budownictwa w Angji.

Polityka oszczędnościowa W ielkiej Brytanji rów­
nież dotknęła w pierwszym rzędzie ruch budowlany. 
W ywołało to ze strony angielskiego przemysłu bu­
dowlanego, architektów, geometrów, fabrykantów m a­
terjałów budowlanych, urzędników i robotników w y­
stąpienie, które wyprowadza wnioski z urzędowych  
danych statystycznych i innych oficjalnych dokumen­
tów.

Ze względu na zbieżność tych zapatrywań z na- 
szemi, pozwalam y sobie podać uzasadnienie i wnioski 
wyprowadzone w sprawie ścisłej spółzależności roz­
woju ruchu budowlanego i bezrobocia przez przedsta­
wicieli społeczeństwa angielskiego.

Sprawozdanie Konferencji Budownictwa na wstę­
pie zwraca uwagę czynników urzędowych na nastę­
pujące kwest je:

1°. Główną rolę przem ysłu  budowlanego w  gospo­
darstwie narodowem,

2°. Obecny stan bezrobocia w  tym  przemyśle,
3°. Konsekwencje gospodarcze bezrobocia w  tym  

przemyśle,
4°. Zdolność przem ysłu  budowlanego do w yw o ła ­

nia odrodzenia pomyślności narodowej.
Następnie przytacza te momenty, które nadają prze­

m ysłowi budowlanemu największe znaczenie.
Przem ysł ten przedewszystkiem zatrudnić może 

bezpośrednio najwięcej pracowników, pociągając w na­
stępstwie automatycznie zatrudnienie robotników  
w przemysłach związanych; około 80% całego kosztu 
produkcji budowlanej zawarte jest w robociznie róż­
nego rodzaju, przeto obrót pieniężny w gałęziach pro­
dukcji związanych z budownictwem jest bardzo szyb­
ki; przemysł budowlany jest w znaczeniu państwowym  
sam owystarczalny i przyczynia się do rozwoju rynku  
wewnętrznego; przemysł budowlany stwarza wartości 
i majątek stały i dostarcza nowe źródła dochodu pu­
blicznego. W  dniu 25 lipca 1932 roku przem ysł bu­
dowlany wykazywał największą liczbę bezrobotnych,

gdyż 18,l°/o ogólnej liczby bezrobotnych ubezpieczo­
nych. Żaden inny przemysł nie skurczył się w tej pro­
porcji.

W zrost bezrobocia w przemyśle budowlanym w y­
wołał:

a) wzrost obciążenia publicznego na rzecz bezro­
bocia,

b) osłabienie obrotów w handlu wewnętrznym, 
przez zmniejszenie dopływu środków finansow ych  
z wypłat tygodniowych,

c) wzrost czynności administracyjnych wszelkiego 
rodzaju w związku z ubezpieczeniem na w7ypadek bez­
robocia.

Obecna organizacja przemysłu budowlanego po­
zwala produkować znacznie więcej i taniej, aniżeli 
kiedykolwiek w okresie powojennym. Zostało pow oła­
ne do życia porozumienie między wszystkiem i działa­
mi budownictwa^ którego celem jest celowa racjonali­
zacja współpracy produkcji budowlanej. Można 
z wszelką pewnością twierdzić, że wzmożenie ruchu 
budowlanego odpowie natychm iastową reperkusją 
w całem życiu przemysłowem W ielkiej Brytanji.

Tyle ogólne wnioski, jakże zbliżone do wywodów  
polskich organizacyj. Niemniej przeprowadzenie do­
wodu tych twierdzeń opiera się na niemal identycz­
nych podstawach, jak w wystąpieniach naszego prze­
mysłu. Choćby dla potwierdzenia, że nasze dowodze­
nia nie były dowolne lub oparte na tych przesłankach  
przytaczamy angielskie uzasadnienie wniosków.

PODSTAW OW A ROLA PRZEMYSŁU BUDOW LANE­
GO W  GOSPODARSTWIE NARODOWEM.

Na podstawie danych statystycznych ze źródeł 
urzędowych wyprowadzić się daje następujący w nio­
sek w odniesieniu do lipca 1931 r .:

Zatrudnienie bezpośrednie lub pośrednie 2.000.000 
( wjg naszych obliczeń w  Polsce —  216.000) pracow­
ników i robotników w Anglji jest funkcją ilości za ­
trudnienia w grupie przem ysłu  budowlanego .

Dowód przeprowadzono na podstawie materjału 
Ministerstwa Pracy z 1931 roku, biorąc (jak i u nas) 
cyfry ubezpieczonych robotników wr gałęziach prze­
mysłu pracujących bezpośrednio lub pośrednio dla 
budownictwa. Cyfra zatrudnionych bezpośrednio 
w przemyśle budowlanym  w lipcu 1931 roku, to jest 
w pełnym sezonie wynosiła 1.158.380 (w/g naszych  
wystąpień —  126.000). W ynika z tego według ob li­
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czeń angielskich, że na jednego bezpośrednio zatrud­
nionego robotnika na budowie, w przemysłach po­
krewnych uzyskuje pracę c. 0,8 robotnika (u nas
0.79 —  0,81).

STAN OBECNY BEZROBOCIA W  PRZEMYŚLE 
BUDOWLANYM.

Bezrobotni grupy budowlanej w lipcu 1932 roku 
wynosili 18% (u nas rzemieślnicy budowlani 10%, 
a robotnicy niewykwalifikowani, których znaczna 
część pracuje w budownictwie —  55%) wszystkich  
bezrobotnych. Jest to pozycja najpoważniejsza (gór­
nicy 13,2, robotnicy kom unikacyjni i transportowi 
9,6 i t. d., przyczem udział większości gałęzi nie prze­
kracza 4% ).

Są to dane pełnego sezonu. Konferencja podkreśla 
obawę co do zimy, gdy stosunek ten fatalnie pogor­
szy się.

KONSEKWENCJE GOSPODARCZE WZROSTU 
BEZROBOCIA W  PRZEMYŚLE BUDOWLANYM.

Produkcja budowlana oparta jest na rynku w e­
wnętrznym. Na każde 100 1'. sz. wydanych na budowę 
45 idzie na płace robotnicze, 45 do 50 na zakup m a­
terjałów, 10 do 15 na generalja, zawierające również 
różnorodne płace.

Z 45 do 50 f. sz. idących na materjały, 35 do 40 
kolejno idzie na płace. Z tego wynika, że ze 100 f. sz. 
80 przenika bezpośrednio do konsumenta. Suma ta 
bezpośrednio zwiększa wewnętrzny obrót handlowy.

Licząc, że robotnik budowlany średnio zarabia 3 
f. sz. tygodniowo, a ma rodzinę składającą się z 3 
osób, jako bezrobotny otrzymuje na rodzinę ze środ­
ków publicznych 20 do 27 szylingów,

o s z c z ę d n o ś ć  1 m i l jo n a  f u n tó w  na  b u d o w a c h  p o w o ­
d u je  w y d a t e k  3 75 .000  ( u  n as  2 2 0 .0 0 0 )  f u n tó w  n a  z a ­
s i łk i  b e z r o b o c z y m ,  p r z y  r ó w n o c z e s n y m  z m n ie j s z e n iu
o A25.000 f u n tó w  z d o ln o ś c i  n a b y w c z e j  k o n s u m e n t ó w .

Przemysł budowlany jest niezmiernie czuły na kon- 
junkturę i dywersja w nim  łatwo przybiera kształt 
„kuli śniegowej".

Zupełne zaniechanie budownictwa wywoła bezro­
bocie 2.000.000 robotników, a wobec faktu, że w bu­
downictwie zatrudniony jest głównie element męski —  
nędzę około 8.000.000 osób.

ZDOLNOŚĆ PRZEMYSŁU BUDOWLANEGO DO
WYWOŁANIA ODRODZENIA POMYŚLNOŚCI 

NARODOWEJ.

Z drugiej strony wzrost ruchu budowlanego niewąt­
pliwie pom yślnie odbije się na całym gospodarstwie 
narodowym. W skazuje na to polityka Stanów Zjedno­
czonych jak i między innemi opinja 40 wybitnych  
uczonych - ekonomistów wydrukowana w Tim es’ie 
z dn. 5 lipca 1932 r.

List ten brzmi: „Osoby i instytucje ze względów  
patriotycznych powinny w swej gospodarce przechy­
lać raczej szalę wydatków jak  oszczędności.

„Rząd zajmuje centralne miejsce w układzie eko- 
nomji narodowej i to co rząd robi ma głęboki wpływ. 
Należy zachęcić czynniki urzędowe do przyśpiesze­
nia rytmu ich wydatków na zdrowo pomyślane pro­
jekty  budowlane. W tym celu rząd powinien uzyskać 
środki w bankach, które w ten sposób uzyskałyby 
pomoc w swych wysiłkach wzmożenia obiegu pie­
niężnego.

„Dla przywrócenia zaufania i uniknięcia możliwych 
zaniepokojeń rząd winien naprzód i wyraźnie  okre­
ślić swą politykę”.

Enuncjacja ta jest tem ciekawsza, że podpisało ją 
40 ekonomistów, należących do różnych ugrupowań  
politycznych.

Powołując się na powyższe w ywody przemysły 
związane z budownictwem zwróciły się do rządu Jego 
Królewskiej Mości o skierowanie całej jego uwagi 
i baczności z jednej strony na zło, wynikające z za­
niechania budownictwa, z drugiej na m ożność w yw o­
łania poprawy sytuacji gospodarczej przez ostrożne 
podjęcie realizacji programu budowlanego.

Niewątpliwie te same przesłanki kierowały sfera­
mi budownictwa angielskiego w ich wystąpieniu co 
i sferami polskiemi, które podobne uwagi poddały  
uwadze rządu już w początku bieżącego roku.

Przytaczając powyższy memorjał, chcielibyśm y  
podkreślić, iż wszędzie na gruncie zwalczania obja­
wów kryzysu interes ogólny zbiega się z interesem  
przemysłu budowlanego. Pilne zbadanie sytuacji wszę­
dzie daje te same wnioski.

BEZROBOCIE A ROBOTY PUBLICZNE
Odczyt dyrektora M iędzynarodowego Biura Pracy, 

p. 11. Butlera w  Warszawie.

P. II. Butler, dyrektor M iędzynarodowego Biura Pracy, 
następca n a  tem stanowisku ś. p. Albenta Thomasa podczas 
kilkudniowego sw ego pobytu w W arszawie w ygłosił w  auli 
uniwersytetu W arszawskiego oidczyt p. t. „Bezrobocie a ro­
boty publiczne".

Na podstawie analizy sytuacji społecznej, wytworzonej 
przez kryzys św iatowy, prelegent dochodzi do wniosku, 
iż poprawa leży na drodze ożywienia ruchu kapitałów przez 
powrót do zaufania. W iel zależy w tej m ierze od rozw iąza­
nia aktualnych problem ów przez spodziewaną m iędzynaro­
dową konferencję ekonomiczną w  Londynie. Efekt tych po­
sunięć może być jednaik odczuity dopiero po pewnym  czasie.

Konieczne jest tymczasem złagodzenie bezrobocia.
I tu p. Butler wskazuje dwie drogi łagodzenia bezro­

bocia.
P ierw sza to realizacja planu robót publicznych, druga 

to zm niejszenie czasu pracy.
P. Butler m ożność finansowania robót publicznych w i­

dzi w ich rentowności i  zdolności amortyzacyjnej.

Jeszcze jeden autorytatywny glos p. Butlera w tej palą­
cej sprawie został rzucony na szialę.
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Ja,snem jest, że jedynym  środkiem złagodzenia obecnej 
sytuacji gospodarczej i racjonalnej walki z bezrobociem jest 
podjęcie ruchu budowlanego.

Sprawa ta stała się  już truizmem i napotyka na prze­
szkody. Trudność .zdobycia środków7 finansowania, która 
jest niewątpliwie największą objekcją, nie powinna jednak­

że paraliżować inicjatywy, a brak w iary w  m ożność ich 
zdobycia n ie może staw ać wpoprzek inicjatywie przejaw io­
nej, jak to się dizieje obecnie..

Jeżeli istnieje zgodność oipinji, co do skuteczności p ew ­
nego środka, raczej wszystkie wysiłki w realizacji tego środ­
ka powinny być zespolone.

INŻ. ALFRED KONOPKA

ROBOTY PUBLICZNE I LIGA NARODÓW
(Ciąg dalszy z  zeszytu  8/9).

Na lej sesji (7 — 10 września) zbadano i zaopinio­
wano 19 projektów, i Komitet na wniosek przewodni­
czącego przy omawianiu dwóeli projektów polskich  
zmienił ocenę ekspertów Ligi Narodów, łagodząc m ia­
nowicie ujemne uwagi eksperta elektryfikacji wypo­
wiedział się na ogół przychylnie o polskim projekcie, 
w drugim zaś wypadku polepszył ocenę projektu ga­
zyfikacji J).

Projekty zostały podzielone na grupy i badano je, 
biorąc za podstawę opinje ekspertów.

W  dalszym ciągu zapoznamy Czytelników z decy­
zją Komitetu. Co do poszczególnych projektów, poda­
ję j!ł w streszczeniu, omawiając obszerniej przede­
wszystkiem projekty polskie.

POLSKA.

1) R o z s z e r z e n ie  sieci w o d o c ią g ó w  i k a n a l i z a c j i  m .  
st. W a r s z a w y .  Projekt opracowany przez Dyrekcję w o­
dociągów, zaopinjowany w całej rozciągłości bardzo 
korzystnie przez eksperta Ligi N. inżyniera Nijhoffa 
obejmuje program robót proponowany do wykonania 
w pierwszem pięcioleciu kosztem 31 m i l  j o n ó w  f r a n k ó w  
s z w a jc a r s k ic h .  Komitet zaznaczył, że projekt rozsze­
rzenia sieci przyjął zasadniczo na poprzedniej s e s j i2), 
a obecnie po otrzymaniu dodatkowych wyjaśnień w y­
powiada się korzystnie o projektowanych robotach, 
uznając ich pilność.

Projekt len, który wzbudził żywe zainteresowanie 
członków7 Komitetu i słowa uznania przewodniczącego 
będzie ogłoszony w „Samorządzie miejskim'*, dlatego 
wstrzymujemy się od opisu tych bardzo interesujących  
robót.

2) P r o g r a m  r o z w o ju  k<d)Ii te le f o n ic z n y c h  na w iel­
kie odległości ( k o s z t  b u d o w y  78 m i l j o n ó w  f r a n k ó w  
s z w a jc . )  został przyjęty bez jakichkolwiek zastrzeżeń, 
na podstawie bardzo przychylnej opinji eksperta i po­
chlebnych uwag przewodniczącego. Budująca się sieć 
kabli łączy nasze większe miasta nie tylko ze sobą, ale 
przez punkty graniczne lakże z sieciami kabli państw  
sąsiednich, daje więc bezpośrednie połączenie z więk- 
szemi miastami Europy.

Rzeczoznawca Ligi Narodów p. K. Christiansen 
nietylko potwierdził w całej rozciągłości słuszność i ce­
lowość polskiego planu sieci i projektu budowy, ale 
ponadto na podstawie zestawień statystycznych i wy-

*) Na str. 173, pierw sza kolum na, p. 6 , przez przeoczenie 
podano m ylnie sumę kosztorysowi) na 20  m iljonów złotych, cyfrę 
tę należy popraw ić na  52 miljonów.

-) Vide str. 174, „Polska11, p. „f“ .

kresów porównawczych dla sześciu państw europej­
skich (Polska, Niemcy, Francja, Danja, W ęgry i Buł- 
garja) wykazał wyraźnie, że rozwrój sieci telefonicznej 
międzym iastowej w Polsce pozostaje znacznie poza 
innem i państwami, mimo bardzo wielkie zapotrzebo­
wanie rozmów m iędzym iastowych; skutkiem tego w y­
stępuje zjawisko stałego przeciążenia naszych przewo­
dów7, których ilość nie odpowiada potrzebom życia go­
spodarczego. Fakt ten jest też dostatecznym dowodem, 
że rozbudowa telefonów7 przy pomocy kabli będzie in­
westycją dla życia gospodarczego bardzo korzystną, 
a dla Państwa bardzo rentowną. P. Christiansen za­
znaczył dalej, że szybka realizacja polskiego programu 
kablowego ma wielkie znaczenie w ruchu międzyna­
rodowym.

3) P r o g r a m  e l e k t r y f ik a c j i  zachodnich dzielnic Pol­
ski obejmuje dwa odrębne obszary. Pierwszy, połu­
dniowy, wiążący z sobą ośrodki przem ysłowe woje­
wództwa Krakowskiego, Śląskiego i Kieleckiego, opar­
ty na istniejących elektrowniach i związkach (np. Ra­
domsko-Kieleckim) , na kopalniach węgla i projekto­
wanych zakładach wodnych w7 Rożnowie na Dunajcu 
i w Porąbce na Sole obliczony jest na 93 miljony fran­
ków szw. i opracow any został szczegółowo. Drugi pro­
jekt obejmuje Poznańskie i Pomorze oparty główrnie 
na instniejącym  zakładzie wodno-elektrycz. w Gród­
ku i innych m niejszych, obliczony w przybliżeniu na 
74 m iljony franków szw7., opracow7any został w dość 
ogólnych zarysach.

Opinja eksperta Ligi Narodów prof. Dettmara z H a­
noweru nie była przychylna i Komitet odrzucał pro­
jekty innych państw podobnie opinjowane. Rzeczo­
znawca wspom niał przytem w7 swej opinji o  licznych  
wypadkach strajków abonentów prądu w naszych m ia­
stach, oceniając te wypadki niesłusznie jako dem on­
stracje przeciw obcym kapitałom i właśnie dzięki te­
mu —  gdyż strajki te stały się zagranicą popularne —  
odniósł się Komitet z rezerwą do zarzutów rzeczo­
znawcy i wypowiedział naogół przychylnie o obu pro­
jektach, przyznając większą wagę projektowi pierw7- 
szemu. Komitet zaleca wykonanie projektu etapami 
i jako pierwszy etap proponuje grupę robót obejm u­
jącą obszar Porąbka —  Rożnów —  Mościce —  Kra­
ków kosztem około 59 m i l j o n ó w  fr.  s z w . ,  zaś dalsze 
etapy byłyby realizow7ane w miarę upewniania się co 
do istotnej potrzeby i rentowności.

Przechodząc do drugiego projektu Komitet stwier­
dza, że na podstawie sprawozdania technicznego i za­
łączników nie da się ocenić czy zachodzi m ożliwość 
realizowania budow7y etapami, to też chcąc wypowie-
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dzieć się w tej sprawie Komitet prosi Rząd Polski
o ewentualne uzupełnienie projektu ponownie i prze­
słanie Komitetowi do zajęcia stanowiska.

4) P r o je k t  g a z y f ik a c j i  p o ls k ie g o  Z a g łę b ia  w ę g lo ­
w e g o  ma na celu wyzyskanie gazów koksowni i w po­
łączeniu z istniejącemi gazowniam i i rozprowadzenia 
do miejsc konsumcji rurociągami, dochodzącemi do 
Cieszyna, Krakowa i Częstochowy. Koszty wykonania 
całego projektu obliczone są na 29.5 miljonów fran­
ków' szwajc. (52 milj. złotych). Rzeczoznawca Ligi N. 
inż. Sclinejder oceniając projekt na ogól korzystnie 
m iał pewne zastrzeżenia czy sprawa jest dostatecznie 
zbadana i projekt nazwał bardzo ogólnikowym. I dziw­
na rzecz, projekt opracowany przez Związek gospo­
darczy polskich zakładów gazowych znalazł gorliwe­
go obrońcę w osobie przewodniczącego, który oświad­
czył, że projekt i uwagi rzeczoznawcy dają mu do­
stateczną podstawę do przekonania się o celowości, 
potrzebie i rentowności projektowanego urządzenia, 
dlatego uważa, że projekt winien być przyjęty w za­
sadzie, przyznaje pewne braki projektu i dlatego uw a­
ża, że na razie możnaby zalecić tylko wykonanie dwu 
odcinków, a m ianowicie: koksownia W olfgang —  Ka­
towice —  Dąbrowra Górnicza —  Częstochowa i drugie­
go: koksownia Emma — Rybnik — Paruszowice, kosz­
tem około 12 m i l jo n ó w  fr. s z w .  Komitet przyjął w nio­
sek prezesa jednogłośnie jako swą decyzję, dodając, 
że pozostałe odcinki nasuwają pewne wątpliwości na­
tury finansowej i wym agają dokładniejszych studjów  
w tym kierunku.

5) D ro g i  i k o le je .  Rząd Polski nadesłał dodatko­
we wyjaśnienia żądane przez Komitet na II s e s j i1); 
Komitet przyjął do wiadom ości skreślenie z programu 
drogi Stanisławów —  Kraków, uważa jednak, że szo­
sa Stanisławów —  Lwów —  Lublin biegnąc na znacz­
nej długości wzdłuż linij kolejowych podwaja kom u­
nikacje i dlatego nie może zmienić swej poprzedniej 
decyzji, dodając jednak korzystne dla nas uzupełnie­
nie i utrzymuje swą opinję, przychylną dla wykonania  
2000 km z całego przedstawionego projektu.

Komitet rozważał następnie dwa projekty kolejo­
we, a to linji Kamień Koszyrski —  W ołkow ysk biegną­
cej przez Polesie i linji Kozłów —  Kiwerce łączącej 
Zagłębie z W ołyniem  i Ukrainą. Komitet uznał, że | 
pierwsza linja jest bardzo wrażna dla obsłużenia ob­
szarów objętych projektem osuszenia i stanowić po­
winna część tego projektu, to też o  potrzebie tej linji 
będzie mógł się wypowiedzieć, badając zagadnienie 
Polesia. Druga linja proponowana jest, aby odciążyć 
istniejące linje Kielce —  Lublin i Kraków —  Jaro­
sław, lecz Komitet przed powzięciem decyzji chce b y ć\ 
poinform owany o gęstości ruchu na tych linjach i w y­
razi swoją zgodę, o ile się okaże, że niektóre odcinki 
tych linij są przeciążone.

INNE KRAJE.

A u s tr ja .  a) Drogi. Program przewiduje poprawie­
nie i przysposobienie nawierzchni drogowych do w y­
mogów nowoczesnego ruchu na łącznej długości 3880

') Vide sir. 174, „Polska11, p. 3.

km, dzieląc tę pracę na 3 grupy, zależnie od rodzaju 
ruchu na tych drogach.

Komitet uznał pierwszą część programu, t. j. prze­
budowę 1510 km dróg o wielkim  przebiegu, k o s z t e m  
95 m il j .  fr. s z w .  za robotę zasługującą na poparcie 
stwierdzając, że w razie trudności finansowych pro­
gram może być każdej chwili zm niejszony bez szko­
dy dla robót już wykonanych.

b) Projekt budowy wielkiego zakładu wodno-elek- 
trycznego na Dunaju pod Persenbeug (między Lincem  
a W iedniem ), obliczony na 110 m iljonów fr. szw- zo­
stał odrzucony, mimo bardzo pochlebne uwagi, tak
0 samym projekcie, jak i o wartości projektowanego za­
kładu dla austrjackiego życia gospodarczego. Zakład 
ten wytwarzałby tak wielką ilość energji, że um ożliw i­
łoby zaprowadzenie trakcji elektrycznej na kolejach  
Austrji górnej i dolnej i pokryłaby zapotrzebowanie 
kilku większych miast, wpłynęłoby to korzystnie na 
bilans płatniczy, oszczędzając obecny znaczny import 
obcego węgla, lecz i te właśnie względy zm usiły Ko­
mitet do zajęcia stanowiska negatywnego wobec pro­
jektu. W ybudowanie nowego zakładu wodnego w pły­
nęłoby niekorzystnie na stan zatrudnienia w kopal­
niach węgla, przedewszystkiem w Polsce, po części 
w Czechosłowacji i na Śląsku pruskim, a że akcja pod­
jęta przez Ligę Narodów m a na celu w pierwszym rzę­
dzie wTalkę z bezrobociem, więc Komitet proponując 
udzielenia poparcia tej budowie byłby w sprzeczności 
/  zasadą ustaloną przez Ligę Narodów. Jest to przy­
kład, jak Komitet, badając projekty, nie ogranicza się 
tylko do mom entów natury technicznej i finansowej, 
lecz analizuje również wszelkie m ożliwe bezpośrednie
1 pośrednie następstwa ekonomiczne projektowanych  
robót, a mając na uwadze międzynarodowy charakter 
akcji pamiętać musi o zasadach współżycia i solidar­
ności międzynarodowej.

B u łg a r  ja .  Roboty wodne: Komitet przyjął kilka 
projektów m eljoracyjnyćh na s u m ę  1.3 m il j .  fr.  s z w . ,  
zażądał jednak dodatkowych wyjaśnień w sprawie 
projektu regulacji rzeki Maricy (5.(5 milj. fr. szw.) 
i robót wodnych koło W idyna i Prowadji (2,9 milj. 
fr. szw.). Omawiając nieprzyjęty projekt wodociągów  
wiejskich (11,5 milj. fr. szw.) zwróciło uwagę kilku 
członków znających dobrze W schód, że ludność tam ­
tejsza, a w Europie ludność wiejska na Bałkanie, uży­
wając od szeregu pokoleń złej wody do picia została 
uodporniona i używa bez szkody wody, od której obcy 
choruje, dlatego dostarczenie dobrej wody może się 
odbić ujemnie na jej zdrowiu, co już niejednokrotnie 
miano zauważyć, jak np. przed kilku laty w porcie 
francuskim Dakar w Afryce, co zresztą władze fran­
cuskie m iały skrzętnie ukrywać.

Projekty drogowe: Komitet przyjął w zasadzie pro­
jekty budowy dwu dróg: granica Jugosłowiańska —  
Sofja —  granica turecka i drugiej drogi, biegnącej 
równolegle do granicy greckiej. Koszt tych dróg ma 
wynieść 20 milj. fr. szw., lecz decyzję ostateczną K o­
mitet wstrzym ał do czasu uzyskania dostatecznych w y­
jaśnień o wpływie tych robót na stan bezrobocia.

Projekt uzupełnienia sieci telefonicznej kosztem  
26 milj. fr. szwr. będzie m ógł być przez Komitet roz­
ważany, o ile rząd bułgarski dostarczy dodatkowych  
wyjaśnień.
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E s to n ja  nadesłała program budowy dróg, który nie 
został przyjęty, bo nie odpowiada zasadniczym w y­
mogom; informacje urzędowe nie wskazują, aby 
w Estonji odczuwano bezrobocia.

G rec ja  nadesłała żądany na II sesji aparat uzupeł­
niający do projektów melioracji równin Salonik i Se- 
resu (vid. str. 174 i 175), lecz Komitet uznał, że 
w sprawie projektów będzie się można wypowiedzieć 
dopiero po zbadaniu stosunków na miejscu. Roboty te 
zostały rozpoczęte przez znaną u nas firmę llllen  et Co.

W ę g r y .  Rząd węgierski nadesłał trzy duże projek­
ty, bardzo doniosłe z gospodarczego punktu widzenia, 
a to drogi wodnej łączącej Cisę z Dunajem na obsza­
rze W ęgier (94.5 milj. fr. szw.), inwestycji kolejowych  
(71 milj. fr. szw.) i program drogowy (125 milj. fr. 
szw.). Ten projektowany kanał ma pierwszorzędne 
znaczenie, bo W ęgry znajdują się w rozpaczliwem po­
łożeniu, kraj ich przecinają dwie drogi wodne Dunaj
1 jego dopływ Cisa, lecz Cisa wpada do Dunaju w Ju- 
gosławji, a kanał t. zw. Franciszka Józefa, wykonany 
w zeszłym  wieku, aby połączyć Cisę z Dunajem i skró­
cić okrężną naturalną drogę, znalazł się również w Ju- 
gosławji. Projekt tego nowego kanału nie został przy­
jęty z powodu braku planu finansowego, programem  
inwestycji kolejowych komitet żywo się zainteresował, 
lecz uzasadnienie uznał za niewystarczające, a co do 
programu drogowego to wypowiedział się za bardzo 
wydatnem zredukowaniem tego programu, z tem jed­
nak, aby rząd nadesłał dodatkowe informacje.

Ł o t w a  nadesłała projekty budowy dwu linij kole­
jowych a m ianowicie 230 km Ryga—Karsawa i 50 km  
wzdłuż wybrzeża Ryga —  Rużiena i oblicza koszt bu­
dowy obu linij na 38.5 milj. fr. szw. Komitet oświad­
czył, że potrzeba budowy nie jest dostatecznie uza­
sadniona, rząd łotewski winien więc określić praktycz- 
ność robót i podać rozmiar zainteresowania obcego 
przemysłu dostawami przy realizacji projektów.

R u m u n ja  przedstawiła bardzo obszerny program  
inwestycji kolejowych, ujęty dość ogólnie, ale obliczo­
ny na 750 m i l jo n ó w  fr. s zw .!  i obejmujący głównie ro­
boty kolejowe.

Komitet zaznaczył, że odnosi się przychylnie do 
przedstawionego programu, nie może jednak wydać 
konkretnej opinji z powodu niedostatecznego um oty­
wowania projektu, zwraca jednak uwagę na nadzw y­
czaj wysoką kwotę kosztorysową i dlatego zalecałoby 
się rozbić program na części i wykonywać według 
pewnej kolejności, stopniowo, aby zm niejszyć obciąże­
nie finansowe.

J u g o s ła w ia .  Komitet przyjął projekt rozbudowy 
portu na Sawie w Belgradzie i portu zimowego w Czu- 
karicy, których koszty obliczono na 10.2 m i l j .  fr. s z w . ,  
zwrócił jednak uwagę, że urządzenie eksploatacyjne 
należy wykonywać stopniowo w miarę istotnych po­
trzeb ruchu. Projekt rozbudowy sieci państwowych  
koleji żelaznych (180 milj. fr. szw.) zasługuje na po­
parcie z uwagi na korzystny wpływ na zmniejszenie 
bezrobocia tak w kraju, jak i zagranicą, rząd jugosło­
wiański winien jednak zbadać sposób zabezpieczenia 
pożyczki na powyższy cel.

W  końcu odczytano na komitecie i przyjęto do 
wiadomości sprawozdania kilku państw europejskich

o zarządzeniach wydanych w związku z inicjatywą Li­
gi Narodów, a mających na celu uruchomienie w iel­
kich robót publicznych. Państwa te nie ubiegają się
o międzynarodową pomoc kredytową, tylko informują 
komitet w jaki sposób biorą lub wezmą udział w ogól­
nej akcji zwalczania bezrobocia.

Program prac rządu czeskosłowackiego łączy się 
do pewnego stopnia z interesami naszego życia gospo­
darczego, dlatego pozwalam sobie podać streszczenie 
tego sprawozdania.

Następujące roboty publiczne na obszarze Czecho­
słowacji o znaczeniu międzynarodowem, nie mogą być 
szybko wykonane z powodu braku kredytów:

1. Kanał żeglugi łączący Łabę z Dunajem i z Odrą.
2. Zbiornik na Berounce koło Krżiwoklatu.
3. Budowa nowych szos na wielkie odległości.
Rząd postanowił jeszcze z wiosną r. 1931 przystą­

pić do rozpoczęcia pewnych robót, objętych powyż­
szym programem, lecz nie dysponując kredytami, ro­
boty wykonuje w granicach corocznego budżetu. W y­
dano również kilka ustaw, które ułatwiły pewne ope­
racje kredytowe, a więc ustawa Dz. Ust. Nr. 50/1931 
powołuje do życia fundusz gospodarczo-wodny na 
użeglownienie rzek, budowę portów, zbiorników i na 
wyzyskanie sił wodnych. Ustawa ta zapewnia znaczne 
środki finansow e na budowę i upoważniła fundusz do 
zaciągania pożyczek na ten cel, które na okres 1931/41 
wynoszą już 948 m iljonów kc. Na pokryjcie wydatków  
związanych z budową i przebudową dróg utworzono 
ustawę Dz. U. Nr. 116/1927 fundusz drogowy, który 
zaciągnął pożyczkę w wysokości 1 miliarda kc. w Cen­
tralnej Kasie Ubezpieczeń społecznych. Następna usta­
wa Dz. U. Nr. 76/1931 upoważnia fundusz drogowy do 
zaciągania dalszych pożyczek, pod warunkiem, że 
zwyczajne dochody funduszu wystarczą na pokrycie 
odsetek i rat amortyzacyjnych. W  tym roku przezna­
czono na budowę nowych dróg i na ulepszenie istnie­
jących prawie 400 m iljonów kc., co pozwoli zatrudnić
12.000 robotników.

*
* *

Sprawozdanie z trzeciej sesji komitetu było refero­
wane na posiedzeniu Rady Ligi Narodów z końcem  
września i Rada Ligi powzięła następujące decyzję:

Rada Ligi przyjmuje do wiadomości raport 
z III sesji Komitetu studjów robót publicznych, 

dziękuje Komitetowi za dokonaną pracę i poru- 
cza mu badanie w dalszym ciągu projektów, co do 
których nie powzięto jeszcze decyzji, jak i tych, 
które zostaną jeszcze nadesłane;

prosi Sekretarjat Generalny, aby przesłał Komi­
sji Ekspertów, utworzonej zgodnie z aneksem  
V konwencji lozańskiej z 9 lipca 1932 r. (wyniki 
prac komitetu studjów r. publ.), celem omówienia 
tej sprawy i umieszczenia jej na porządku dzien­
nymi przyszłej światowej konferencji ekonomicznej 
i finansowej.

Na zakończenie zestawmy wyniki dotychczasowej 
pracy Komitetu. Sumy kosztorysowe projektów przy­
jętych przez Komitet na dwu ostatnich posiedzeniach  
wynoszą w miljonach franków szwajcarskich:
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Polska:
poprzednia sesja =  288, kable 78, gazyfi­
kacja 12, elektryfikacja 59, razem bez 
kosztów realizacji programu drogowego - -  437.0
Jugosławja  10.2 +  150.5 =  160.7
Łotwa 98.5
Austrja 95.0
Bułgar ja 21.3
W ęgry 9.0

razem 821.5

Następne posiedzenie komitetu ma się odbyć 
wr styczniu 1933 r. i kosztorysy projektów, jakie będą 
przyjęte na tem posiedzeniu powiększą tę sumę conaj- 
mniej do miljarda 1'r. szw., a w tej kwocie udział Polski 
wyniesie z pewnością również ponad 50%. W  każdym  
razie suma 800 —  1.000 m iljonów fr. szw. daje dość 
ścisłą orjentację tak co do ilości potrzebnych środków  
pieniężnych, jak i co do rozmiaru robót, a zbadanie 
i przyjęcie projektów przez bezstronny komitet m ię­
dzynarodowy daje pewną rękojmę, że projektowane 
roboty nie należą do pom ysłów fantastycznych, są ce­
lowe, wynikają z istotnych potrzeb i wpłyną dodatnio 
na zm niejszenie bezrobocia.

Komitet robót publicznych badał projekty z tech­
nicznego punktu widzenia, wypowiadając się w miarę 
potrzeby także co do momentów natury ekonomicznej, 
nie wchodząc jednak w sprawę finansowania budowy. 
Dlatego do realizacji tych projektów jeszcze daleko, 
bo to zależy od dostarczenia kredytów, a om ówienie 
m ożliwości i sposobu udzielenia tej pomocy finanso­
wej stanowi drugi etap akcji Ligi Narodów, która jak 
wyżej wspomniałem — sprawę tę przekazała przyszłej

konferencji ekonomicznej i finansowej. Lecz i wyniki 
dotychczasowej akcji komitetu robót publicznych m a­
ją dla nas doniosłe znaczenie. Przedewszystkiem dają 
nam korzyść moralną, a to z tego powrodu, że prace 
nasze spotkały się z uznaniem  na forum międzynaro- 
dowem, i to w równej mierze tak sposób opracowania 
projektów, jak i sposób ujmowania i rozwiązywania 
zagadnień z dziedziny naszych potrzeb inw estycyj­
nych, dalej bardzo wysoka cyfra naszego udziału  
w przyjętych projektach daje zapewnienie, że i udział 
nasz w kredytach będzie mógł być odpowiednio w iel­
ki —  wreszcie — i to może rzecz najważniejsza, mamy 
po raz pierwszy zestawione przejrzyście programy ro­
bót, a do tego zbadane przez bezstronnych, obcych  
rzeczoznawców; — i właśnie to wprowadzenie pewne­
go porządku w dotychczasowym  chaosie naszych bar­
dzo śm iałych pom ysłów inwestycyjnych przedstawia 
wiele korzyści, dając gwarancję, że pieniądze będą w y­
dane na cele uznane jako produktywne, a dochody 
z wykonanych inwestycyj będą m ogły pokryć spłatę 
kapitału i odsetek —  rzecz prosta, że mam na myśli 
w pierwszym rzędzie inwestycje rentujące się bezpo­
średnio, i w stosunkowo krótkim czasie (wodociągi, 
gazownie i t. p.).

Sprawą tą, w obecnem jej stadjum, interesują się 
już pewne instytucje kredytowe, bo jak donosi prasa 
codzienna, nie czekając na to co powie przyszła św ia­
towa konferencja ekonom iczna— m iała powstać w Pa­
ryżu organizacja prywatnych finansistów mająca na 
celu realizowanie projektów robót publicznych, oce­
nionych korzystnie przez Komitet Ligi Narodówr. Na 
razie brak bliższych szczegółów co do tej organizacji, 
lecz sam fakt utworzenia takiej instytucji wskazuje, 
że znalazła się grupa kapitalistów, traktująca pow aż­
nie całą sprawę.

Inż. E. J. CHOJNACKI

JEDNA Z MOŻLIWOŚCI ZWIĘKSZENIA ZATRUDNIENIA
W poszukiwaniu m ożliwości zwiększenia zatrudnie­

nia zapominamy często o najbliższych i najprostszych  
drogach. Jedną z takich dróg postaramy się tu naszki­
cować.

W  kraju jest jeszcze dużo dachów krytych słomą. 
Dzieje się to wskutek tolerancji naszych przepisów po- 
licyjno-budowlamych, a w dużej mierze wskutek małej 
zdolności konsum cyjnej wsi. —  Nie należy szeroko 
udowadniać potrzeby usunięcia łatwopalnego pokrycia 
z naszych wsi i miasteczek ze względu na uniknięcie 
marnowania majątku narodowego i ze względu na 
m ożność zatrudnienia w ten sposób szeregu naszych  
przemysłów inw estycyjnych.

Przy bliższej analizie tego zagadnienia okazuje się, 
iż istnieje w  tym kierunku miewyzySkatne źródło, któ­
re można z dobrym skutkiem spożytkować: jest to róż­
nica między składkami ubezpieczenia od ognia za do­
my kryte słomą i za domy kryte ogniotrwałe.

W  oświetleniu zaś cyfr sprawa przedstawia się 
w sposób mniej więcej następujący. W edług taryf sk ła­
dek Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń W zajemnych  
dla województw byłego zaboru rosyjskiego (w b. za­

borze austrjackim taryfy składek są nieco mniejsze), 
taryfa dla miast III-ciej kalsy (C) wynosi dla budyn­
ków bloku Ii-go 1,819% od sumy ubezpieczemipwej 
[trzy pokryciu budynku drewnianego słomą, a 0,55% —  
przy pokryciu twardem. W  taryfie miejsko-rolnej (osa­
dy i małe miasteczka) (CW) odpowiedniki staiwek w y ­
noszą w pierwszym  w ypadku 1,446%, w drugim zaś—
0,436%  od sumy ubezpieczenia. W  taryfie wiejskiej 
(W) odpowiedniki wynoszą —  0,858%  li 0,319%.

Jeśli wziąć dla przykładu zabudowania słom ą kry­
te drewniane, które według norm P. Z. U. W. ubezpie­
czono na sumę 5.000 zł., to roczny wydatek na skład­
kę ubezpieczeniową wynosi w poszczególnych trzech 
wypadkach przy stosowaniu taryf C, CW i W:

Is  Tar. C ............................. 90 zł. 95 gr.
II s Tar. CW ............................. 72 zł. 30 gr.

III s Tar. W ............................. 42 zł. 90 gr.

Przy zastąpieniu pokrycia ze słom y pokryciem  
twardym, np. blachą, składki ubezpieczeniowe są 
znacznie mniejsze i wynoszą odpowiednio:
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Ib  Tar. C .............................27 zł. 50 gr.
II b Tar. C W ....................... 21 zł. 80 gr.

III b Tar. W .............................15 zł. 95 gr.

Nadpłata roczna zatem wynosi w trzech wypad­
kach:

I s — I b — 90 zł. 95 gr. — 27 zł. 50 gr. =  63 zł. 45 gr.
II s — II b =  72 zł. 30 gr. — 21 zł. 80 gr. =  50 zł. 50 gr.

III s — III b =  42 zł. 90 gr. — 15 zł. 95 gr. =  26 zł. 95 gr.

Przyjmując średnio powierzchnię dachu zabudo­
wań przy ubezpieczeniu 5.000 zł. na 50 m 2 (100 zł. na 
1 im2, t. j. bardziej wartościowych) otrzymujemy nad­
płatę na 1 m 2 rocznie:

68 71 45 £?r
W I-ym wypadku (Tar. C ) -------=   ̂ z '̂ ^  »r-

50 / ł  5() crr
W  II-im wypadku (Tar. CW) ------ ^  =  1 zł. 01 gr,

O U
26 zł 95

W III-im wypadku (Tar. W) -------“ ——■- =  0 zł. 54 gr.ou

Koszta materjalłów przy kryciu blachą żelazmą gru­
bości 0,5 mm z wypokostowamiem jej; (podług norm 
cennika na roboty budowlane na terenie m. st. W ar­
szawy) przy obecnych cenach ma żelazo i pokost w y­
noszą w przybliżeniu ma 1 m 2 pokrycia:

Blacha żel. gr. 0,5 mm. kg. 5,07 a 0,652 zł. =  ±  3 zł. 31 gr. 
Gwoździe żel. blach. kg. 0,04 a 0,55 zł. =  ±  0 zł. 2 gr.
P o k o s t ....................... kg. 0,07 a 2,00 zł. =  ±  0 zł. 14 gr.

3 zł. 47 gr.
Doliczając na koszta transportu, organiza­
cję i zarobek około 15%.............................  0 zł 53 gr.

Razem . . . 4 zł. — gr.

Gdyby drobnomieszczamin lub wieśniak otrzy­
m ał materjał do pokrycia „darmo“ pod warunkiem, 
że spłaci jego wartość wspomnianą wyżej nadpłatą 
stawek 'taryfowych, a sam poniesie jedynie wydatek  
na robociznę i oszalowanie krokwi pod blachę, należy 
przypuszczać, że .zdecydowałby się ma zmianę pokry­
cia przynajmniej na budynkach bardziej wartościo­
wych, mając ma widoku, że po pew nym  czasie pozbę­
dzie się lwiej części składki ubezpieczeniowej, że bę- 
dizie m iał pokrycie trwałe i bezpieczne.

Przechodząc teraz zkolei do sprawy amortyzacji, 
należy zaznaczyć, że przy 8°/o składanych rocznie, kre­
dyt, udzielony w łaścicielow i nieruchomości w postaci

materjału za 4 zł. 1 m 2 byłby pokryty wyżej wsponi- 
niamemi nadpłatami w stosunkowo krótkich termi­
nach, a mianowicie:

1) przy Tar. C —- w niespełna 4 lata,
2) przy Tar. CW —  w niespełna 5 lat,
3) przy Tar. W  —  w niespełna 12 lat.

Co do Tar. W  okres 12-letni m oże w yw ołać pewne 
zastrzeżenia; jednak należy się liczyć z  tem, że przy 
udzielaniu materjałów na kredyt tej właśnie kategorji 
płatników zapotrzebowanie będzie znaczne, nie tylko 
na jednorazowe zainwestowanie pokrycia blachą, ale 
i stale w przyszłości na remonty.

Z punktu widzenia interesów P. Z. U. W. wydaje 
się właściwem  usilne poparcie odnośnej akcji, jako ob­
rony biernej przeciwko klęsce m asowych pożarów po 
wsiach i osadach, gdzie —  jak wiadomo —  środiki prze­
ciwpożarowe są zazwyczaj bardzo niedostateczne, 
a straże ochotnicze przy calem nieraz samozaparciu 
się i dobrych chęciach stają bezradnie wobec łatwopal- 
ności słomianej strzechy.

To też m aże najłatwiej i na jwłaściwiej byłoby utwo­
rzyć organizację odpowiedniej placówki przy P. Z. 
U. W. w porozumieniu z wytwórcam i materjałów na 
pokrycie ogniotrwałe. Przy obecnej Ciasnocie rynku  
wydaje się m ożliwa m yśl o dostawie materjałów na 
warunkach kredytowych z odpowiedniiem oprocento­
waniem i opartych ma solidnych podstawach oraz m o­
gących przyczynić się do ożyw ienia przemysłu.

Nie uważam za stosowne z wielu wziględów rozwi­
jać szerzej i szczegółowiej szematu odnośnej organiza­
cji, poczynając od mom entu przeprowadzenia koniecz­
nej propagandy, a>ż do momentu dostarczenia reflek- 
tantom materjału do pokrycia.

Nie mam również złudzenia, że wyczerpane zosta­
ły  przeze mnie wszystkie czynniki, które m ogą mieć 
wpływ dodatni lub ujem ny na poruszoną sprawę. Mo­
że jednak sprawa znajdzie oddźwięk w  sferach blisko 
stojących do zagadnienia i w ypłynie na realne tory, 
przyczyniając się nieco do ożywienia choć w  wąskim  
zakresie upośledzonej dziedziny budownictwa. W  koń­
cu należy podkreślić,. że rozwinięcie stosownej akcji 
znalazłoby zapewne usilne poparcie ze strony rządu, 
a w szczególności przedsiębiorstw państwowych, zw ią­
zanych z gospodarką leśną i transportem. Powyższe 
wpłynęłoby na znaczne zmniejszenie kosztu oszalow a­
nia i dostawy materjałów dla ludności, reflektującej na 
pozbycie się pokryć słomianych w sw ych zabudow a­
niach.

BUD. E. PIOTROWSKI

REORGANIZACJA PRACY PRZY MUROW ANIU  ŚCIAN Z CEG ŁY

W  Nr. 5 „Przeglądu Budowlanego" z r. b. poruszy- jaką drogą i jakie rezultaty osiągnąłem osobiście, po­
l e m  sprawę niedostatecznej wydajności murarza w cza- stawiwszy sobie za cel zwiększenie wydajności pracy 
sie 8-miogodzinmego dnia roboczego oraz wskazałem robotników na budowie, w porównaniu ze stanem obec- 
ogólnie na przyczyny, obniżające tę wydajność. W  ar- nyim. Omówiona poniżej próba dokonanej reorganiza- 
tykule niniejszym  pragnę om ów ić całokształt stosun- cji pracy może być żywym  przykładem, jak wiele pod 
ków i warunków pracy w szystkich robotników bu- tym względem  jest do zrobienia na budowie i jak ta 
dowlanych, zatrudnionych przy murowaniu ścian z ce- dziedzina jest wdzięcznym terenem działania dla ludzi 
gły. Równocześnie pragnę podzielić się z czytelnikami, czynu.
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Dzięki przychylnem u stanowisku Społecznego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego —  w roku 1930 i 1931 
przeprowadziłem na budowach tego przedsiębiorstwa 
szereg eksperymentów reorganizacyjnych pracy robot­
ników. Ponieważ eksperymenty te wykazały rezultaty 
dodatnie, znakomicie bowiem zw iększyły wydajność 
zatrudnionych na budowie robotników, —  S. P. B. 
przyjęło i wprowadziło w użycie na stałe niektóre z za­
projektowanych przeze m nie inowacyj. Inne pom ysły  
nie zostały zrealizowane, głównie z powodu niechęci 
robotników oraz ich zawodowej organizacji —• Związ­
ku Robotników Budowlanych, jakkolwiek słuszność 
nie leżała bynajmniej po stronie oponentów.

Nawiasem zauważę, że o rezultatach tych poczy­
nań ogłosiłem  sprawozdanie w artykule, pomieszczo­
nym  w Nr. (> czasopisma „Dom —- Osiedle —• Mie­
szkanie" z roku 1931, pod tytułem  „Racjonalizacja

Na budowach naszych jednalk daleko do takiego stanu  
rzeczy. Murarz, najdroższy na budowie robotnik, któ­
rego płaca 2 —  2Va razy przewyższa płacę robotnika 
pomocniczego, wykonywa w łaśnie cały szereg funikcyj 
należących do czynności sił pomocniczych, z uszczerb­
kiem dla własnej wydajności i równocześnie z podnie­
sieniem kosztu metra sześciennego muru. Ściśle rzecz 
biorąc, według danych ostatniej Umowy Zbiorowej, 
stosunek godzinowej płacy murarza m a się do płacy  
gracownika, kożlarza, pomocnika i cieśli —  jak:

1 : 0,50 : 0,57 : 0,40 : 0,75

Czy więc nie racjonainem będzie uwolnienie mura­
rza od ubocznych czynności przez odpowiednią reor­
ganizację obecnego stanu rzeczy? Bezwzględnie— tak! 
Murarz powinien mieć do czynienia tylko z prawidło­
wym układaniem cegły w7 murze —  i nic poz a tem. Aby

Rys. 1. Rusztowania kondyijnacyjne.

w budownictwie". Referat więc niniejszy będzie do 
pewnego stopnia powtórzeniem tamtego, tylko w w ię­
cej fachowym  i wyczerpującym ujęciu tematu.

Analizując całokształt pracy robotników przy m u­
rowaniu ścian z cegły, stwierdzamy, że dzieli się ona 
na następujące poszczególne rodzaje:

1. Cieśli — przy wznoszeniu rusztowań.
2. Gracownika —  przy przygotowaniu zaprawy.
4. Kożlarza —  przy noszeniu cegły.
5. Murarza —  przy układaniu cegieł w murze.
Doskonałym typem  organizacji każdej pracy wo-

góle jest bezwątpienia stan taki, w którym robotnik 
zajęty byw a wyłącznie w łasną czynnością, bez równo­
czesnego pomagania lub wyręczania robotników in ­
nych, szczególnie zatrudnionych odmienną pracą. Tu­
taj każdy czyni tylko to, co  do niego należy —: całość  
natomiast organizacji danego warsztatu pracy stanowi 
dopiero jeden ściśle z sobą zespolony organizm produ­
kujący, w którym poszczególni robotnicy m uszą razem  
i równocześnie w ykonyw ać swe różnorodne funkcje, 
w harmonijnej zgodzie i racjonalnym związku z sobą.

to osiągnąć —  należy przedewszystkiem zreorganizo­
wać odpowiednio pracę s ił pomocniczych.

Punktem wyjścia dla przeprowadzonej przeze mnie 
reorganizacji było przekształcenie dotychczas stosowa­
nych rusztowań. Jak wiadom o (pomijając wzory za­
graniczne rusztowań ruchomyrcli) obecnie powszechnie 
praktykowany jest następujący sposób m ontażu tych  
rusztowań: W  pierwszej fazie murarz wznosi ściany 
bez rusztowania (nazwa „z podłogi"). W  drugiej fazie 
montuje się pom osty z desek (grub. l,Va) na kobył­
kach o wysokości i długości około 1,00 mtr. W  trze­
ciej fazie rusztowania te rozbiera się i na ich m iejsce 
stawia podobne —• ale na kobyłkach o wysokości i dłu­
gości około 2,00 mtr., z których rnury danej kondygna­
cji budynku doprowadza się ostatecznie do łożyska  
belek stropowych. Reorganizacja moja polegała na 
następujących zm ianach: zastosowano dwa typy koby­
łek, w danym razie odpowiednie do wznoszenia ścian
0 wysokości 2,85 mtr. w świetle kondygnacji, a m ia­
nowicie: wysokości około 0,90 mtr. i długości 2,00
1 1,00 mtr., ustawianych jedne na drugich i zaściela­
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nych deskami —  w  miarę wzrostu wykonywanych  
przez murarzy ścian. Rusztowania te nazwałem  k o n ­
d y g n a c y j  n  e m  i, * jako że są zbudowane istotnie 
z dwóch kondygnacyj, rozbierane zaś są równocześnie, 
po calikowitem ukończeniu ścian danego piętra budyn­
ku. Niżej zamieszczona ilustracja dostatecznie rzecz 
wyjaśnia.

W prowadzenie łych  rusztowań zm niejszyło pracę 
cieśli do połowy, usuwając równocześnie ciasnotę i za­
męt, jakie stale towarzyszą dawnemu system owi rusz­
towań podczas ich rozbiórki i zam iany m niejszych na 
większe. Poza tom, co  właśnie jest najważniejsze, rusz­
towania te ‘znakomicie ułatw iły pracę robotnikom do­
noszącym zaprawę i cegłę do murarzy, gdyż na każdej 
kondygnacji budynku zaoszczędziły: pierwszym  —  
wnoszenie (wraz z ciężarem człowieka) zaprawy na 
wysokość 1,00 mtr., drugim —  cegły na wysokość
2,00 mtr., co przeliczone na kilogramomotry, (względ­
nie na , ,kilogram o sokundy“ —  o czern pom ówim y n i­
żej) daje poważne efekty oszczędnościowe pracy ro­
boczej. W reszcie wszędzie, gdzie to tylko było możli- 
wem, dla pomocy donoszącej zaprawę i cegłę, zorga­
nizowano ruch jednokierunkowy, celem  usunięcia 
trudności, powstających przy wymijaniu się wzajem- 
nem robotników.

Poniżej podaję tabliczkę, wykazującą, że przy no­
wym  systemie rusztowań nawet ogólna waga materja- 
łu  drzewnego, użytego do ich montażu, uległa zmianie 
na korzyść reorganizacji.

Nazwa części rusztow ania W aga w sy­
stemie starym

W aga w sy­
stemie nowym

Kobyłka w ię k s z a ...........................
Kobyłka m n ie js z a ...........................
Stopień pomocniczy koźlarza . . 
Schodnia (sztaba) większa . . .
Schodnia m niejsza...........................
Deski grul), na 1,00 ni. b. .

35 kg. 
15 „

75 ,. 
45 „ 

138 „

30 kg. 
12  „

8 „

45 „ 
138 „

R a z e m .  . . . 308 kg. 233 kg.

Z kolei zreorganizowana została praca pom ocni­
ków, donoszących zaprawę do murowania. W iąże się 
ona ściśle z pracą gracownika —  bez względu na to, 
czy zaprawa sporządzana jest sposobem ręcznym, czy  
też m echanicznym . Obserwacje pracy „tragarzy" za­
prawy przy obecnym stanic rzeczy pozwala stwierdzić, 
iże pomocnicze te siły nie są zajęte w yłącznie czynno­
ścią donoszenia materjał u na m iejsce zużycia, lecz wy- 
konywują szereg innych czynności, które ich  od pracy 
właściwej odrywają i dezorganizują jej ciągłość, a więc 
gwałcą zasadniczy warunek najlepszej wydajności pra­
cy, a mianowicie:

a) nakładają zaprawę do nosiłek;
Ib) tracą czas na przelewanie zaprawy z nosiłek do  

skrzyń murarskich (t. zw. kastry).
Poza tem tracą nieprodukcyjnie siły fizyczne na:
a) przenoszenie —  wraz z zaprawą —  ciężkich, 

niewygodnych nosiłek ze stałemi drewnianemi drąż­
kami;

b) przenoszenie ciężkich skrzyń murarskich do za­
prawy, podczas przechodzenia murarzy na now e od­
cinki pracy.

Reformie uległy zarówno: praca pomocników, jak 
i ich narzędzia pracy.

Nakładanie zaprawy do nosiłek przeniesiono do 
funkcji gracownika i skasowano przelewanie zaprawy 
z nosiłek do skrzyń murarskich. Te ostatnie z budowy  
zupełnie usunięto, zastąpiwszy je skrzynkami typu no- 
siłko-kastrów, z desek gr. 1“, z żelaznemi odejmowa- 
nem i drążkami długości 1,50 mtr. Nosillko-k astra —  to 
pudło o pojem ności 0,08 mtr. sz., z żelaznemi uchami 
z boków do zasuwania drążków, wyjm owanych po po­
stawieniu nosiłko-kastry na miejscu przeznaczenia, to 
jest pod rękę murarzowi — w m iejsce dawnej skrzyni. 
Aby w momencie wyczerpania się zapraw y z nosiłko- 
kastry nie pozostawiać murarza bez materjału —  na 
każdego z nich wyznaczono po dwa naczynia, ustawia­
ne zawczasu obok siebie, pełne zaprawy. W  drodze po- 
wrotnej pom ocnicy zabierają puste skrzynki w  ilości 
po 2 —  3 sztuki odrazu. Nowe skrzynki od tyłu mają 
boki wyższe o 8 —-1 0  cnitr. od boków przednich, a to 
celem  zabezpieczenia zaprawy od w ylew ania się przy 
przenoszeniu po schodach, co towarzyszy stale posłu­
giwaniu się nosiłkam i typu obecnie stosowanego. 
W prawdzie dla uniknięcia wylewania zaprawy zasy­
puje się ją obecnie piaskiem, aby jej płynność zagę­
ścić, wywołuje to jednak w7 następstwie dodatkową pra­
cę murarza, który m usi zaprawę, przez m ieszanie kiel- 
nią i łopatą, doprowadzać z powrotem do potrzebnego 
stanu i  tym  sposobem wyręczać w  pracy gracownika, 
f. j. siłę roboczą pomocniczą o połow ę tańszą.

Na zakończenie tego tematu dodam, że gracownicy 
przy skrzyni zarobowej napełniają nosiłko-kastry za­
prawą na zapas tak, że pom ocnicy —  po przyniesieniu  
naczyń pustych — bez zwłoki na oczekiwanie, zabie­
rają naczynia pełne i odnoszą natychm iast do miejsca 
przeznaczenia.

t
0-33

•I*--------o6a----- ^---------------------- ° ’4o—J*-

Rys. 1. Typ  projektow anej nositko-kastry.

Efekt reorganizacji pracy- pom ocników był taki, 
że ilość obrotów od skrzyni gracowniczej do murarza 
i z  powrotem, poważnie się zwiększyła, bo około 30%, 
co zkolei pozwoliło przydzielić do obsługi ma jedną pa­
rę pom ocników większą ilość murarzy.

Waga narzędzi pracy pomocników:

Nazwa narzędzia pracy W aga w kg. 
w syst. starym

W aga w kg. 
w syst. nowym

N o s i ł k a ................................. 30 20 X  2 =  40
Kaster m urarski . . . . 35 —
Drążki że lazne ...................... — 4

2 —

R a z e m . 67 44

Radykalnej zmianie uległa również praca koźlarzy, 
t. j. robotników, donoszących murarzom cegłę, którzy 
zdejmowali ją ze swych nosiłek (kozy) sami, bez w y ­
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ręczania się 'murarzami, jak to dotąd jest powszechnie 
praktykowane.

Koźlarz jednorazowo bierze na nosillkę od 35 do 40 
sztuk cegieł. Obserwując jego pracę łatw o zauważymy, 
że poważną ilość swej siły roboczej zużywa on na n ie­
produkcyjne podtrzym ywanie cegły w czasie zdejmo­
wania jej przez murarza, jak również przy oczekiw a­
niu na jego podejście do nosiłki. Obliczenie wykazało, 
że suma zużycia energji roboczej na dokonanie jednej 
operacji zdejmowania cegły sposobem starym jest 
większa (licząc łącznie z murarzem) o  100%; zaś bez 
pracy murarza —  o 25% niż przy nowym  systemie.

Nawiasem m uszę zauważyć, że wyniki te osiągnię­
to przy zastosowaniu zreformowanych rusztowań na 
budowie. Odnosi się to  również do wyników, jakie 
osiągnięto przy reorganizacji pracy pomocników, do­
noszących zaprawę.

W  nowoprojektowanym systemie pracy koźlarza— 
nosillka z cegłą, po przyniesieniu jej na m iejsce prze­
znaczenia, w pierwszej fazie murowania ścian danej 
kondygnacji (t. zw. „z podłogi11), stawiana jest na stoł­
ku koźlarskim; w drugiej i trzeciej fazie —  na pierw -

1). Często używany jest do pomocy cieślom przy 
montowaniu rusz towań.

W szystkie te czynności odrywają murarza od pra­
cy zasadniczej na budowie, t. j. od murowania, wsku-

Rys. 3. Przy sposobie pracy zreorganizowanym .

tek czego zmniejszają jego dzienną wydajność i po­
drażają koszt wykonania muru. Zadaniem przeprowa­
dzonej reorganizacji pracy murarza było uwolnienie  
go od wykonywania tych czynności, co też przez reor­
ganizację pracy cieśli, gracownilka, pom ocnika i koźla­
rza zostało osiągnięte. Zasadniczo więc sam sposób 
pracy murarza nie uległ radykalniejszej zmianie. Je­
dyną inowacją była reforma przenoszenia .zaprawy

Rys. 2. Sprzęt rusztow aniow y i tragarzy zapraw y, przy sposobie 
pracy starym .

szej kondygnacji rusztowania, jak to odnośne rysunki 
dostatecznie wyjaśniają. Kozę-nosiłkę podpiero się we 
wszystkich wypadkach podpórką z łaty (sztajfą), ce ­
lem zaś zapewnienia kozie lepszej równowagi i stało­
ści na wyboezenie —  podkuwa się ją u dołu dwoma 
ćwiekami. U stóp rusztowania ustawia się stopień po­
mocniczy, aby koźlarz łatwiej m ógł kozę na rusztowa­
niu postawić. Następnie koźlarz w chodzi na pierwszą  
kondygnację rusztowania i cegłę zdejmuje, składając 
ją murarzowi pod rękę na pierwszej lub drugiej kon­
dygnacji, zależnie od tego, w jakiej fazie roboty znaj­
duje się murowanie ścian danego piętra budynku. Ce­
lem ułatwienia wejścia na rusztowania —  kobyłki 
większe zaopatrzone są z j e d n e j  strony wąskich boków  
w drabinkowe szczeble.

Odnośnie pracy murarza najczęściej zauważyć m oż­
na, że prócz układania cegły w murze, wykonywuje  
on dodatkowo następujące czynności, do niego faktycz­
nie nienależąee:

A. Doprawia uzupełniająco zaprawę w kastrze, 
a więc wyręcza gracownilka.

B. Zdejmuje cegłę z kozy, wyręczając koźlarza.
C. Pomaga pomocnikom przy oczyszczaniu nosiłek  

od zaprawy.

Rys. i .  N ow y system  pracy koźlarza.

z nosiłko-kastro na mury, którą lo czynność obecnie 
wykonywa u nas murarz przy pomocy kielni. Tym ­
czasem w Galicji i na Śląsku, (nie m ówiąc o krajach  
Europy zachodniej i Ameryki), murarz prócz kielni
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zwykłej używa jeszcze 'kielni rondeLkowej (fandla) lub  
skrzynkowej, wielce ułatwiających pracę przy nakła­
daniu zaprawy pod nową warstw ę cegieł w murze. 
Fandla tem przewyższa w pracy kielnię zwykłą, że po­
jemność jej w stosunku do tej ostatniej wyraża się sto­
sunkiem jak 1 : 3 lub 1 : 4, co potrójnie lub poczwór­
nie zmniejsza robotnikowi ilość rękoczynów przeno­
szenia zaprawy na mury na korzyść układania cegieł. 
W  artykule m oim, zamieszczonym w Nr. 5 „Przeglą­
du Budowlanego" podano w tabl. Nr. 1, że na układa­
nie i rozprowadzanie zaprawy kielnią pod położenie 
jednej cegły w murze zużywa się 4 sekundy; ta sama

Rys. 5. Stary system  pracy kotlarza .

czynność przy użyciu fandli — według poczynionych  
obserwacyj —  redukuje się do 2 sekund. Przy układa­
niu przez murarza dziennie tylko 700 szt. cegły w m u­
rze —  oszczędność ta przeciętnie wyrazi się liczbą 
1400 sekund, czyli okrągło 23,5 m inut na jednego m u­
rarza. Efekt natomiast oszczędnościowy przy zatrud­
nieniu kilkudziesięciu murarzy wart już jest pow aż­
niejszej uwagi i zastanowienia przedsiębiorcy i  jego 
klijenta.

Ogólny rezultat dokonanej próbnie reorganizacji 
wyraził się wzrostem wydajności dziennej murarza 
zgórą o 10%. Mam jednak wrażenie, że gdyby praca

moja znalazła więcej uznania i przychylnego stosun­
ku wśród robotników i sfer kierowniczych Zw. Zaw. 
Rob. Bud. —  rezultaty reorganizacji dałyby wyniki 
znacznie większe.

Dla tego samego powodu, mimo, że reorganizacja 
wykazała bezwątpienia wyniki pod wszystkiemu w zglę­
dami dodatnie, nie wszystkie inowacje zostały przy­
jęte przez Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane. Przy­
jęły się rusztowania kondygmacyjne oraz nosiłko-ka- 
stry z Żelaznami odejmowanemu drążkami wraz ze ska­
sowaniem skrzyli murarskich. Pozostałe inowacje, po 
pewnych tarciach m iędzy przedsiębiorstwem i robotni­
kami, zostały ostatecznie zaniechane.

Uzasadnienie 10%-go wzrostu wydajności dziennej 
murarza, prócz obserwacji bezpośredniej, znajdujemy 
również w następującym rachunku: Przyjmując w e­
dług ostatniej Um owy Zbiorowej dzienną wydajność 
murarza na 700 szt. cegieł —  otrzymamy, że ilość tę 
koźlarz doniesie do murarza w 20 transportach, licząc 
na każdy transport po 35 sztuk cegieł. Dla wyrobienia 
w murze tejże ilości cegieł potrzeba w zaokrągleniu 
0,64 mitr. sz. -zaprawy, którą pomocnicy dostarczą w 8 
transportach, licząc na każdy po 0,08 mir. sz. zapra­
wy. W edług danych załączonej tablicy murarz na zdję­
cie cegły jednego transportu zużywa 65 sekund, a na 
czyszczenie nosiłek i rozrabianie dodatkowe zaprawy 
fnaskutek zasypywania piaskiem  przy przenoszeniu po 
schodach) — 45 sekund, co razem daje:

A. na zdejm owanie cegły 65 X 20 =  1300 sekund
B. na rozrabianie zaprawy 45 X 8 — 360

Razem 1660 sekund

czyli minut 27,5 
Przy przenoszeniu na mury zaprawy kielnią
zatraca się....................................................  ,, 23,5

Razem minut 51,0

co w zaokrągleniu stanowi 10,65% zużycia 8-miogo- 
dzinnego dnia pracy.

W  zeszycie następnym ukaże się dalszy ciąg pracy 
p. bud. Piotrowskiego na len sam temat, obejmujący  
badania porównawcze wysiłku pracy m iędzy starą 
i now ą metodą.

NIEDYSKRECJE BUDOWLANE
Dochodzą nas glosy, iż niektóre 

przedsiębiorstwa budowlane, niezrze- 
szone wprawdzie, ale zobowiązane jed­
nakże do tego w  umowach, n.iedotrzy- 
mują warunków umowy zbiorowej z 
robotnikami. Pod pewnym  względem  
chcielibyśmy sprostować tę wiadom ość 
jako nieścisłą. Zdarzają się wprawdzie 
tu i owdzie wypadki, iż niektóre n ie­
sumienne „firmy“ próbują om ijać zo­
bowiązania umowne w  zakresie sta­
wek plac robotniczych, n ie zanotowali­
śmy jednak wypadku, aby nawet te 
przedsiębiorstwa n ie żądały od robot­
ników dotrzymania wydajności pracy, 
określonej w  tejże samej umowie.

* *  *

Po obejrzeniu ostatniej wystawy bu­
dowlanej jednemu ze zwiedzających  
przyszła na myśl refleksja, czy nie nad­
szedł ozas, aby sięgnąć po now y mate- 
rjał zastępczy —• cegłę. — Refleksja 
bardzo na czasie.

* * *

W obec zubożenia ludności i spadku 
dochodu społecznego sfeiry budowlane 
wysilają się w wyszukiwaniu coraz 
tańszych rozwiązań dla zaspokojenia 
potrzeb budowlanych społeczeństwa. 
W ysiłki architektów i budowniczych

zmierzają do usprawnienia planów, 
konstrukcji i wykonawstwa. — W yra­
zem tych dążeń była wystawa „Tani 
Dom Własny", która w poszukiwaniu  
najtańszych rozwiązań zastosowała n a­
wet dość ryzykowne pomysły. — Rze­
czywistość zdaje się jednak wskazywać, 
iż rozw iązanie problemu taniości bu­
downictwa leży w zupełnie innym  kie­
runku. W ystarczy ogłosić przetarg na 
ryczałt, dać do tego przetargu nieza- 
wsze kompletne opisy i plany i wybrać 
najtańszego oferenta, a otrzyma się w y­
niki cyfrowe  (naturalnie tylko cyfro­
we), n ieosiągalne w  żaden inny spo­
sób. — Czy wobec tego nie jest wska-
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zanem porzucić pracę -nad rozw iąza­
niem taniego budownictwa na polu 
techniki i wykonawstwa?

*  *  *

W dziedzinie wyboru konstrukcji 
■budowlanych obserwujemy dziś dość 
często przew agę scholastycznego docie­
kania ponad ściśle techniczną i  do­
świadczalną metodę pracy. —• Operu­
jąc pod pewnym  względem  słusznymi 
postulatami podziału funkcji nośnej i

izolacyjnej ściany, ograniczenia ilości 
wody, przyśpieszenia czasu pracy 1 
przeniesienia jej z placu budowy do 
warsztatów, przechodzą niektórzy kon­
struktorzy do przesady. A w ięc np. aby 
uczynić zadość tym wyrozum owanym  
postulatom, zastosowują szkieletową  
konstrukcję nawet wtedy, gdy koszt 
szkieletu przerasta koszt ściany nośnej 
bez szkieletu. — W  innym wypadku sa­
mo w ypełnienie szkieletu jest wystar­
czające do przyjęcia funkcji nośnych

szkieletu, a zatem szkielet jest zbęd­
ny. — Nasuwa się m imowoli porów na­
nie ze stosunków ludzkich, gdyż ściana 
w pełni sit, w yelim inowana z jej na­
turalnych funkcyj nośnych, może być 
nazwana bezrobotną, a stąd powstały  
koszt dodatkowy i jego oprocentowa­
nie zasiłkiem dla bezrobotnych. Broń­
my się przed przeniesieniem  chorych  
stosunków ludzkich do zdrowej tech­
niki i  tnie stwarzajm y bezrobotnych  
części budowli.

S T A T Y
KONIUNKTURA POLSKIEGO BUDOWNICTWA 

W WYKRESACH.

Wykres i.  W skaźniki ruchu budowlanego. Podane linje 
charakteryzują stan budownictwa m ieszkaniowego, innego 
oraz ładunki kolejowe m aterjałów budowlanych.

Stan budownictwa m ieszkaniowego, którego spadek od 
października 1928 roku .zarysowuje się konsekwentnie i dość 
gwałtownie, od początku b. r. uległ poprawie i wskazuje 
raczej na tendencję dalszej poprawy. W budownictwie „in-

1. W skaźn ik  ruchu budowlanego (z pom inięciem  sezonow ości).

nem", którego spadek był gwałtowniejszy, zarysowuje się 
pewna stabilizacja na bardzo niskim poziomie.

Dane dotyczące ładunków kolejowych, potwierdzają in ­
ne. Dane te, jako oparte na bardzo ścisłej i kompletnej 

•statystyce, obejmują w szelkie przew ozy kolejowe materja- 
łów  budowlanych i są  doskonałym  wykładnikiem  ruchu bu­
dowlanego. Najniższy poziom przew ozów  kolejowych jest 
poiza nami i miał miejsce w I kwartale bieżącego roku.

Należy pamiętać, iż w  wykresie usunięta jest sezono­
wość, t. zw. wskaźniki n ie obrazują liczb bezwzględnych  
w  poszczególnych okresach, ale cyfry, uwzględniające już 
sezonowy spadek lub wzrost budownictwa.

W ykres 2. W skaźnik cen hurtowych. Podane linje cha­
rakteryzują ruch cen m aterjałów budowlanych ogółem  
i drzewa obrobionego w szczególności. Jak widać z w y­
kresu, spadek cen jest system atyczny od 1928 roku. Gwał­
towność spadku jednak osłabła i od kwietnia b. r. ceny hur­
tow e materjałów wykazują zaledwie minimalne różnice. 
Tendencja zniżkowa na drzewo obrobione tnwa nadal.

W ykres 3. W skaźniki zatrudnienia. W ykres ten obra­
zuje współzależność stanu bezrobocia z zatrudnieniem  
w przem yśle budowlanym. Każdorazowe załamanie się ku

S T Y K A

dołowi 1 inji przepracowanych robotniko-godziin w budow­
nictwie znajduje reperkusję w podniesieniu się Linji bezro­
bocia. Pewien wzrost zatrudnienia w przemyśle budowla-

2. W skaźn ik  cen hurtowych.

3. W skaźn ik  zatrudnienia (ska la  logar.) 1928= 100.

nym w II kwartale 1). r. odbił się nieznacznym spadkiem  
bezrobocia. Sezonowość w tym wykresie również jest usu­
nięta.

BUDŻETY SAMORZĄDÓW TERYTORIALNYCH 
Z PUNKTU WIDZENIA INWESTYCYJ.

(L.) Samorząd terytorjałny (miasta, w sie i powiaty), 
zaspokajając szereg ważnych potrzeb życia zbiorowego, zu­
żywa na ten cel dość poważną część dochodu społecznego. 
W ydatki zwyczajne i nadzwyczajne sam orządów wynosiły  
w latach: 1927/8 — 781 mdlij, zl., 1928/9 — 1232 milj. zł., 
1929/30 — 1114 milj. zł., 1930/31 — 1123 milj. zł., 1932/33 — 
755 milj. zl. (Dw ie ostatnie cyfry odnoszą się do prelim ina­
rzy budżetowych).

—  m a te rja ły  bu d o w l.o g ó łe m  

d re w n o  o b ro b io n e

I ! I I I I I I Ii* ł IV i IY x IV vni Ił i *i 1921 1920 1950 19J1
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Cyfry te obejmują zarówno -wydatki zwyczajne jak 
i nadzwyczajne, w  większej części odnoszące się do inwe- 
stycyj. Jeżeli cyfry wydatków podzielimy ma te dw ie sumy, 
to stwierdzim y wtedy, że cala koncepcja buidżeitu odbyła 
się kosztem wydatków inwestycyjnych.

Rok W ydatki w  milj. zl.
budżetowy zwyczajne nadzwyczajne razem

1928/9 784 458 1232
1929/30 810 304 1114
1930/31 833 290 1123
1932/33 664 91 755

Należy się liczyć, że wobec konieczności dalszej kom­
presji wydatków sam orządowych, pozycja wydatków  nad­
zwyczajnych zniknie zupełnie tom bardziej, że w edług sta­
nu z dnia 1 kwietnia 1931 zadłużenie krótkoterminowe sa­
m orządów terytorjalnych wynosiło 3G0 milj on ów z i., które 
będzie ciążyło wobec braku rezerw  ikaisowych na przy­
szłych budżetach.

MIĘDZYNARODOWA ANKIETA O KOSZTACH 
UTRZYMANIA.

Niezwykle ciekawe dane porów naw cze dala ankieta 
M iędzynarodowego Biura Pracy Ligi Narodów o kosztach 
utrzymania w szeregu miast europejskich.

W ywołana ona została przez zapytanie Forda, który 
zbierał dane do ewentualnego zainstalowani swych fabryk 
w  Europie.

Ankieta ta . przeprowadzona w  końcu 1930 roku m iała 
na celu określić wysokość lcoszitów utrzymania robotnika 
w  niektórych miastach europejskich przy poziom ie życia 
odpowiadającym  poziom owi życia robotnika z Detroit, za­
rabiającego doi. 1.720 dziennie w r. 1929.

Ankieta, traktowana pod tym  (kątem widzenia m a n ie­
w ątpliw ie charakter zupełnie specyficzny, jest w  istocie

swej skomplikowana a rezultaty jej są już dziś zupełnie 
teoretyczne z powodu kolosalnego i niejednolitego spadku 
cen w  różnych krajach i załamania się walut.

Niemniej w yprowadzone przez ankietę wiskaźtniki są 
charakterystyczne dla stycznia 1931 roku i zaw ierają cie­
kawą wym owę.

Oto rezultat ankiety:

M I A S T A W aluta
Całkowity koszt utrzym ania 
(łiicznje z pod. bezpośredn.)
Cyfry absolutne 
w walucie kraj.

Wskaźnik 
Detroit =  100

D etro it...................... . dolary 1.551 100
B e r l in ...................... reichsm arka 5.135— 5.605 70 -  86
F rank fu rt. . . . , 3.315—  5.810 8 2 —  89
Kopenhaga . . . korona duń. 4.795—  5.285 83 -  91
Sztokholm . . . korona szw. 5 .695—  6.020 9 8 — 104
Helsinki . . . . mk. fin. 50.960 83

frank fr. 31 .595— 34.425 80—  87

n 29 .490— 31.875 75—  81
Anlwerpja . . frank belg. 33.995— 36.345 61—  65
Rotterdam . . floren 2 460—  2.570 64—  67
Manchester . funt szl. 220 ,0—  231,3 69—  73

,, 269,84 85
W arszawa zloti) 8.897 64
Barcelona. . . . pessely 8.220 —
Stambuł . . . U. — 57

Jak wynika z powyższego W arszawa w styczniu 1931 
roku była jednemi z tańszych miast w  Europie i koszit 
utrzymania robotnika, żyjącego na itej samej stopie co 
w Detroit U. S. A. był o 36% niższy. Na tym  samym po­
ziomie imniej więcej utrzym ywały się tak porównane ko­
szty utrzymania w Anitiwerpji i Rotterdamie, podczas gdy 
najwyższe były w Sztokholmie a następnie w Kopenhadze 
i Frankfurcie. Najtańsza była Turcja.

B U D O W Y  I P R Z E T A R G I
OTWARCIE NOWOZBUDOWANEJ LINJI KOLEJOWEJ ternu dotacjom Ministerstwa Komunikacji, postanowiono, 

WOROPAJEWO —• DRUJA. celem umożliwienia prędszego otwarcia ruchu, zastosować

W dniu 6 listopada o godz. 10 rano Prezes Rady Mini­
strów, p. Aleksander Prystor przeciął symboliczną wstęgę 
i po krótkiem przemówieniu otworzył inową linje kolejową 
W oropajewo-Druja „dla korzyści i użytku społeczeństwa".

Z przemówienia Dyrektora Kolei Państwowych oraz 
szeregu przem ówień przedstawicieli m iejscowego społeczeń­
stwa, wyraźnie uwydatniła się ogromna rola nowej anterji 
kolejowej, która powinna ożyw ić te dotychczas odcięte od 
reszty świata ziemie Rzeczypospolitej.

Nowo otwarta limja, długości 89,5 km, zaczyna się od 
stacji kol. W oropajewo, szlaku Podbrodzie - Królewszczy- 
zna i dąży na północ przez m. m. Sz arkowszczy zn a i Mio- 
ry, oraz w  pobliżu nu. Pohosit, kończąc się w  m. Diruja, po­
łożonym nad rzeką Dźwimą, na granicy Polsko-Łotewskiej.
Linja osiąga najwyższy punkt 105,50 m nad poziomem mo­
rza na wododziale między rzekami Dzisiną i Dźwiną, najniż­
szy zaś na 126,00 m w Drui.

Linja W oropajewo-Druja, aczkolwiek zasadniczo, tak 
zwana drugorzędna, została jednak wybudowana według 
wyższych norm warunków7 technicznych: największe wznie- Prezes W ileńskiej D yrekcji P. K. P.
sienią nie przekraczają — 0,008, a najmniejszy promień — F alkow ski Kazim ierz.
500 m. Pierotny kosztorys tej linji w pełnym zakresie opie­
wał na 27.173.000 zł., jednak, już w trakcie budowy, wobec system amerykańskich kolei prywatnych, t. j. budować naj- 
panującej depresji gospodarczej oraz zmniejszonym dzięki taniej, odkładając późniejsze inwestycje oraz zamianę pro-
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wizoryczmych urządzeń na czas, gdy w miarę rozwoju ru­
chu i dochodowości linji w pływy na lo pozwolą.

Dzięki temu nastąpiła możność uruchomienia linji za 
sumę wraz z przewidywanemii wyidatkamii roku bieżącego—
10.336.000 zł., czyli na jeden kilometr przypadło około 110 
tys. zł., kwota w zględnie niewielka, inawet jeżeli się uwzględ­
ni prowizoryczność niektórych urządzeń (sześć mostów  
drewnianych, staroużyteezne szyny).

Roboty ziemnie i budowle sztuczne na 3-im i 2-im dystan­
sie (29—60 km) wykonała firma „K. Stronczyński i R. Gzarno- 
ta Bojarski", na 1-ym dystansie do ikm 29 — firma „inż. 
A. Bondy“. Gzęść rohóit wykonała Dyrekcja kolejowa we  
własnym  zakresie. Budowę mostów przez większe rzeki w y ­
konały W arsztaty Mostowe w  Slarosielcach. Żwirowanie to­
rowiska oraz układanie toru — firma „iinż. A. Bondy“.

Kierownictwu Budowy w osobach inż. inż. M. Rozwa­
dowskiego, Kublickiego, Kuli i W ęgrzeckiego przysporzyły  
w iele trudności do pokonania głębokie torfowiska., które 
przecięła nowa linja. Torfowiska te dochodziły do głęboko­
ści praw ie 8 m etrów i pochłonęły m oc ziemi i pracy, tem- 
bardiziej, że grunty, z których tworzyły się nasypy przew aż­
nie składały się z tłustych i twardych glin.

W  liczibach wykonane roboty przedstawiają się nastę­
pująco:

Wykonano:
wykopów -— 725.000 m3,
nasypów  — 820.000 m3,
robót ziemnych dodatkowych — 150.000 m3,
murów, mostów i przepustów — 7.301 m3,
przepustów rurowych — 324 mb,
żelbetowych dźwigarów — 838 m 3,
mostów drewnianych — 262 mb.

Razem budowli sztucznych — 78 sztuk, oraz 2 wiadukty  
na betonowych oporach dla ruchu kołowego dług. 22,7 m 
każdy. W ybudowano 3 dworce drewniane i 1 koszarkę 
murowaną. Ula zasilenia parow ozów  ustawiono 2 pulsome- 
try. Poza tem cala linja posiada połączenie telegraficzne 
i telefoniczne.

Nowootwarta linja zawdzięcza sw e istnienie życzliw e­
mu poparciu Ministerstwa Komunikacji, które w tak cięż­
kich czasach zdołało wynaleźć (kredyty na budowę, m iej­
scowemu społeczeństwu, które nie cofnęło się przed ofiara­
mi na ten cel, przyjmując na siebie koszta terenów i n ie­
których materjałów, oraz, wyjątkowej energji i staraniom  
W ileńskiej Dyrekcji Kolejowej w osobach p. Dyrektora inż. 
Kazimierza Falkowskiego, Naczelnika wydziału drogow e­
go inż. Cz. Bogdańskiego oraz powyżej wskazanego Kie­
rownictwa Budowy.

Inż. Przem ysław  Grodzki.

SOSNOWIEC.

RUCH BUDOWLANY W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM.

Ruch Budowlany w  Zagłębiu Dąbrowskim w  roku 1932 
przedstawiał się wprost katastrofalnie, gdyż:

1) wielki, średnii i  mały .przemysł Zagłębia Dąbrow­
skiego, klóry dolychezas udzielał największych robót prze­
m ysłowi budowlanemu, w  roku bieżącym przeżywał i nadal 
przeżywa okres niebywałej stagnacji, klóra się zreszlą u w i­
doczniła zupełnem zamarciem całego szeregu różnych ga­
łęzi przem ysłowych oraz zamknięciem lid) też ogranicze­
niem produkcji całego szeregu fabryk. Tak przem ysł w ę­
glowy jakoteż m etalowy i włókienniczy w roku 1932 nie 
przeprowadził ani jednej większej budowy, a naw et wielkie 
towarzystwa w ęglow e nie dokonywały tych koniecznych re­
montów, które do roku 1931 w łącznie były rok rocznie 
robione. Ani jedna kopalnia, czy też fabryka nawet nie p o­
kusiła się w  roku bieżącym na jakiekolwiek przeróbki fa­
bryki czy też domów m ieszkalnych dla urzędników i robot­

ników i znane są wypadki, że na skutek tej akcji oszczęd­
nościowej zawaliło się kilkanaście domów. Wielki, średni 
i mały przemysł, który dotychczas był osią ruchu budowla­
nego, przestał odgrywać swoją rolę i jako konsument prze­
stał istnieć w  roku 1932.

2) Samorząd miejski i wiejski i insLytucjc ubezpiecze­
n iow e na skutek katastrofalnego spadku dochodów i na 
skutek zarządzeń władz nadzorczych w roku 1932 żadnych  
większych robót nie prowadziły ,  a ograniczały się tylko do 
przeprowadzania najkonieczniejszych rem ontów dróg i szos
i konserwacji swoich budynków. Ponieważ władze nadzor­
cze, t. j. Rząd w swoicli okólnikach poufnych, ze względu  
na ogólną syluację gospodarczą zabronił jakichkolwiek in­
westycyj, przeto więc i samorządy, ogranieczone w inicja­
tywie, żadnych robót budowlanych nie prowadziły. W roku 
bieżącym wykończone zostały na terenie Zagłębia Dąbrow­
skiego tylko dw a  większe objekty, i. j. budynek Kasy Cho­
rych w  Sosnowcu i budynek Izby Przem ysłowo-H andlowej  
również w  Sosnowcu.

3) Zakłady Ubezpieczeń, które na skutek akcji w szczę­
tej przed 3-ma laty miały w  dalszym ciągu prow adzić 
czwartą i piątą serję robót budowlanych na terenie Zagłę­
bia Dąbrowskiego, na skutek zupełnego wyczerpania się 
kredytów wstrzym ały budowę dom ów  mieszkalnych i jak 
dochodzą nas w ieści dalsza akcja budowlana Zakładów  
Ubezpieczeń prow adzona nie będzie. W roku bieżącym tyl­
ko w  Sosnowcu firma A. Luft wykańczała trzecią serję 
budynków m ieszkalnych lwowskiego Zakładu Ubezpieczenia 
od w ypadków i na lej serji zakończono 'budowę domów ro- 
boLniczo-urzędniczych w  Zagłębiu Dąbrowskim. Trzeba 
przyznać, że akcja budowlana Zakładów Ubezpieczeń na 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego sprowadziła pewne odprę­
żenie na rynku mieszkalnym, jednakże nie zapobiegła gło­
dowi mieszkaniowemu, który nadal istnieje w Zagłębiu Dą­
browskim. W edle krążących w ersji w  roku 1932 m iały Za­
kłady Ubezpieczeń przystąpić do budowy czwartej serji 
domów mieszkalnych na terenie m iasta Dąbrowy Górni­
czej, lecz na skutek ogólnie znanej sytuacji finansowej 
w jakiej znalazły się Zakłady Ubezpieczeń nie wykonano  
zamierzonego planu.

1) Jedynie akcja budowłana właścicieli małych kapita­
łów  była kontynuowaną w  roku 1932 jednakże w  m inim al­
nych rozmiarach i  akcja ta nie stoi w żadnym stosunku do 
łat ubiegłych, w  których to latach istniał na terenie Zagłę­
bia Dąbrowskiego bardzo duży ruch budowlany tutejszych  
obywateli. Charakterystyczną cechą dzisiejszego budownic­
tw a mieszkaniowego, to małe domki dła własnego użytku, 
budowane sposobami najprym itywniejszym i,  bez uciekania 
się do sił fachowych, a budowane siłami przygodnych m a j­
s trów  i majsterków.  Przy tej sposobności należy zwrócić 
uwagę na ugruntowanie się na rynku sił pseudo-fachowych, 
to jest różnych m ajstrów i majsterków, którzy w ostatnich 
latach rozm nożyli s ię  w sposób wprost nieprawdopodobny
i  stanowią poważną konkurencję dla przem ysłu budowla­
nego. Konkurencja tych pseudo-fachowców  polega między  
innemi i na lem, że jako ludzie m ajątkowo i etycznie bar­
dzo w slaby sposób uchwytni, w łatw y sposób uchylają się 
od całego szeregu obowiązków, wynikających z ustaw odaw ­
stwa socjalnego i podatkowego.

5) W roku bieżącym Bank Gospodarstwa Krajowego  
nie udzielał żadnych k redy tów  budowlanych, prócz nie­
znacznego kredytu na akcję budowlaną domów drew nia­
nych. Skoro jeszcze w roku ubiegłym Rząd, za pośrednic­
twem tutejszych m agistratów postanowił zaagitow ać akcję 
-budowy dom ów drew nianych na tutejszym terenie, lo jak­
kolwiek w pierwszej chw ili znalazło się dużo reflektantów, 
którzy zainteresowali się tą imprezą, to jednak tylko kilku 
właścicieli placów  na terenie Zagłębia Dąbrowskiego przy­
stąpiło na peryferiach tutejszych miast do budowy drew nia­
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nych domów mieszkalnych. Akcją budowy domów drew ­
nianych zajęli się rów nież i członkow ie tutejszego Stowa­
rzyszenia Przem ysłowców Budowlanych, w ydali na lo dużo 
pieniędzy, jednakże sama kweslja budowy domów drewnia­
nych, jak pouczyła rzeczywistość niema zainteresowania  
w śród  tutejszego społeczeństwa.

Musimy zaznaczyć, że akc.ja budowy domów drew nia­
nych na terenie Zagłębia Dąbrowskiego jak dotychczas  
zakończyła się zupełnym fiaskiem.

Hasło „tani dom", tak bardzo dziś rozpowszechnione 
w  Zagłębiu Dąbrowskim od szeregu lat ma licznych zw o­
lenników i w ielbicieli z pośród robotników i m ajstrów tu­
tejszych fabryk, jednakie i la galęź dzisiejszego budownic­
tw a zamarła w  1932 r. z powodu zupełnego spauperyzo- 
w ania szerokich warstw robotniczych.

Płace robotników pracujących w przem yśle budowla­
nym, były w  roku 1932 z małymi różnicami takie same, jak 
w roku 1931 i tylko u „pomocy" uwidocznił się znaczny 
spadek zarobków na skutek olbrzymiej konkurencji.

GDYNIA.

BUDOWA DOMKÓW INDYWIDUALNYCH POD GDYNIĄ.

(Lb) Fotograf ja (1) przedstawia typowy widok dzielni­
cy barakowej pod Gdynią. Chaotyczne nagrom adzenie n aj­
bardziej prym itywnych budynków, często podobnych do 
chlewów... Brak wszelkich, najprym itywniejszych wygód. 
W  ścianach szpary... Żelazne piecyki z blaszanemi rurami...

Ciekawą i pożyteczną akcję, zdążającą do opanowania 
lej amarchji budowlanej podjęło Towarzystwo Budowy Osie­
dli S. A. w Gdyni. Jest to przedsiębiorstwo m iejskie o struk­
turze prawnej spółki akcyjnej. Cały portfel akcji jest w po­
siadaniu gminy m. Gdyni. Głownem zadaniem T-wa (T. B. 
O.) jest zasilanie budownictwa indywidualnego przez, udzie­
lanie drobnych dogodnych pożyczek. Fundusze T-wa po­
m yślane są jako pow stałe z parcelacji gruntów podm iej­
skich bądź przekazanych miastu przez Państwo, bądź też 
nabytych przez miasto w  lalach poprzednich.

Rijs. 1.

Znamienny objaw dążenia właścicieli drobnych oszczęd­
ności do inw estow ania tych oszczędności w  działkach i w la- 
snych domkach sprzyja procesowi parcelacyjnem u i grom a­
dzi pewien fundusz budowlany, który obracany jest na drob­
ne pożyczki budowlane, udzielane ma dogodnych warun­
kach.

Na począlek T-wo zdecydowało się na pobudowanie 
na w łasny rachunek i ryzyko kilku drewnianych domków  
robotniczych, składających się -z 2 izb, śpiżarak, pryszniców, 
wygód, lecz traktowało tę p ierw szą serję domków w ilości
7-iu jako wzorową i propagandową (rys.2).

Trzeba zaznaczyć, że tutejsze tradycje budowlane nie 
znają budownictwa drewnianego, tak że nawet tegoroczna 
akcja kredytów B. G. K., specjalnie popierająca budownic­
two drewniane nie znalazła na tutejszym terenie uznania
i kontyngenty kredytów na domki drewniane nie zostały 
dotychczas wyczerpane.

Rys. 2.

Pobudowane przez T-wo na W itom inie domki ‘drewnia­
ne poprzedziły obecnie prowadzoną tani akcję budowy i fi­
nansowania indywidualnych domków murowanych. Okaza­
ło się, że przy przeciętnym kredycie, sięgającym  zaledwie 
2000 do 2500 zł. można w yw ołać zainteresowanie drobnych 
oszczędności w e w łasne m ałe domki.

Akcja ta, prowadzona zaledwie od 3 miesięcy, dala jak 
dotąd wyniki dodatnie, albowiem przy kredytowej i tech­
nicznej pomocy T-wa powstaje na tymże terenie Wito mina 
około 40 domków robotniczych dwuizbowych z wygodam i
i na terenie Działek Leśnych około 20 domków indyw idual­
nych bardziej dostatnich.

Jeśli uwzględnić, że akcja ta upłynnia najbardziej ukry­
te drobne oszczędności — należy uznać jej celowość z punk­
tu widzenia gospodarczego. Poza tom akcja ta zmierza do 
stworzenia w Gdyni z elementu robotniczego w arstw y drob­
nych posiadaczy nieruchomości. Jest to ze wszech miar p o­
żądane, gdyż Gdynia jaiko nowe miasto nie posiada zupeł­
nie warstwy średnio-mieszczańskiej.

POZNAŃ.

BUCH BUDOWLANY W OKRĘGU POZNAŃSKIM.

(J. Ii.) W kończącym się, w najbliższych tygodniach, 
sezonie budowlanym  n ie było bynajmniej zastoju. W m ie­
siącach od stycznia- do końca października b. r. rozpoczęło  
budowę 317 budynków o 2695 izbach i 850 mieszkaniach. 
W ynika z tego, że buduje się  w przeważnej ilości m ieszka­
nia małe 1,2 lub 3 izbowe, dostosowując się  do zm ienionych  
warunków. Liczba budynków rozpoczętych przed 1 stycznia
1932 r. a ukończonych d o  października 1932 wynosi 110
o łącznej ilości 1009 izb. Liczba izezwoleń na budowę w yda­
nych przez oddział miejskiego Nadzoru budowlanego nie 
maleje, lak że ruch budowlany zostanie dopiero przez nad­
chodzącą zimę wstrzymany.

Buduje się przew ażnie budynki małe od jednej do 4 
kondygnacji (zależnie od strefy zabudowania) i wille. Bok 
obecny cechuje nadzwyczajnie niski koszt budowy. Podczas 
gdy 1 m3 zabudowanej przestrzeni kosztował w  styczniu  
b. r. jeszcze 30—35 złotych, wykonuje się obecnie tą samą 
jednostkę za 25—30 zł. Ceny, podane powyżej odnoszą się 
jedynie do budynków wykonanych „pod klucz" ze skrom-
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nem  uposażeniem. Buduje się wyłącznie z cegły, która 
w  tym roku jest tania, pomimo stale mocnej tendencji. 
Również inne m aterjały budowlane staniały w  ciągu roku 
iz powodu bardzo niskich płac. Za robociznę płaci się  n ie­
bywale niskie ceny.

Budownictwo opiera się w  tym  roku prawdę w yłącznie 
na własnych oszczędnościach lub prywatnie zaciągniętych  
pożyczkach przez budujących, bo pom oc kredytowa Banku 
Gospodarstwa Krajowego jest nieznaczna. Akcja kredytowa  
tego banku ograniczyła się jedynie do wydania pożyczek 
w wysokości 109.000 zl. na dom y n ie wykończone, a finan­
sowane poprzednio przez podaną instytucję. Na nowo za­
częte budowle oddział poznański Banku Gospodarstwa Kra­
jowego wydał w  r. b. 110.000 zł. na budowę 30 objektów, 
przyczem maksymalna suma pożyczki dla jednej budowy 
wynosiła 4.000 zł.

Buduje się obecnie domki nietylko dla własnego użytku, 
lecz rów nież domki 2—6 mieszkaniowe, które się oprocen­
towują, a nawet dają nadzieję otrzymania w  przyszłości 
pew nego zysku. Miejsca pod budowę ograniczają się prze­
ważnie do peryferji miasta, a szczególnie do dzielnic św. 
Łazarza i  Górczyna.

W  śródmieściu buduje się  n iew iele nowych domów. 
Jedynie Magistrat (buduje przy ulicy Mostowej przytulisko 
dla starców. W ym ienić wypada poza tem, że staw ia się no­
w y parterowy budynek dworca autobusowego 1 oddano do 
uiżytku następujące gmachy, zaczęte w  latach poprzednich: 
W yższą Szkolę Handlową i kościół na Wdndarach. Odnawia 
się poza tem fasady kilku w iększych budynków, jak: W o­
jewództwo, gmach Głównego Urzędu Pocztowego, Konser- 
watonjum Muzycznego i kilka domów czynszowych.

Magistrat zlecił wykonanie kilku mniejszych prac ka­
nalizacyjnych w  obecnie zabudowanych dzielnicach: Łaza­
rza, Sołacza d na Zawadach. W ybrukowano ulice Łanową, 
Rolną i Bukowską. Naprawia się  uszkodzone z biegiem łat 
jezdnie ulic w  śródmieściu. W iększe prace drogowe prze­
prow adza się  w  ramach budującego się Centralnego D w or­
ca Autobusowego na placu iPrez. Drwęskiego. W ykonywuje 
się tam  po raz pierwszy w Poznaniu jezdnię „kitonową", 
t. j. zwykłą szosę, nasyconą preparatem  „Kiiton“, która sta­
nowi pew nego rodzaju drogę sm olowcową, posiadającą 
wszelkie zalety zwykłych dróg sm oło wcowych, a n ie ich 
w ady (sposób wykonania — zimny, m ożliwość wykonania  
podczas deszczu). W odociągi Miejskie i Elektrownia zakła­
dają przewody do now o powstałych osiedli. W iększych prac 
w tej dziedzinie w bieżącym sezonie nie wykonano. Robo­
ty, zlecone przez w ładze 'wojskowe ograniczyły się w  gar­
nizonie Pozinań jedynie do koniecznych remontów.

Z OSIEDLI PODMIEJSKICH.

Dnia 4.X 32 r. odbyło się zebranie Towarzystwa Miłośni­
ków Puszczykowa, Puszczyk6wka i okolic, podczas którego 
została szeroko om ówiona spraw a wykonania planu zabu­
dowania w  odnośnych coraz bardziej rozwijających się 
gminach. Postanowiono poprosić Zarządy sąsiednich gmin 
do wspólnej akcji.

PARTACTWO W BUDOWNICTWIE.

(J. II.) Od czasu, kiedy przedsiębiorstwa budowlane nie 
są zajęte ciągłą pracą i nie mogą stale zatrudniać swych  
gorszych pracow ników, w zrosła liczba „niepożądanych prze­
m ysłowców '1, nielegalnie wykonywujących rzem iosło. Jest to 
charakterystyczne .zjawisko obecnego czasu, należące jednak 
do objawów nieuczciwej konkurencji. Największy gospodar­
czy interes w  zwalczaniu partactwa mają sam odzielni prze­
m ysłowcy, którym  tem  samem  odbiera się  wiełlką ilość zle­
ceń. D ziw ić się trzeba, że ich organizacje nie podejmują 
skutecznej walki z szerzącym  się coraz bardziej partactwem

i nie występują wobec społeczeństwa i władz z należytym  
naciskiem w obronie przem ysłu budowlanego. Przedsiębior­
czy podmislrz, czeladnik, a nawet uczeń zakłada spółkę 
z niezawsze należycie wyuczonym  rzem ieślnikiem  i podbija 
ceny do lego stopnia, że za w ym urowanie 1000 szt. cegieł 
otrzymuje 10 zł. t. j. za 1 m3 muru ca. 3,80 zł. Zrozumiałem  
jest więc, że „przedsiębiorcy" tacy nie mogą płacić w szel­
kich socjalnych świadczeń i podatków. Ażeby na pracy je­
szcze coś zarobić, oszczędzają na rusztowaniu i t. d., nara­
żając życie ludzkie, psując materjały i wykonywując pracę 
poniżej wszelkiej krytyki. Partacze mają szczególnie u ła­
tw ione warunki bytu, bo władze na podstaw ie „wyjątko­
wego" art. 109 prawa przem ysłowego, wydają pierwsizemu 
lepszemu rzem ieślnikowi uprawnienia, do prowadzenia rze­
miosła, które w  normalnych warunkach otrzymuje jedynie 
wykwalifikowany mistrz. Dla władz podatkowych i urzę­
dów socjalnych ubezpieczeń partacz jest zwykle n ieuchw yt­
ny, a w razie uchwycenia nie posiada 'zwykle żadnego m a­
jątku. Zdarzają się  nawet wypadki, że„przedsiębiorczy rze­
mieślnicy" pobierają jeszcze zapomogi na wypadek bezro­
bocia, podczas gdy zarabiają na partactwie. Zleceniodawcy  
nie angażują zwykle kierownika budowli, tak, że jakość prac 
wykonanych przez parlaczy przedstawia zw ykłą tandetę.

Zwalczanie tego rodzaju budowania leży w  interesie 
ogółu społeczeństwa. Pomóc w  tym  wypadku mogą jedynie 
energiczne Zarządzenia Oddziału Nadzoru Budowlanego. 
Również mogliby pomóc handlujący materjałami budowla - 
nemi, gdyby doszło w tym kierunku do porozumienia po­
między wytwórcam i materjałów budowlanych i solidnym  
przem ysłem  budowlanym. W tym kierunku musi ulec rów ­
nież reform ie umowa z robotnikami, organizacje zawodowe 
robotników musiałyby zagwarantować iż ich członkowie nie 
będą podejm owali się pracy na w łasny rachunek. W szyst­
kie te środki należy przedsięwziąć, zdając sobie rów nocześ­
nie sprawę z tego-, że zwalczanie partactwa ustawam i wzigl. 
interwencjam i organłzacyj przem ysłowych jest bardzo pro­
blematyczne. Aparat kontrolny pochłaniałby zapewne w ię­
cej kosztów, tak że wynik jego pracy nie stałby w  żadnym  
stosunku do osiągniętych korzyści. Nadzieję główną należy  
opnzeć na przekonaniu, że partactwo samo zniknie w  razie 
uwolnienia się życia gospodarczego z w ięzów  kryzysu.

KRAKÓW.

A ZWIĄZEK BUDOWNICZYCH I KIEROWNIKÓW 
BUDOWY W  KBAKOWIE. W ybrany na w iosnę b. r. W y­
dział Stowarzyszenia zawodowego budowniczych, k ierowni­
ków robót, techników i przem ysłowców budowlanych, daw ­
niej Izba budowniczych w  Krakowie, opracował nowy sta­
tut, który W alne Zgromadzenie uchwaliło, a Urząd W oje­
wódzki zatwierdził. Stowarzyszenie to zm ieniło nazw ę
i opiewa obecnie: „Związek budowniczych i kierowników  
budowy, dawniej Izba budowniczych w Krakowie". Nowy  
statut przewiduje dwie kasy dla swych członków, a m iano­
w icie kasę zapom ogową i kasę pośmiertną. Zakres działa­
nia Stowarzyszenia pozostał niezmieniony i  sięga na okręg 
Izby Przem ysłowo-Handlowej w Krakowie.

Na podstawie nowego statutu odbędzie się 20 listopada  
wybór Zarządu.

A ZJAZD MISTRZÓW BUDOWLANYCH W KRAKO­
WIE. W dniach 23 i 24 października r. b. odbył się w Kra­
kowie zjazd mistrzów budowlanych, na którym dom agano  
się koncesjonowania przem ysłu budowlanego. W  przyjętej 
rezolucji żądaiją m istrzowie dla siebie w yłącznego prawa  
w ykonywania robót budowlanych, zaś architektom  przysłu­
giwałoby tylko prawo kierownictwa.

Jak się dowiadujemy, w yw ołała rezolucja ta sprzeciw  
w kolach uprawnionych kierowników.
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A PRYWATNY RUCH BUDOWLANY W  KRAKOWIE. 
W bieżącym roku byI prywatny ruch budowlany w  Kra­
kowie wcale znaczny. Ani wołana a o zniżlkę czynszów, ani 
faktyczna zniżka czynszów, ani .pewna ilość wolnych m ie­
szkań, szczególnie większych, ani w końcu wstrzym ywanie 
się części lokatorów od płacenia komornego, nie powstrzy­
mały pędu do lokaly wolnych kapitałów w budownictwie 
mimo że nie było widoku na otrzymanie jakiejkolwiek po­
życzki bankowej. N iepewność sytuacji walutowej zagranicą, 
a w  szczególności w  S. A. P., spowodowała, że pochowane 
dotąd dolary wydostały się z kryjówek na światło dzienne
i znalazły lokatę w  budownictwie mieszkaniowem, która to 
lokata, mimo wszystko, uważana jest jednak za realną i do­
brą. Wszak budowało się w tym roku co najmniej o 20% 
łaniej, aniżeli w  roku przeszłym, a obecnie, w  jesieni, spa­
dły ceny jeszcze bardziej. I tak dla rozpoczętej niedawno  
budowy 'W  dość znac.znem oddaleniu od cegielń i Wisły, 
płacono loco budowa za 1000 sztuk dobrej cegły m aszyno­
wej zl. 40.— (w  lipcu zl. 56.—), za 1 m3 piasku wiślanego 
zł. 3.30 (w lipcu zł. 5.—), za 1 m3 spóły izł. 3.70 (w  lipcu 
zł. 5.50), za 1 m3 wykonania ceglanych murów piwnicznych  
przez mistrza murarskiego — robocizna — zł. 5.(50 (w  lipcu 
zl. 8.00). N ic dziwnego, że lak znaczny dalszy spadek cen 
m aterjałów i robocizny, podziałał na budujących zachęca­
jąco i że rozpoczynają budowy nawet lak późną jesienią.

Niestety, mimo tak znacznego ruchu budowlanego, nie 
mają uprawnieni technicy n ic  do czynienia i należą do 
bezrobotnych. Przyczyna leży w ustawodawstwie. Przez 
w liczenie przemysłu budowlanego do przem ysłów wolnych, 
powstał cały szereg przedsiębiorców, zwanych tutaj z tytu­
łu wykupina kart przem ysłowych, karciarzami, a rekrutu­
jących się ze sfer robotników budowlanych, którzy, nie bę­
dąc firmami i nic nie posiadając, n ie płacą podatków i nie 
uiszczają opłat społecznych. To też z nimi nie może żadna 
firma budowlana konkurować, jeśli się zważy, że kiedy

robocizna 1 m* muru w suterenach kosztować musiała 
:zł. 8.00, sto owi karciarze oferowali tę robociznę po zł. 4.00.

Ale odnośne postanowienia ustawodawstwa naszego 
spowodowały także demoralizację pewnej części budowni­
czych, którzy za bezcen podpisują plany jako kierownicy  
budowli, wykonywanych pracz owych karciarzy. Tych 
szkodników można było dawniej usunąć, kiedy to budowni­
czow ie zmuszeni byli ustawą należeć do stowarzyszenia za­
wodowego i kiedy w drodze dyscyplinarnej można było 
przeciw  nim wyistąpić. Dzisiaj jestto rzeczą niemożliwą, bo 
nie ma przym usowego stowarzyszenia kierowników  budo­
wy. Nad obecnym silanem rzeczy ubolewają i żalą się 
uprawnione sfery budowlane.

POMYSŁOWI NIE ZGINĄ!

(1. e.) Na ciekawy sposób ulżenia dzisiejszej ciężkiej doli 
przem ysłowca drzewnego wpadł właściciel tartaku i parcel 
leśnych w Kędzierzynce, pow. Gdów, w lesistej okolicy pod­
górskiej, oddalonej o dwadzieścia kilka kilom etrów od Kra­
kowa. Postanowił m ianowicie utworzyć na swym terenie 
leśnym osiedle jedno i dwurodzinnych drewnianych dom­
ków mieszkalnych. Dotąd, już dowcipnie, ale jeszcze nic 
nadzwyczajnego. Natomiast zgoła niecodzienna, a nawet re­
welacyjna, jest organizacja osiedla. Oto parcele leśne 
w działkach po 400 sążni oddawane są reflektantiom po w y­
jątkowo niskich cenach. Równocześnie zobowiązuje się ich 
do zakupienia wszelkich budowlanych m aterjałów drzew ­
nych i przetarcia surowca na tarlaku, ale już po cenach  
rynkowych. Kupujący biorą na siebie obowiązek zabudo­
wania nabytej parceli domkiem mieszkalnym najdalej 
w ciągu lat trzech od daty umowy, w  przeciwnym  razie 
niezabudowana parcela przypada zpowrotem sprzedawcy.

(Rynek drzewny, Nr. 84).

Przebudow a gmachu Ministerstwa Spraw Zagrań, w W arszawie. 
Przetarg dnia 11.X 1932.

F I R M A Zl.

1 283.754
2 R z eczk o w scy ................................................. 288.215
3 290.014
4 W arsz. Tow. Techn. Rud........................... 296.223
5 297.972
6 298 1 17
7 299.287
8 Rogaczewski i Szulakiew icz...................... 311.211

Budowa została powierzona firm ie B-cia Rzeczkowscy.

Budowa dołu osadowego na lolnisku Okęcie. 
Przetarg 13.IX 1932.

F I R M A Zl.

1 Trojanow ski — S k a rż y s k o ...................... 96.440
2 Stronczyński i B o ja r s k i ............................ 105.714
3 127.115
4 129.161
3 Kamocki i P a c z u s k i ................................. 143.518

Budowa została powierzona firmie Trojanowski.

WYNIK PRZETARGU 

na budowę garażu z nadbudów ką mieszkalną dla Pierwszego 
Osiedla Łączności na B abicach pod W arszawą. Przetarg 7 listo­

pada 1932 r.

F I R M A Zł.

Z im m e im a n ...........................  ...........................
Sosonku i W ojciechow sk i......................................
M a rc in k o w sk i............................................................
Łowiński i Sławiński.................................................

17.600.—
19.900.—
2 1 .0 00 .—
21.928.57

WYNIK PRZETARGU 
na budową i ustawienie 34 żelbetowych slupów oświetlenia 

elektrycznego w Gdyni (15.X. 1932).

F I R M A
Suma ofertowa w zł.

bez obróbki ka­
mieniarskiej

z obróbką ka­
mi eniarsk;j

1 T raw czyński................................. 21 .420 .- 26.520.—
2 Ungerowie i Jakubowicz . . 25.500.— 32.300.—
3 S a k o w ic z ......................  . . 32.300.— 34.000.—
4 Jaskulski i Brygiewicz . . . 34.000.— 35.700. -
5 F. Skąpski i S - k a ...................... 38.930 — 43.350.—
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RYNEK MATERIAŁOWY.
Przegląd. Budowlany w poprzednim zeszycie rozpoczął notowanie systematyczne cen materjałów budowlanych. Notowania ogłaszane będą 
na zasadzie cen hurtowych orjentacyjnych wytwórców i dostawców w kilkunastu zasadniczych grupach i dla rozmaitych ośrodków budo­
wlanych. Notowania zasadniczo będą ogłaszane w momentach zm ian cen na rynku. D la artykułów zaś, których ceny pozostały bez zm ia­
ny, w tablicy cen będą podawana ze szy ty  Przeglądu, które zawierały ostatnie notowania cen. — M amy nadzieję, że ten dział spotka się 
z  poparciem ze strony zainteresowanych sfer producentów i dostawców, k tórzy we w łasnym  interesie pomogą nam w spraw nem i zgodnem

z rzeczywistością informowaniem naszych Czytelników.

CEN Y  M A T ER JA Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H .

Wskaźnik cen hurtowych: wrzesień 1932 — 69,8 (1928 =  100).
Wskaźnik kosztów utrzymania w Warszawie wrzesień 1930-—-75,1 (1927 =  100).

Cegła, klinkier, pustaki, kamionka 
i wyroby ogniotrwałe.

R ury kam ionkow e  partz zesz. 10.
W yroby Szam otow e i O gniotrwałe  patrz zesz. 10.
Tow. Zakł Cer. Dziewulski i Lange no tu je  wg. cennika 

z października 1932 następujące ceny na posadzkę ka m io n ko ­
wą  (terrakota) — franco w agon fab ryka  w Opocznie:

kw adraty  gładkie łub groszkow ane  jednokolorow e 15 X 15 
i 14.5 X 14.5 cm, za 1 m 2 —  I gatunek —  żółte i czerwone
21.00 zl., szare i bronzow e 22.00 zl., b iałe 23.00 zl., czarne — 
24 zł., niebieskie 28 zł., 1/1,1 gatunek  o 7.5°/o taniej, II gatunek
o 15°/o taniej, ośm iokąty i sześciokąty droższe w 1 ga tunku
0 0.40 zl., w  il/ll gat. o 0.37 zl., w llga t. o 0.34 zł.

plin tusy w klęsłe  za 1 m. b. — żółte i czerw one 5.50 zł., 
b iałe i szare 6.50 zł., czarne —  7 zł.

posadzka bram owa  żółta i  szara — 28 zł., żłobkow ana 
żółta — 22  zł.

Ceny powyższe loco skład w7 W arszaw ie podnoszą się o 0.50 
złotych na 1 m 2, a przy posadzce bram ow ej o 1.0 0  zł.

P ły tk i glazurow ane  b ia łe  w raz z zakończeniam i bandow e- 
mi i narożnikam i — w gatunku  1-ym za 1 m 2 —  19.00 zł., 
w gat. I /I l — 17.50, w  gat. II —  16.00, holkiel w ąski za 1 ni. b. 
w gat I —  2 .2 0  zł.

Dekarskie materjały.
E tern it pa trz  zesz. 10.

Drzewo.
Lublin: not. Kom. Cennik owo-Drzewnej p rzy  Izbie Przem.- 

H andl za 1 m 3 loco wTagon st. załad.:
Rloki okrągłe sosnowe I i II kl. eksportow e od 35 cm. 

w czubie 30 -— 35 zł., k rajow e od 25 cm , 20 zł., odziom ki nies. 
20 —  30 cm. 15 —  18 zł.'

D łużyce sosnowe do 25 cm. -—• 15 zł., 26 —  30 cm. — 
16 zł., 31 — 40 cm. —  18 zł., od 40 cm. — 20 zł.

Kloce tartarczne od 3 m . długości —• do 20 cm. — 10 zł. 
2ll — 30 cm. — lii zł., od 31 cm . — 13 zł.

Podkłady dyrekcyjne typ I iN. za sztukę 2.60.
K antów ka ciosana grubsza do 20/20 — 21 — 23 zł., cień­

sza do 12.5/12.5 — 25 — 30 zł.
S to larka: boki bezsęczne n ieobrzynane —  80 —  90 zł., de­

ski i bale w b lokach n ieobrzynane I/II kl. — 50—60 zł.
Deski budow lane do 16 mm. —  25 zł., do 23 mm .—27 zł., 

do 29 mm. — 27 —  30 zł.
'Hale grub. 32 —  52 mm. — 33 — 38 zł.
Belki i b rusy  od 18 X 18 — 40 — 45 zł.
KantówTka rznięta od 8 X 8 — 36 —  38 zł.
Deski heblow ane na pióro i w pust —- 45— 47 zł.
T arcica budow lana z w ypadłem i sękam i, półczyste (bra­

ki) —  16 — 17 zł.

Lw ów : not. Kom. C ennikow o-D rzew nej przy Izbie Przem .- 
H andl. za 1 m 3 loco w agon st. załad.

Kloce tartaczne —  11.50 zł. Deski i b ru sy  jodłow e i św ier­
kow e budow lane — 26 —  30 zł., deski i b rusy  sosnowe b u ­
dow lane — 30 —  36 zł., deski i b rusy  sosnowe sto larskie n ie­
obrzynane — 56 zł., deski sosnow e heblow ane na pióro
1 w pust —  60 zł.

P ińsk: ceny o rjen tacy jne za 1 m 3 za gotów kę loco skład 
lub m iejsce spławu sprzedaw ców :

Kloce sosnowe tartaczne 30 — 40 cm. I i II kl.— 12—43 zł.,
l i i  kl. — 10  —  12  zł.

Podkłady  dębow e I typ za sztukę — 4 —  4.50 zł., sosno­
we norm alno torow e —  2 — 2.30 zł.

Deski podłogowe — 40 zł., budow lane I kl. -— 35 zł.,
II kl. —  25 —  30 zł.

Belki w ym iarow e — 40 —  42 zł. kantów ka —  38 — 40 zł., 
łaty  za m . b. —  0 .1 0  zł.

Poznań: not. Kom. Cennikow o-D rzew nej przy Izbie Przeni.- 
H andl. za 1 m 3 loco wagon st. załad.

D łużyce sosnowe — 15 zł., deski sosnowe obrzynane 
3 — 6  m. —  55 -—• 60 zł., 2 —  6  m. —  35 — 38 zł., deski sto ­
larskie nieobrzynane 65—85 zł., k an tów ka w ym iarow a 3— 6  m. 
46 zł., 6 —  8 m. —  50 zł., belki do 6  m. — 53 zł., pow yżej 
6  m. —  57 zł., łaty  — 60 zł.

Deski sosnowe mebl. na  p ióro  i w pust kl. I — 90 zł., 
k lasa II —  70 zł.

W arszawa: not. Zrzeszenia Przem . i H andlu  Drzewnego 
w W arszaw ie za miesiąc październik za 1 m 3 w złotych fran ­
co w agon stacja  załadow cza w odległości 200 —  300 km . od 
W arszaw y:

podkłady sosnowe za sztukę: 1 typ K — 3.25, I typ —- 
3.11, II typ — 3.04, Ml typ —  2.68, IV typ — 2.55, VI typ — 
1.90 zł.,

podkłady dębowe za sztukę: 1 typ Iv — 5.70, I (V) typ — 
4.45, III typ —  3.75, VI typ —  3.15.

Deski ciesielskie obrzynane, n iesortow ane na klasy — ob­
rzynane 20 mm. — 25.00, 25 111111. —  27.00, 32 i grubsze —
33.00 —  35.00, półczyste — 20 m m . — 20.00, 25 m m  —  23.00, 
32 i grubsze —  25.00,

deski sto larskie , n ieobrzynane, sto larka  zwykła —  60.00, 
kantów ka ciosana — 26.00, kantów ka rznięta — 40.00.

Izolacje cieplne.
P łyty  korkow e, celotex, ściółka torfow a  patrz zesz. 10.

Izolacje od wilgoci.
Gudronit, cem izol, p łó tno gudronitow e, ju ta  im pregno­

wana, castor, trocał patrz zesz. 1 0 .
Galie. Tow. N aftowe „Galicja" no tu je  za 100 kg. łącznie 

z opakow aniem  loco każda stacja kolejow a: lakier b itum iczny  
„W odochron“ — zł. 12 0 , k it b itum iczny  „Szczelnit" półgę- 
isty —  zł. 260, kit bitum . Szczelnit — zł. 340, lepn ik  parkie­
tow y  „P ark o fix “ —  zł. 100.

Za 100 kg. b ru tto  za netto  łącznie z opakow aniem  loco 
stacja kolejow a D rohobycz w przesyłkach w agonow ych: asfalt 
parafinow y  —  zł. 19, asfalt bezparafinow y  — zł. 23.

Kamień.
Ceny m arm uru krajow ego  p atrz  zesz. 10.

F irm a Czeżowski i Strug no tu je  następu jące  ceny o rjen ­
tacyjne na  granit z w łasnych kam ieniołom ów  loco wagon st. 
Klesów na  W ołyniu:

Szary granit „Zdziłów “ — bloki surow e o kształtach  zgru- 
ba obrobionych o wadze 1 m 3 użytkow ego ok. 4600 kg.

a) •bloki o objętości do xl t  m 3 i najd łuższym  w ym iarze
1 m. — 360 zł. za 1 m .3,

b) bloki o objętości do 1 m 3 i najdłuższym  w ym iarze
2 m . — 390 zł. za 1 m.3,

e) bloki o objętości do l l/s m* i najd łuższym  w ym iarze
3 m. — 500 zł. za 1 m .3.

Cena bloków  paserow anycli przy w adze 1 m 3 użytkow ego 
3500 kg. pow iększa się o 15 zł. za każdy  m 2 pow ierzchni. 

Bloki z g ran itu  czerw onego 20%  droższe.
P ły ty  granitow e  o grub. 15 — 25 cm. i w ym iarach około 

150 X  100  cm. z jednej strony  obrobione drobnym  grosz­
kiem  —  200 zł. za 1 m2.
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Płyty grobow cowe z pięciu stron  polerow ane —  10 cm. — 
270 zl za 1 m2, 12 cm. — 280 zł. za 1 n r ,  15 cm, —  295 zł. 
za 1 n r

Płyty o ukośnych górnych pow ierzchniach 15°/o drożej.

M alarskie  materjały.
Lakier, po ko st p a trz  zesz. 10.

Nowe materjały.
H eraklit, korlit, m astew al m uroblok  patrz zesz. 10 .

Piece i przybory piecowe.
O dlewy i p rzybory piecowe patrz zesz. 10.

Podłogi i posadzki.
L epn ik  posadzkow y, „Teclinoxyl“ (ksylolit), jes trych  patrz 

zesz. 1 0 .

P ły ty  Berbeka gr. 4 cm za 1 m2 ...................................... 3.—
Płyty Berbeka gr. 6  cm za 1 m 2 ...................................... 4.—

zł

Stolarszczyzna.
Ceny S tarachow ickich Zakładów  Górniczych na p ły ty  so­

snowe, skrzyd ła  drzw i płytowych, w ym iary specjalne, patrz 
zesz. 1 0 .

Szkło.
Ceny na szkło patrz zesz. 1 0 .

Wiążące materjały i zaprawy.
W apno palone, gips sz tuka torski, m a ty  trzcinow e, wapno  

„Jaw orzn ia“, cem ent glinow y, szlachetna w ypraw a fasadow a 
„F elzylyn", kam ień sztuczny „Skalenit“ patrz zesz. 10.

Żelazo i metale.
F irm a  „E libo r“ no tu je  następujące ceny zasadnicze żela­

za: loco skład w W arszaw ie za 100 kg.: żelazo handlow e —
44.50 zł., b ednarka  —  51.75 zł., M achy żel. grub. od 5 m m . — 
53.75, grub. 3 do 5 m m . —  58,50 zł., grubości do 3 mm. — 
(>1.50 zł.

W  ład. w agonowych loco Chebzie za 1 tonnę —  żelazo 
handlow e —  316 zł. p lus 2°/o, żel. bednarsk ie  — 380 zł. plus 
2°/o, żelazo form ow e do Nr. 24 —  3il6 zł. p lus 2°/o, od Nr. 26— 
350 zł. p lus 2°/o, blachy żelazne grub. 5 mm. i powyżej — 
390 zł., od 3 do 5 mm. — 450 zł., do 3 m. •—■ 480 zł.

Dom handlow y L. R om anus no tu je  następu jące ceny loco 
skład: gw oździe  cena zasadnicza 0.42 zł. za 1 kg. plus dopłaty 
wg. cennika (dopłata dla gwoździ 4 '  — 1.30 —  1.75 zł. za 
skrzynkę IG kg. netto, 3" — 1.75 — 1. 95 zł.).

D ruty blankow e cena zasadnicza 0.47 zł. za 1 kg. plus d o ­
p łaty  wg. cennika (dopłata za d ru t Nr. 19 =  1 mm. 17.00 zł. 
za 100  kg., za d ru t żarzony oddzielna dopłata 6 zł. za 100  kg.).

D ruty ocynkow ane  tw arde cena zesadnicza 0.57 zł. za 1 kg. 
plus dopłaty wg. cennika (dopłata za d ru t iNr. 19 = 1 mm . —
3 5 .2 0  za 100  kg., za d ru t m iękki oddzielna dopłata  10  zł. za 
100  kg.).

F ab ryka  siatk i jednolitej tir. St. Ledóchowski no tu je  n a ­
stępujące ceny orjentacyjne za siatkę jednolitą  (rozciąganą) 
za 1 m 2 franco fab ryka:

do lynku  — Nr. la  —< 3.25 zł., Nr. 3a — 2.85 zł.,
do betonu — Nr. 10 —  1.50 zł. i wyżej,
do ogrodzeń — Nr. 5 —  2.31 zł. i wyżej.
F irm a B racia Jcnike no tu je  następu jące  ceny za listw y  

ochronne  za 1 m. b. do stopni d rew nianych żelazne 3 zł., m osięż­
ne 9 zł., do stopni betonow ych żelazne 4 zł., m osiężne 10 zl.— 
za sztukę do kraw ędzi ścian fig. A. żelazne 3.26—3.50, fig. B.—
5.00 —  5.30, z blachy ocynkow anej fig. C. —  2.50 — 3.00 zł.

Siatka  rozciągana  „CriłaH‘a“, blacha cynkow a, blacha że­
lazna ocynkow ana, pa trz  zesz. 1 0 .

G DYN IA .
Ceny orjentacyjne m aterjałów  budow lanych loco stacja Gdynia 

w ładunkach wagonowych, patrz zesz. 1 0 .

LWÓW.

Ceny loco budowa:
Cegła zwykła za 1000 szt..........................................................58. zł.
Piasek kopany za 1 m 3 ............................................................  7-
Żwir rzeczny ze Stryja lub Sambora podw. raf. za 1 m,! 17. „
W apno palone za 10 t o n ...................................................... 370. .,
Cement portlandzki za 100 k g ............................................11.05 „
Gips murarski za 100 k g ...................................................... 1) 00 »
Trzcina do wypraw za 1 m 2 .................................' • • • 0.10 „
Płyty Berbeka gr. 2l /2 cm za 1 m2...................................... 2.— „

Deski budow lane sosnowe III kl. grubości 1" do 6H ' . 38.— 
Deski budow lane sosnowe III kl. grub. P /2"  do 2". . 48.— 
Deski stolarskie świerkowe I — II ki. bez różnicy gru­

bości .......................................................................80.— do 90.—
Kantówka tarta  sosnowa do 6  111 d łu g o ś c i ......................46.—
Kantówka tarta sosnowa do 8 111 d ług ..................................52.—
Kantówka tarta sosnowa powyżej 8 111 długości . . . 60.— 
Kantówka ciosana sosna lub świerk albo jodła do

6  m  d łu g o śc i............................................................................ 28.—
Kantówka ciosana sosna lub św ierk albo jodła do

8 m d łu g o śc i.............................................................................40 .—
Kantówka ciosana sosna lub świerk albo jodła do

10 111 d ł u g o ś c i ....................................................................... 45.—
Deski podłogowe sosnowe na pióro i w pust 33 nim

grub. hebl. za 1 m 8 ............................................................ 50.—
Legarki sosnowe 7/g lub 8(g rznięte za 1 m8 . . . .  60.—
Klepki dębowe z Liceum Krzemień. II klasa za 1 m2 4.50
Klepki dębowe z Liceum Krzemienieckiego I kl. za 1 m2 5.50
Listwy podłogowe dębowe za 1 m b...................................... 0.20
Kafel piecowy skaw iński biały z arm aturą, ustawienie

w piecu, za sztukę.................................................................. 3.90 „
K uchnia z kafli skaw ińskich białych, rozm iaru 24 X  30,

ustaw ien ie  z bordurkiem  kom pl., za sz tukę . . . . 550.— „

P O ZN A Ń .
Ceny loco budow a:

cegła izwykła (szlufka) za 1000 sz t....................................  45.00 zł.
cegła ostro w ypalona (łonówka) iza 1000 szt. . . . 70.00 zł.
cegła — klinkier (zdatny do licowania) za 100 0  szt. . 220 .0 0  zł.
dziuraw ka norm alna  za 1000 sz t.....................................  56.00 zł.
sufitów ka systemiu Kleina za 1000 sz t............................. 95.00 zł.
sufitów ka system u F oerstera  iza 1000 szt. . . . 95.00 zł.
sufitów ka system u W estphala 12 cm wysok., 1000 iszt. 146.00 zł.
sufitów ka system u W estphala 15 cni wysok., 1000 szt. 1170.00 zł. 
p ły ty  ścienne, porow ate o wym. 33X20 cm, 6  om grb.

za 1000 s,zt..........................................................................  95.00 zt.
w apno palone loco w agon stac ja  Poznań za 15 ton 595.00 zł. 
cement portlandzki loco wagon stac ja  Poznań  w w or­

kach papierow ych 100 k g ............................................ 10.75 zł.
cem ent portlandzki loco budow a w w orkach papie­

row ych za 1 w orek 50 kg ............................................6.00 zł.
gipis m urarsk i w w orku  75 kg ............................................6.50 zł.
piasek iza 1 m 3 .................................................................... 5.50 zł.
żwir kopany, nieczysty za 1 m 3 ......................................6.50 zł.
żelazo okrągłe, kątowe, kory tkow e i dwuteowe (ipro- 

file i długości norm alne) loco skład odbiorcy za
100 kg. 45.00; loco b u d o w a ......................................  45.30 zł.

ibelkowinia tarta, sosnow a w dtg. do 6.00 m  za 1 m 3 60.00 zł.
kan tów ka tarta , sosnow a w dłg. do 6.00 m  za 1 m 3 54.00 zł. 
deski budow lane sosnowe w dtg. przeciętnej 3.50 111

za 1 m 3 ............................................................................ 48.00' zł.
deski podłogow e sosnow e w dtg. przeciętnej 4.00 tn

za 1 m 3 .................................................................... .......  90.00 zł.
deski stolarskie, sosnowe, suche, dobry gatunek  za 1 m 3 110 .0 0  zł.
listw y podłogowe, sosnowe, 8 cm wysok. za 1 111 0.40 zł.
ła ty  dachow e 4/6 om sosnowe za 1 m  . . . . 0.18 zł.

W A R SZ A W A .
Ceny orjen tacy jne  przy zakupach hurtow ych  za gotówkę: 
cegła loco w agon stac ja  W arszaw a —  52 —  55 zł. 
trocinów ka —  66  —  70 zł.
dachów ka karp iów ka — 95 —ilOO zł.
dachów ka ciągniona — 170 — 190 zł.
F irm a Jan  Czekaliński notuje:
żwir w iślany loco w ybrzeże W isły — 11.50 zl. za 1 m .3, 
żwir z N arw i i Bugu loco w agon W arsz.-G dańska—9.00 zł. 

za 1 tonnę,
żwir z Narwi i Bugu loco -wagon W arsz.-G łówna — 9.50 zł. 

za 1 tonnę,
piasek w iślany loco wybrzeże W isły — 1.40 zł. za 1 m 3, 
piasek w iślany loco w agon W arsz.-G dańska — 2.00 zł. za 

1 tonnę,
piasek w iślany loco wagon W arsz.-G łów na — 4.25 zł. za 

1 tonnę.
tłuczeń z granitu  polnego loco wagon W arsz.-G łówna —

12.50 zł. za 1 tonnę,
kam ień do bruków  polny loco wagon W arsz.-G łówna —

12 .0 0  zł. za 1 tonnę.
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PRZEMYŚL KAMIENIOŁOMOWY W ITALJI.

W  nr. 7/9 czasopisma Polonia — Italia znajdujemy in­
teresujące dane o przem yśle (kamieniarskim w Italji.

Produkcja  kamieniołomów italskich wynosiła według 
rodzajów kamienia w  roku 1931 w ton na oh.

marmur 372.500 w  tem  marmur 'biały 
alabaster
granit
porfir
syenit
serpentyna
trawertyn
lawa

- 327.600 
8.300

245.000
153.000 

10.000
35.000
32.000 

2.000

lupek
p u m ek s

15.000
49.000

W yw óz  marmuru przedstawiał się w roku 1931 jak na­
stępuje:

•marmur surowy w  blokach 
marmur i alabaster obrobiony

115.000 ton za 37 milj. lir
112.000 ton za 110 milj. lir

Organizacja  przemysłu kamieniołomowego jest bardzo 
zwarta i sprężysta, wszyscy bowiem producenci marmuru
i kamieni są zrzeszeni w „Narodową Federację Faszystow ­
ską przemysłu marmurowego, granitowego, kamiennego
i przem ysłów pokrewnych'*, mającą siedzibę w Rzymie, 
Piazza Yenezia 11.

WYROBY FABRYKI „WEMA”
1 ) F irm a „W em a“ istn iejąca od roku 

1928 w Rudzie/Śl. p roduku je  jako  główny 
w yrób dacliy szklane i świetliki bezkito- 
we w łasnych patentow anych system ów  
na podstaw ie blisko 50-letniego dośw iad­
czenia, jak  rów nież w zw iązku z dacha­
mi szklanem i —  okna przew ietrzne, w y­
w ietrzniki i żaluzje dachowe. W  przeci­
w ieństwie do m niejw artościow ych szpro- 
sów blaszanych, stosuje F irm a „W em a" 
gorąco w alcow ane żelazne specjalne p ro ­
file korytkow e, dw uteow e i kom binow a­
ne z norm alnych gatunków  kształtów ki. 
Specjalne profile szprosów  posiadają  w 
odniesieniu do swej wagi wysokie m o­
m enty w ytrzym ałości w k ierunku  p iono­
wym i poziom ym  swego p rzekro ju  i m o­
gą być używ ane bez podparcia do znacz­
nych rozpiętości —  powyżej 4 m tr, przy 
rozstaw ieniu  do 85 cm.

Do oszklenia używ a się zazwyczaj 
szkła drutow ego ze względów trw ałości 
i bezpieczeństw a, lecz m ożna rów nież sto­
sować zw yczajne lane szkło surow e od
5 m m  grubości wzwyż. Styki tafli szkla­
nych mieszczą się na szprosach a jako  
podkładka pod szkło służy elastyczny im ­
pregnow any sznur ju tow y goły lub obo- 
łow iony. Styki przekryw a się (zależnie od 
w yboru i środków  pieniężnych) specjal­
nie form ow anem i listw am i przekryw ko- 
wemi z blachy m iedzianej lub ocynkow a­
nej żelaznej, p rofilow aną żelazną walców- 
ką lub szkłem.

iRodzaje budow li, w których zachodzi 
nie tylko możliwość, lecz naw et koniecz­
ność stosow ania dachów  szklanych, cho­
ciaż dostatecznie znane, jeszcze raz tu 
chcem y wymienić, m ianow icie: hale w y­
stawowe, targowe, sportow e, obudow ane

w ew nętrzne hale biurow e, szkolne, h an ­
gary lotnicze, dw orce kolejowe, e lektrow ­
nie, rzeźnie, walcownie, odlewnie, szk lar­
nie, parow ozownie, zajezdnie tram w ajo­
we, sam ochodow e i inne wozownie, rów ­
nież przy pokryciach podw órkow ych, d a ­
chach ram pow ych i t. d„ jak  też dla 
większych zw artych pow ierzchni wszel­
kiego rodzaju  budynków  fabrycznych.

2) Doświadczenia wykazały, że dachy 
szklane w ykonane systemem bezkitowym  
z pow odu trw ałej szczelności zasługują na 
bezwzględne pierw szeństw o przed nie- 
szczelnem szkleniem w kicie. F-a „We- 
m a“ daje  5-cioletnią gw arancję szczelno­
ści i trw ałości jej dachów  szklanych.

3) Dachy szklane „W em a“ zastosow a­
ne przy następujących budow ach: w W ar­
szawie i okolicy — Zajezdnia T ram w a­
jow a, T kaln ia Jedw abiu  Naef, Gmach 
R iunone A driatica Di iSicurta, H angary 
lotnicze na Okęciu, Szkota przem ysłu 
graficznego, Szkoła Rzemieślnicza im. Ko­
narskiego, fabryka K abli Ożarów, P a ro ­
wozownia Kutno, gdzieindziej, w Gdyni 
Łuszczarnie Ryżu, W arsztaty  Kolejowe, 
O lejarnia, F ab ryka  Azolu w Tarnow ie i 
Łaziskach, W ozow nia w W arsztatach Ślą­
skich Kolejek w W. H ajdukach, M echa­
niczna P iekarn ia  w W. H ajdukach, Szko­
ły Techniczno-Zaw odow e w Katowicach, 
w K rakow ie —  F ab ryk i Kabli i Fabryka 
Sygnałów Kolejowych, F abryka Cykorji 
F ranek  i Synowie Skaw ina, Jaw orznickie 
Kopalnie W ęgla Jaw orzno, dachy rainpo- 
we dla M onopoli Tytoniow ych, cem entow ­
nia w Szczakowie, pap iern ia  „X atronag“ 
Kalety/Śl., sortow nia węgla w Rudzie/Śl.
i wiele innych.

4) Cena za 1 m 2 kom pletnie gotow e­

go i oszklonego dachu kalkuluje  się od 
zł. 37 do 60, zależnie od w yboru przybo- 
rów, gatunku  szkła, p rofilu  szprosa od­
pow iadającego projek tow anej rozpiętości, 
jak  rów nież od rodzaju  konserw acji (po­
w łoka m injow a, cynkow a i t. p.) i od 
wielkości objektu.

5) Oprócz dachów  szklanych w yrabia 
firm a „W em a“ specjalnego systemu ruszty 
kratow e z żelaza taśmowego, na p rzekry­
cia przepuszczające św iatło i powietrze 
dla pom ostów , chodników , galerji, k an a ­
łów i szybów świetlnych w kotłow niach
i m aszynow niach, w urządzeniach ogrze­
walnych i suszarniach, jak  rów nież jako  
wycieraczki. K ratów ki te w ykonyw a się
0 w ielkościach oczek 30/15, 30/30, 30/62
1 30/92 mm i o w ysokościach prętów  n o ­
śnych 20, 26, 30, 36 i 40 mm, ocynkow a­
ne, konserw ow ane środkiem  rdzachron- 
nym  i czarne bez jakiejkolw iek konser­
wacji. Osobliwością czy cechą rusztów  
kratow ych „W em a“ jest beznitowe w ią­
zanie się w zajem ne prętów . K ratów ki 
„W em a" m ają ładny wygląd, w ielką no­
śność i w ielką przepuszczalność św iatła
i pow ietrza.

6 ) Pobocznym  fabrykatem  firm y „We- 
m a“ są znane pow szechnie i stosow ane 
listwy węglowe, k tóre jako  ochrona na­
rożników  nie dopuszczają do obijan ia  
węgłów i dlatego dają  w nętrzom  ładny 
wygląd. W lepszych budynkach nie po ­
winno ich brakow ać. Listwy węglowe 
dziurow ane z m ocnej ocynkow anej nie 
rdzew iejącej blachy żelaznej w ykonyw a­
ne są w następujących długościach fa­
brycznych: 1,00, 1,42, 1,50, 1,80 i 2,00 m.

Iiuda/ŚI., dnia 10.9 1932.

RYNEK
PRZYJMOWANIE ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH ZA 
POŚREDNICTWEM URZĘDÓW POŚREDNICTWA PRACY.

Praw ie wszystkie władze publiczne, rozpisujące przetar­
gi na roboty budowlane, przepisują w odnośnych warunkach  
zobowiązania przedsiębiorcy do przyjm owania robotników  
za pośrednictwem  w łaściw ych państwowych urzędów po­
średnictwa pracy. Przepisu tego nie da się w budownictwie, 
a w szczególności w budownictw ie lądowem, jako bardzo 
skomplikowanem, przeprowadzić.

PRACY
Każdy dobrze wprowadzony przedsiębiorca budowlany, 

posiada cały zastęp robotników', tak kwalifikowanych, jak
i niedokwalifikowanych. Pracują oni w danem przedsiębior­
stw ie częslo przez długi szereg lal i zas.losowują się do in­
dywidualnych wymagań przedsiębiorcy. Przedsiębiorca zna 
swoich robotników i na odwrót, robotnicy znają wymagania 
przedsiębiorcy. Skutek jest ten, że na budowie wykonywane 
są roboty składnie i według pewnego, w tym zespole robot­
ników wyrobioirego systemu. Robotnicy di lo często w ycho­
wankowie pracodawcy i zdarza się, że w jednem i tem sa­
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mem przedsiębiorstwie chłopak przechodzi wszystkie szcze­
ble pracownika budowlanego. Zważywszy jeszcze i tę oko­
liczność, że praca na budowie należy -do prac bardzo odpo­
wiedzialnych, albowiem chodzi tu zawsze o m ienie i życie 
ludzkie, narzucanie przedsiębiorcy budowlanemu robotni­
ków obcych, jemu nie znanych ii przez niego nie w ychow a­
nych, może łatw o doprowadzić nietylko do strat finanso­
wych przedsiębiorcy, lecz nawet do katastrof.

Z łych to powodów powinien powyżej wymieniony  
przepis zniknąć z warunków przetargowych dla budownic-

PŁACE ROBOTNICZE W BIELSKU I BIAŁEJ.

Cech Przemyślu Budowlanego w Bielsku na Śląsku 
Cieszyńskim postanowieniem  z dn. 13 maja b. r. na posie­
dzeniu se.kcji fachowej ustalił robociznę w następujący 
sposób:

od 0.80 do 1.00 zł. 
od 1.25 do 1.80 zł. 
od 0.50 do 0.75 zł. 
od 0.40 do 0.60 zł. 
od 0.35 do 0.45 zł.

Murarz i cieśla 
Przodownik (podm.)
Uczeń

twa lądowego. W yrobnik (rob. niewykw.)
Inż. Rudolf Iland. Kobieta

Obowiązujące place robotnicze we Lwowie, Krakowie, Łodzi, Poznaniu i na Śląsku—patrz zeszy t 8jO. Place na Pomorzu—patrz zeszy t 10

PRZEGLĄD KSIĄŻEK I CZASOPISML> O

UWAGI DO ARTYKUŁU „RUNIĘCIE 
FILARA RZECZNEGO Nr. II PRZY­
SZŁEGO MOSTU NA SANIE POD KU­
RYŁÓWKĄ", Inż. Marjana Rapaczyń-  
skiego. (Czasopismo Techniczne Nr. 17).

WT „Czasopiśmie Techniczmem" Nr. 
17 znajdujemy bardzo ciekawy opis 
wykonania robót przy fundowaniu fila­
ra mostu na Sanie pod Kuryłówką.

Podobne opisy zupełnie realnych  
faktów są niezm iernie pouczające, gdyż 
dają nam w iele materjahi do m yśle­
nia, do krytyki, do poszukiwania przy­
czyn katastrofy, do wyszukania lep­
szych rozwiązań etc.

W opasanym wypadku zasługuje na 
uwagę szereg kardynalnych błędów  
lak przy zupełnie nieodpowiedniem  za­
projektowaniu fundamentowania, jak 
również przy w adliwych sposo-ba cli 
wykonania roboty, w  konsekwencji 
których musiała nastąpić katastrofa.

Pragnąłbym położyć tu dodatkowo 
nacisk na niektóre fakty, które być mo­
że o ie  zoslaly w artykule Sz. Kolegi 
należycie uwypuklone.

Przedewszyslkiem  zastosowanie pali 
wierconych (czyli slupów Straussa) w 
drobnym piasku przesyconym wodą 
(a nawet w kurzawce) jest niedopu­
szczalne.

Mamy szereg innych systemów pali 
mniej lub więcej odpowiednich w tych 
warunkach, wobec czego poproslu nie  
można zrozumieć, co zmusiło projekto­
dawców do zastosowania sposobu p a ­
lowania wiertniczego, najmniej odpo­
wiedniego w  opisanych warunkach.

Zasługuje też na uwagę sposóh 'be­
tonowania słupów Straussa w wodzie. 
Mamy dziś różtne sposoby wykonania  
tych slupów: na sucho, oslrożnc pod­
wodne belowanie, wtłaczanie betonu 
etc.

Sz. Autor opisu wspomina o ubija­
niu betonu „w warstwach około 30 cm  
przy pomocy drążka żelaznego, u dolii 
spłaszczonego1'. W idocznie ubijanie od­
bywało się nie pod wodą. Ale w jaki 
sposób? Z artykułu wynika, iż zasto­

sowano gilzę ochronną. W ięc jeśli opu­
ścić do otworu wiertniczego gilzę o- 
chronną, to ona zapełnia się wodą, je­
śli zaś gilzę zakorkować u dołu, to ona 
pływa. Można nie korkować od dołu, 
a wcisnąć do dolnej warstwy św ieże­
go betonu, lecz ma lo też swoje wady.

W ytrzymałość słupa Straussa całko­
wicie jest zależna od jego wykonania, 
dlatego też byłoby bardzo interesują- 
cem, gdyby autor dokładnie opisał spo­
sób betonowania słupa w tym w y­
padku.

Jeśli m ówim y o palach, lo nie mo­
żemy pom inąć wniosków autora w 
sprawie pali.

Zmuszeni jesteśmy stwierdzić, że 
w p. 14 wniosków autor jest bezwarun­
kowo w błędzie.

W spomniany punkt brzmi:
„Unikać bezwarunkowo w ykonyw a­

nia w pływającej wodzie pali betono­
wych systemów Strassa, Raymonda, 
Sterna, czy nawet W olfsholza, gdyż p o­
minąwszy brak należytej gwarancji do­
kładnego wypełnienia głębokiego otwo­
ru betonem (dla pierwszych trzech sy­
stemów), lo pale wszystkich wym ienio­
nych system ów posiadają tę zasadni­
czą wadę, iż płynąca woda, wyplóku- 
jąc cement z niestężałego betonu — m o­
że łatwo spowodow ać zupełne zniszcze­
nie pala. Pale te jednak spełniają zu­
pełnie dobrze swe zadanie dla podpór 
lądowych".

Otóż wym ienione pale ii słupy nie 
mogą być w  żadnym wypadku odnie­
sione do jednej i lej samej kategorji, 
gdyż sposoby wykonania, konstrukcja, 
nośność i zastosowanie ich są zupełnie 
różne.

Przedewszyslkiem  dla slupów Stra­
ussa i  W olfsholza niezbędne jest przy­
gotowanie otworów wiertniczych. Nie 
są to zabijane pale, lecz slupy. Oczy­
wiście, że płynąca woda wypłócz-e św ie­
ży beton z tych slupów, zastosowanie 
zaś gilzy ochronnej nastręcza w iele za­
strzeżeń i zresztą spacza zasady syste­
mów Straussa lub W olfsholza.

Co do systemów Raymonda lub Ster­
na, lo nie da się ich porównać z syste­
mem Straussa i W olfsholza przede­
wszyslkiem  dlatego, że są to pale, nie 
zaś slupy. Przy tych systemach gilzy 
są zabijane zapomocą kafarów m echa­
nicznych i specjalnych rdzeni, nie zaś 
opuszczane do rur wiertniczych, przy- 
czem w ym yw anie betonu w  palach 
Raymonda i-est uniemożliwione, rów ­
nież, jak i  w nowszych typach pali 
Sterna.

Pomijając zupełnie inne punkty 
wniosków autora, pragnę poczynić je­
szcze uwagę co do p. 7 i 8.

Obawiać się fundowania na palach  
nie należy, natomiast należy unikać 
w adliwych rozwiązań zagadnienia fun­
damentowania.

Fundam entowania na palach odpo­
wiednich (w  danych warunkach) kon­
strukcji, dobrze wykonanych dają bar­
dzo dobre wyniki przy jednoczesnej 
oszczędności.

Co -do kesonów i studni opuszcza­
nych, to nic umieściłbym ich w  jednym  
rzędzie.

Zastosowanie kesonów jest bardzo 
drogim system em  fundamentowania, 
lecz za to niezawodnym .

Zastosowanie studni opuszczanych 
przy -bardzo głębokiej wodzie i w ku­
rzawce nic może być hez zastrzeżeń za­
lecane. Raczej przeciwnie, -należałoby 
wpsom nieć o trudnościach, które po­
wstają przy opuszczaniu studni w po­
dobnych warunkach.

Niestety ramy zwykłej notatki są za 
szczupłe dla poruszonego tematu, dla­
tego też na tych paru uwagach zmu­
szony jestem się ograniczyć.

Inż. E dw ard  Romański.

DOM — OSIEDLE — MIESZKANIE — 
zeszyt 9—10/1932 -r.

Zeszyt w  sw ej treści w iąże się w 
dalszym  ciągu z w ystawą „Tani Dom  
Własny". — Obok artykułu wstępnego 
na ten temat ,mamy 12 projektów m a­
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łych domów, opis domu cam pingowego  
prof. Niem ojewskiego, interesujące roz­
ważania arch. Tom aszewskiego na te­
mat w artości izolacyjnej ścian ze­
wnętrznych.

W dalszym ciągu znajdujemy poda­
ną <w formie listu czytelnika Ikryttyikę 
zasadniczego nastawienia -wystawy, M o­
ra się  wyraziła przez umieszczanie w  
jej tytule przym iotnika ,,własny". — 
Enuncjacja tego czytelnika jest tak w y­
raźną i  niedwuznaczną, iiż uważam y za 
w łaściw e powtórzyć ją itu dosłownie:

„A ponieważ w łaśnie zerw anie z 
instynktami w ła sn ości owem i jest ko­
nieczne do przeprowadzenia zasad­
niczych zmian w  obecnym ustroju 
społecznym, a wszelka prawdziwa  
„reforma mieszkaniowa" będzie 
m ożliwa tylko w ustroju społecz­
nym, nie opartym na zysku a pry­
watnej własności, przeto uważam, 
iż byłoby lepiej, (konsekwentniej i 
bardziej zasadniczo, gdyby wystawa  
organizowana przez Towarzystwo  
Reformy Mieszkaniowej ograniczała  
się na ściśle „tani (i zdrowy) do- 
mek mały“ a odrzuciła balast w po­
staci „własny".

Nie rozdzieram y szat z tego p ow o­
du, iż są w  Polsce jednostki, które w  
sw em  doktrynerstwie w yznają tego ro­
dzaju poglądy. — D ziw  nas jednak 
ogarnia, iż organ patronujący w ysta­
wie, której ideow ą podstawą jest w ła­
śnie poczucie praw a w łasności i ścisły 
związek z istniejącym  ustrojem  spo­
łecznym, uw ażał za w łaściw e pom ie­
ścić tę enuncjację, nawet w stydliwie  
zrzekając się odpowiedzialności przez

zamieszczenie notatki w form ie głosu 
czytelnika.

TANI DOM WŁASNY. — Poradnik dla 
chcących budować — w ydany staraniem  
Komitetu W ystawy „Tani Dom W ła - . 
sny". — Cena zł. 1.50.

Na rynku wydawniczym  oddawna 
odczuwało się brak popularnego pod­
ręcznika dla chcących budować. — P o­
pularny poradnik stał się już koniecz­
nością, gdy rozpoczęto akcję propan 
gandową w  kierunku budowy domków  
na własny użytek. W związku z tem 
zwiększa się  ilość budujących, dla któ­
rych elem entarne sprawy z dziedziny 
budownictwa są nieznane, choć często 
są przekonani, iż posiadają duży za­
sób praktycznej w iedzy budowlanej.. — 
W ydawcy poradnika postaw ili sobie 
jako cel inie nauczanie budownictwa, 
tylko wskazanie racjonalnych dróg, 
które prowadzą do realizacji zam ie­
rzeń budowlanych i pozwalają unikać 
błędów w  postaci za dużych progra­
mów', zwracania się do nieodpow ied­
nich osób i t. p. W  myśl tej zasady 
poradnik obejmuje działy, pozwalające 
przyszłemu właścicielowi budowy, uło­
żyć program budowy w granicy posia­
danych środków, a to na zasadzie 
szczegółowej, a równocześnie przybli­
żonej analizy składników kosztów bu­
dowy. Książeczka, informuje o form al­
nościach i realnych m ożliwościach uzy­
skania kredytu, ulgach podatkowych, 
daje wskazówki z zakresu zamówienia
i zatwierdzenia projektu i zlecenia ro ­
bót. — Redakcja poradnika, odsyłając 
zasadniczo czytelnika w sprawach tech­

nicznych do porady fachowca-, uznała 
mimo to za wskazane dać niektóre 
wskazówki z dziedziny wyboru mate­
rjału ii konstrukcji, z dziedziny braków  
budowy i iz dziedziny oczyszczania ście­
ków.

W treści poradnika odczuwa się po­
śpiech w redagowaniu poszczególnych  
działów, mimo to całość należy uznać 
za- pożyteczną propagandę w dziedzi­
nie małego budownictwa. Z tego też 
powodu spodziew ać się należy, iż ksią­
żeczka tania i przystępna w treści ro ­
zejdzie się szeroko, zyskując dla m ałe­
go budownictwa uświadom ionych, zw o­
lenników.

Wobec zubożenia ludności i  spadku 
dochodu społecznego sfery budowlane 
wysilają się w wyszukiwaniu coraz 
tańszych rozwiązań dla zaspokojenia 
potrzeb budowlanych społeczeństwa. 
W ysiłki architektów i budowniczych 
zmierzają do usprawnienia planów, 
konstrukcji i wykonawstwa. W yrazem  
tych dążeń była wystawa „Tani Dorn 
Własny", która w  poszukiwaniu n aj­
tańszych rozwiązań nastosowała nawet 
dość ryzykowne pomysły. Rzeczywi­
stość zdaje się jedinaik wskazywać, iż 
rozwiązanie problemu taniości budow­
nictwa leży w  zupełnie innym  kierun­
ku. W ystarczy ogłosić przetarg n a  ry­
czałt, dać do tego przetargu niezawsze 
kompletne opisy -i plany i wybrać naj­
tańszego oferenta, a otrzyma się w y­
niki cyfrowe, nieosiągalne w  żaden in ­
ny sposób. Czy ■wobec tego nie jest 
wskazanem  porzucić pracę nad roz­
wiązaniem  taniego budownictwa na 
polu techniki i  wykonawstwa?

Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO
MEMORJAŁ W SPRAWIE ŚWIADECTW PRZEM. DLA 
PRZESIĘBIORSTW BUDOWLANYCH.

Izba Przem ysłowo-H andlowa wystąpiła do władz z me- 
m orjałem  następującej treści:

Zagadnienie zatrudnienia największej ilości rąk zdol­
nych do pracy, szczególnie przy wzrastającym  przyroście 
ludnościowym, a lembardziej w  okresie przeżywanego kry­
zysu i m asowego bezrobocia, jest problemem, którego p ierw ­
szorzędnej doniosłości nie można n ie doceniać. W procesie 
zmniejszania bezrobocia, obok całego szeregu okoliczności, 
dużą rolę może odegrać przedewszystkiem  przem ysł budo­
wlany, ponieważ każdy robotnik, zatrudniony przy budowie, 
powoduje zatrudnienie kilku robotników w przemysłach  
produkujących m aterjały budowlane, oraz z uwagi na to, że 
w  budownictwie m ieszkaniowem  koszt robocizny bezpośred­
niej, zawartej w  m aterjalach budowlanych, wrynosi około 
75°/o kosztów budowy, a więc jest chyba najw yższy ze 
wszystkich gałęzi produkcji.

Rozwój budownictwa, zależny od wielu przyczyn, jest 
ham owany także i wskutek znacznych obciążeń podatko­
wych i socjalnych przedsiębiorstw budowlanych, których  
duża ilość znajduje się -w poważnych trudnościach finanso­
wych. W ystarczy nadmienić, że pew na ilość większych

przedsiębiorstw budowlanych w  W arszawie, jak nip. Martens
i Daab, Pronaszko i Sobieszck, Paszkowski i Próchnicki
i t. p. znajdują się pod nadzorem sądowym . Obciążenie z ty­
tułu podatków i świadczeń socjalnych według ankiety, prze­
prowadzonej przez Stowarzyszenie Zawodowe Przem ysłow ­
ców Budowlanych i opartej na bilansach szeregu przedsię­
biorstw budowlanych, wynosi 6,8% od obrotu i jest 5,2 razy  
większe od zysku osiągniętego przez te przedsiębiorstwa. 
Niezwykła więc dysproporcja, jaka zachodzi w udziale 
w kosztach budowy pomiędzy wynagrodzeniem  za pracę, 
doświadczenie i ryzyko firm y budowlanej w  postaci jej zy­
sku, a sumą, którą firm a musi wygospodarować na rzecz 
Państwa i instytucyj ubezpieczeń społecznych, jest zbyt du­
ża, aby nie św iadczyła, że jest niezbędna zasadnicza reforma  
w tej dziedzinie w postaci znacznych ulg dla przedsiębiorstw  
budowlanych.

Zanim w-szakże może lo nastąpić, Izba pragnie przedsta­
wić Panu Ministrowi jedną z dotkliwych dla przem ysłu bu­
dowlanego kwestyj, a m ianowicie — nieodpowiedni sposób 
ustalania obowiązku podatkowego przedsiębiorstw  budowla­
nych w postaci św iadectw  przem ysłowych.

Rozporządzenie wykonawcze do ustawy o podatku prze­
m ysłowym  postanawia w  § 57, że przedsiębiorstwa budo­
wlane winny nabywać św iadectwa przem ysłowe w edług ogól­
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nej ilości robotników. Tymczasem kryterjum  ilości robotni­
ków jest w stosunku do przedsiębiorstw budowlanych, znaj­
dujących się, szczególnie obecnie, w  specjalnych warunkach  
gospodarczych, wysoce niedokładną miarą obowiązku podat­
kowego, gdyż ilość robotników zależy od rodzaju pracy i od 
terminu, w jakim ona m a być wykonana i wskutek tego p o­
zostaje w  wysoce nierównom iernym , niejednokrotnie n ie­
sprawiedliwym  stosunku nietylko do dochodu, ale i do przy­
chodu brutto. Bez porównania właśoiwszem  dla przedsię­
biorstw budowlanych byłoby ustosunkowanie wysokości 
świadectw a do obrotu charakteryzującego lepiej, niż ilość 
robotników, wielkość, zdolność finansową i rozm iar pro­
dukcji przedsiębiorstwa budowlanego.

Gdy atoli przepis, uzależniający wysokość świadectwa 
od liczby zatrudnionych robotników, zawiera ustawa, to 
ujemny jego w pływ  znakomicie pogłębia rozporządzenie w y ­
konawcze, stanowiąc w powołanym  już § 57, że miarodajną 
dla określenia wysokości świadectwa jest ogólna ilość za ­
trudnionych robotników. Przepis o ogólnej ilości robotników  
rozumiany jest w praktyce skarbowej w ten sposób, żc w ła­
dze starają się stwierdzić maksymalny stan 'zatrudnienia 
w przedsiębiorstwie i na tej podstawie zobowiązują podat­
nika do wykupienia najwyższej kategorji św iadectw a dla 
całego roku, choćby taki stan zatrudnienia trw ał zaledwie 
kilka dni i nadto byl w yw ołany potrzebą pilnego usunięcia 
skutków siły wyższej.

Przyjęcie za podstawę kategorji św iadectwa dla przed­
siębiorstw budowlanych ogólnej t. j. maksymalnej ilości ro­
botników wywołuje:

1) zbyt duże i dowolne obciążenie w stosunku do w arto­
ści niektórych robót, wykonywanych przez przedsiębiorstwa  
budowlane. Np. na jednej z kolei wskutek obsunięcia się toru 
potrzeba było wykonać robole balastowania w ilości około
8.000 m3 w 5 dni. Zatrudnionych było około 700 robotników. 
Koszt robót 8.000 X 3,50 =  28.000 zł.; koszt zaś świadectwa  
Ii-ej kat. 7.200 zł., t. j. przeszło 25°/o wartości robót. Gdyby 
można było roboty te wykonać w  ciągu 10 dni, co jednak 
powodowałoby opóźnienie wznowienia ruchu kolejowego, to 
zatrudniłoby się najwyżej 350 robotników, a więc w ystar­
czyłoby św iadectw o przem ysłowe kategorji Ill-ej w cenie 
3.600 zl. W ykonanie tymczasowych trybun, np. w ciągu  
10-u dni w yw ołuje potrzebę zatrudnienia powyżej 500 robot­
ników; wskutek tej roboty wartości kilkudziesięciu tysięcy, 
zl. przedsiębiorstwo musi nabyć św iadectw o Ii-ej kat. w ce­
n ie 7.200 złotych, podczas gdy faktyczny zarobek nie prze­
kracza ceny świadectwa przem ysłowego;

2) niewspółm ierne obciążenie w stosunku do wartości 
roboty, o ezein świadczy zestawienie następujących stanów  
faktycznych: 1) budowa domu (B. G. K.) — koszt roboty 
około 14 m iljonów zł., ilość zatrudnionych jednocześnie ro ­
botników (u różnych zresztą przedsiębiorstw) nie w iele prze­
kraczała 500, co wymagałoby od przedsiębiorcy generalnego, 
gdyby takowy był, św iadectwa Ii-ej kat. za 7.200 zł. i 2) bu­
dowa odcinka kolejow ego — koszt robót 1,5 — 2,0 milj., ilość 
robotników 600 — 700, św iadectwa 11-cj kat. za 7.200 zł.;

3) niewskazane i szkodliwe z punktu widzenia ogólnego 
utrudnienia w  powiększeniu stanu zatrudnienia1 i zm niejsza­
niu przez to bezrobocia, gdyż przy budowie wykopu kolejo­
wego lub pod dom  (B. G. K.), w razie zastosowania ekska- 
watora potrzeba zatrudnić 20 ludzi, a przy robocie ręcznej— 
około 200 ludzi. W pierwszym  wypadku świadectwa V-ej 
kat. — 360 zl., w drugim wypadku III-ej kat. — 3.600 zł.

Z powyższych' przykładów rzeczywiście wykonywanych  
robót wynika ogromna niewspólm ierność kosztów świadectw  
przem ysłowych w stosunku do wartości robót, spow odow a­
na przez stosowanie, jako miernika, okresu największego  
ilościowego nasilenia zatrudnionych, który to okres przy ro ­
botach budowlanych trwa zawsze bardzo krótko, niejedno­
krotnie 1 — 2 tygodnie, a nigdy przez cały sezon.

Ponieważ taki stan zagraża egzystencji gospodarczej 
przedsiębiorstw budowlanych, wśród których w iele jest już 
pod nadzorem, przeto Izba uprzejm ie prosi Pana Ministra
o zmianę § 57 rozporządzenia wykonawczego, bądź też o w y­
danie, na zasadzie art. 94 ustawy o podatku przem ysłowym, 
postanowień w  tym kierunku, żc przedsiębiorstwa budowla­
ne, wykupujące św iadectw a na podstawie p. XIX l i t  C część
II załącznika do art. 23 ustawy, obowiązane są do wykupu 
świadectw przem ysłowych na podstawie przeciętnej, śred­
niej rocznej liczby zatrudnionych robotników. Średnią taką 
najłatwiej uzyskać z podziału przez 300 ogólnej liczby dnió­
wek przepracowanych w  ciągu roku według list płac. Spo­
sób ten ma tę przew agę nad dotychczasowym, że wyklucza 
wszelką przypadkowość.

Przyjąwszy taki sposób określania kategorji świadectwa  
przemysłowego dla przedsiębiorstw budowlanych, powstaje 
kwesfcja, jak określać rozm iar obowiązku podatkowego, sko­
ro przedsiębiorstwa budowlane w  terminie zakreślonym  
w art. 30 ustawy do wykupna świadectw  zatrudniają tylko 
znikomą ilość fachowców, nie wiedząc zazwyczaj, jakie ro ­
boty będą wykonywać w sezonie, a w ięc jaką ilość robotni­
ków będą zatrudniać. W  tej sprawie można przyjąć jedno 
z dwóch rozwiązań:

1) przedsiębiorstwo budowlane wykupi w  listopadzie łub 
grudniu św iadectw o VIII-ej kat. przem ysłowej, a w miarę 
wykonywania robót w  sezonie dopłaci różnicę do wyższej 
kategorji św iadectwa, bądź też

2) podstawą do określenia kategorji św iadectw a będzie 
średnia liczba robotników, zatrudnionych w  roku ubiegłym.

Obydwa te sposoby nie narażają interesów Skarbu, 
a przedsiębiorstwom  budowlanym umożliwiają spełnienie 
obowiązku podatkowego.

Z uwagi na krytyczny stan przemysłu budowlanego, Izba 
uprzejmie prosi Pana Ministra o życzliw e ustosunkowanie 
się do poruszonej spraw y i przychylne jej załatw ienie 
w czasie m ożliwie najkrótszym.

Prezes Izby Dyrektor Izb}7
C. K lam er. J. Jakubowski.

SPRAWA KONCESJONOWANIA PRZEMYSŁU 
BUDOWLANEGO.

Izba Budowniczych w Krakowie wysłała do Minister­
stwa Robót Publicznych, Ministerstwa Przemysłu i Handlu, 
oraz do Ministerstwa W yznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego w  W arszaw ie memorjał, w  którym  przedstawia 
skutki wynikłe iz zaliczenia przemysłu budowlanego do 
przem ysłów niekoncesjonowanycli, czyli wolnych. Z jednej 
strony wym ienia ten m em orjał katastrofy budowlane i p o­
żary, jako skutki wadliwego w ykonyw ania budowli przez 
niewykwalifikowanych przedsiębiorców tego „wolnego" 
przemysłu, zaś z drugiej strony przedstawia niebywałe bez­
robocie wśród budowniczych w  calem państwie, wynikłe 
również skutkiem zaliczenia przem ysłu budowlanego do 
przem ysłów wolnych. Do bezrobocia wśród budowniczych  
przyczynia się w wielkiej mierze obok kryzysu gospodar­
czego i ta okoliczność, że na podstawie obecnych ustaw  
każdy, bez względu na jego kwalifikacje m oże wykonywać 
roboty budowlane, byle tylko m iał kierownika budowy. 
Ów kierownik atoli, skutkiem zazwyczaj m arnego w ynagro­
dzenia, albo bardzo rzadko, albo w cale n ie pokazuje się 
na budowie, pozostawiając w ykonywanie robót budowla­
nych przedsiębiorcom nieukwalifikowanym . Konkurencja 
z ostatnio wym ienionym i jest wprost niem ożliwa. W  dal­
szym ciągu stw ierdza memorjał, że skarb państwa jest p o­
dwójnie poszkodowany. Owi przedsiębiorcy po większej 
części nieopłacaiją opłat państw owych i społecznych, bo ani 
nie mają majątku, ani na skutek niem ożliwych niskich cen,
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nie mają zaroMui; budowniczowie zaś — rdzeń mieszczań­
stwa pa ńst w o -1 wór czego, zaprzestają płacić, bo nie mają 
robót, n ie m ają czerni i za co płacić. Jeśli talk dalej pójdzie, 
mnożyć się będą coraiZ bardziej katastrofy budowlane i po­
żary, niszczące m ienie i życie ludzkie, względnie majątek 
narodowy, zaś prastary stan budowniczych zupełnie 
zniknie.

Obszerny ten mem orjal kończy Izba Budowniczych  
prośbą do ministerstw o koncesjonowanie przemysłu bu­
dowlanego i o ustawowe wprowadzenie przymusowych Izb 
Budowniczych. Równocześnie przedłożyła ona m inister­
stwom nowelę, zmieniającą art. 8 prawa przem ysłowego, 
oraz zmianę prawa budowlanego odnośnie wykonywania 
budów.

USTAWODAWSTWO I ORZECZNICTWO SADOWNEo

NOWELA DO USTAWY O PODATKU 
DOCHODOWYM.

W  Dz. U. nr. 91 z dn 26.X b. r. ogło­
szono noweli; ustaw y o państw ow ym  p o ­
datku dochodow ym .

iZmiana ustaw y dotyczy przedew szyst­
kiem  rozszerzenia art. 73 m ów iącego o 
upraw nieniach kom isji odwoławczych, 
przy orzekaniu wymianu podatku  docho­
dowego.

W  ustępie drugim  treści nowego art. 
73 w yraźnie podkreślono, że in s tanc ja  od­
woławcza nie jest zw iązana an i uchw ałą 
I-ej instancji, ani też w nioskiem  prze­
wodniczącego kom isji szacunkow ej i za­
leżnie od stanu faktycznego i praw nego 
zatw ierdza lu(b zmienia zaskarżoną uchw a­
łę.

Jednakże, gdy insty tucja  odwoławcza, 
załatw iając jednostronne odw ołanie p ła t­
n ika stw ierdzi za niski w ym iar, to orzeka 
odrzucenie odw ołania i zw raca spraw ę I 
instancji dla uzupełnienia postępow ania 
w ymiarowego.

Od orzeczeń instancji odwoławczej 
przysługuje d roga do Najwyższego T ry b u ­
nału A dm inistracyjnego.

Pozostałe .zmiany w ustaw ie m a ją  tyl­
ko charak te r redakcyjny.

LICHWA PIENIĘŻNA.

Na podstaw ie rozp. M inistra Skarbu z 
dn. 20 X b. r. w  pieniężnych stosunkach 
kredytow ych nie w olno w ym aw iać sobie 
i pobierać w gotówce lub w innych w ar­
tościach w form ie procentu  w ięcej jak  
12“/o rocznie.

D aw ną staw kę w olno pobrać do n a j­
bliższego term inu płatności zobow iązania 
jednakże nie dłużej jak  do 31 grudnia 
1932 r.

ROZWIĄZANIE UMOWY O PRACĘ A 
W YDALEN1E PRACOW NIKA.

Jeden z osta tn ich  w yroków  Sądu N aj­
wyższego z dn. 19 listopada 1931 r. I C. 
552/31 rozstrzygnął siprawę skutków  w y­
dalenia p racow nika n a  podstaw ie art. 39 
rozporządzenia o umowie o pracę p ra ­
cow ników  um ysłow ych. Jak  w iadom o, 
w spom niany a rtyku ł pozwala w ydalić 
p racow nika w każdej chwili naw et bez 
w ażnej przyczyny, byleby pracow nik 
otrzym ał pełne w ynagrodzenie iza miesiąc, 
w którym  wydalenie nastąp iło  i za n a ­
stępne trzy miesiące.

W spom niany w yrok ustalił, co nastę­
puje:

W  razie w ydalenia p racow nika um y­
słowego przez pracodaw cę, rozw iązanie 
um ow y pracy następuje  z dniem  w ydale­
nia. T rzym iesięczna odpraw a obejm ować 
pow inna w szystko to, co pracówmik by ł­

by otrzym ał w razie, gdyby um ow a zo­
stała w  mocy, przy zastosow aniu jednak  
tych w arunków  w ynagrodzenia, jak ie  obo­
wiązywały w chw ili zwolnienia. Później­
sze podw yższenie w ynagrodzenia p racow ­
ników  tejże kategorji n ie  daje zw olnione­
m u podstaw y do żądania dodatkow ego
0 dszk o d o w ara i a .

Z Uzasadnienia:

„W brew  mmiemanau skarżącego, roz­
w iązanie um ow y pracy w razie wydalenia 
pracow nika przez pracodaw cę następu je  
z dniem  w ydalenia i treść art. 39 rozp z 
dnia 16 m arca 1928 r . n ie  daje  żadnych 
podstaw  do uznania, i ż 'p o zo sta je  on na 
służbie, aż do upływ u tych trzech m iesię­
cy, za k tóre  przy zw olnieniu go (w razie, 
gdy um ow a była zaw arta na czas n ieo­
kreślony) otrzym uje, zgodnie z pow yż­
szym przepisem , od pracodaw cy w yna­
grodzenie; rzeczone w ynagrodzenie w in­
no w prawdzie obejm ow ać w szystko to, co 
pracow nik  byłby otrzym ał w .razie, gdyby 
um ow a pozostała  w mocy przez cały po­
wyższy okres czasu (Orzeczenie Sądu N aj­
wyższego Nr. 21/30 r .) , przy zastosow aniu 
jednak  tych w arunków  w ynagrodzenia ja ­
kie obow iązyw ały w chw ili zw olnienia go,
1 art. 39 bynajm niej nie przew iduje, aby 
w razie  późniejszego podwyższenia upo­
sażenia pracow ników  danej insty tucji, n a ­
leżących do lej sam ej kategorji, co p ra ­
cow nik zwolniony, mógł on z lego ty tu łu  
żądać jak ichś dodatków  do  otrzym anego 
przy zw olnieniu w ynagrodzenia; żadnej 
przytem  analogji nie może być pom iędzy 
powyższym  przypadkiem  w ydalenia, a 
przypadkiem  w ypowiedzenia p racow niko­
wi pracy, kiedy um ow a rozw iązuje się, 
jak  w yraźnie stanow i p. 4 art. 25 rozp. 
z dn. 16 m arca 1928 r., po trzech m ie­
siącach od w ypowiedzenia i przez ten czas 
pracow nik nadal pozostaje  na służbie, gdy 
tem  się w łaśnie różn i rozw iązanie um o­
wy, przew idziane w  art. 39, od rozw iąza­
nia urnowy, o którem  m ow a w  p. 4 art. 
25, że pierwsze następu je  bezzwłocznie 
(por. ant 11 rozp. z dn. 16 m arca  1928 r.
o um. o pr. rob.); rów nież nie zachodzi 
tu żadna analog ja  z przepisem  ust. 3 art. 
7 rozp. o ubezp. prac. um., k tó ry  n ie  do ­
tyczy wcale pracow ników  w ydalonych 
przez pracodaw cę, co zaś do  cytow anych 
przez skarżącego artykułów  Kodeksu Cy­
wilnego, to wobec unorm ow ania kw estji 
odszkodow ania pracow nika za rozw iąza­
nie z nim  urnowy pracy przez pracodaw ­
cę bez przyczyn praw nych przez specjal­
ne przepisy rozporządzenia z dnia 16 m ar­
ca 1928 r., poz. 323, powyższe artykuły ,
o ileby pom ienioną kw eslję inaczej regu­
lowały, nie mogą mieć iw tym przypadku 
zastosowania".

W  skutkach takiego stanow iska sum a 
w ypłacona w ydalonem u pracow nikow i nie 
ma charak teru  w ynagrodzenia służbow e­
go lecz odpraw y, a więc nie należy jej 
zamieszczać w iksiędze w ypłat jak  rów nież 
n ie  należy od miej potrącać i opłacać 
sk ładek na Kasę Chorych, Z akład Ubez­
pieczeń Pracow ników  U m ysłowych i t. p

T ą sam ą rolę posiada kw ota w ypłaca­
na w ydalonem u pracow nikow i za nie­
w ykorzystany urlop.

In n y  w yrok Sądu Najwyższego (z dn. 
12 stycznia 19312 r. I C. 2402/31) określa 
co .należy uw ażać za pełne w ynagrodze­
nie (w m yśl art. 39 rozp. o umowie o 
pracę p rac . umysł.) dla wydalonego p ra ­
cow nika:

Za podstaw ę do obliczania należności, 
p rzypadającej pracow nikow i z ty tu łu  u r ­
lopu oraz n a  mocy art. 39, należy przy­
jąć  nie jego pensję b ru tto , lecz po po­
trąceniu z niej podatku dochodow ego i 
św iadczeń ubezpieczeniow ych, za k tóre 
norm alnie ponosi odpow iedzialność p ra ­
codawca.

Choć więc od tego rodzaju  odpraw y 
składki ubezpieczeniowe nie są opłacane 
jednak  pracow nik  o trzym uje to, co o trzy­
m yw ałby norm alnie, a więc pensję z 
wszelk i em i p o t r ącen i am i.

J. Ii.

PODATEK DOCHODOWY A DOBRO­
W OLNE WYDATKI PRZEDSIĘBIORSTW .

W yro k  N. T. .4. z 18 maja 1932 I. rej. 
(>896/29 w sprawie Tow. Akc. Cukrowni  
..Kruszwica“ w Kruszwicy przeciw Mini­
sterstwu Skarbu w przedmiocie wymiaru  

podatku  dochodowego na rok 1928.

W ładzy w ym iarow ej nie służy praw o 
kw esljonow ania w ydatków  dobrow ol 
nych, poniesionych przez przedsiębior­
stwo w granicach zw yczajnych celem za­
bezpieczenia dobra w łasnych pracow ni­
ków tak w czasie, jak  i po ustan iu  sto ­
sunku najm u pracy (art. 6 ust. 1 ustawy
o podatku  dochodow ym  poz. 4ill Dz. Ust. 
z 1925 r.) (Zasada praw na).

PODATEK OBROTOWY A ARCHITEKCI.

W yro k  Izby II ( s. 2) S. N. z 29 stycznia  
1932 II 4 Ic. 1455/31.

B rak obrotu  przy w ykonyw aniu zaw o­
du arch itek ta , według w yjaśnienia N. T. 
A. z 20 m arca. 1925 ’1. rej. 2055/23, po­
dzielonego przez S. iN., nie stanow i pod­
stawy do zw olnienia od obow iązku złoże­
nia zeznania o obrocie, w myśl art. 52 
ustaw y o podatku  przem ysłow ym . [Nato­
m iast architekt, nie zajm ujący  się zaw o­
dow o sw oją pracą, chociażby i sporządził 
przypadkow o projekty  i p lany budow y,
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nie może być uw ażany za osobę w ykony- 
w ującą w olne zajęcie zawodowe l obo­
w iązaną do złożenia zeznania o obrocie.

ŚWIADECTWA PRZEMYSŁOWE A BIU­
RA TECHNICZNE.

W yrok  N. T. A. z 3 marca 1932 l. rej.
5531/29.

Z m otyw ów  powyższego w yroku w y­
nika, że roboty, w ykonyw ane przez b iura  
techniczne, w chodzą tylko wówczas w za­
kres ich działalności, gdy ograniczają się 
do sporządzania planów  i kosztorysów  
oraz do nadzoru  technicznego przy budo ­
wach, i tylko w tedy takie b iu ra  m ogą być 
zaliczone do przedsiębiorstw  w ym ienio­
nych w części II 11. A w rozdziale VI w 
kategorji II pod punktem  3 tary fy  (za­
łącznik do art. 23 ustaw y), dla których 
w ykupienie św iadectwa przem ysłow ego II 
kategorji handlow ej czyni zadość obo­
wiązkowi podatkow em u. Jeżeli przeto ta ­
kie biuro  techniczne, którego zasadnicza 
działalność polega na sporządzeniu p la ­
nów i kosztorysów , zaw iera sporadycznie 
także um ow y o w ykonanie robót budo ­
wlanych, to w ykonyw anie takich  umów, 
jako  nie w chodzące w zakres działalności 
biura, nie podpada już pod przepis w y­
ją tkow y art. 18 lit. d) ustaw y o podatku 
przem ysłow ym , lecz uzasadnia obowiązek 
w myśl ustępu 1 art. 18 tejże ustaw y n a ­
bycia osobnego św iadectwa dla robót i 
dostaw  (część II lit. A rozdział V taryfy). 
Jeśli natom iast b iu ra  techniczne, obok 
sporządzania planów  i kosztorysów  dla 
innych osób oraz nadzoru  technicznego 
nad budow am i, za jm ują  się w zakresie 
swej norm alnej działalności rów nież w y­

konyw aniem  robót budow lanych, czy to 
na w łasny, czy też na cudzy rachunek, 
to prow adzenie robót budow lanych stano­
wi oddzielne przedsiębiorstw o przem ysło­
we, uzasadniające obow iązek w ykupienia 
św iadectwa —  zgodnie z częścią II lit. C 
rozdział XIX taryfy  -— kategorji, określo­
nej według ilości zatrudnionych robo tn i­
ków.

ZAWIADOWCY SPÓŁEK Z OGR. ODP., 
A STOSUNEK ICH DO UBEZPIECZENIA 
OiD WYPADKÓW.

W  skardze do N. T. A. jedna  ze spó­
łek z ogr. odp., działająca na terenie 
Małopolski, w ystąpiła z zarzutam i prze­
ciw pociągnięciu jej do obow iązku ubez­
pieczenia jej zawiadowców od nieszczę­
śliwych w ypadków , wywodząc, że zaw ia­
dowcy są jej w spólnikam i, a nie są jej 
urzędnikam i i jako  tacy nie m ogą podle­
gać obow iązkow i ubezpieczenia od w y­
padków.

N. T. A. uznał zarzuty skargi za słu ­
szne, stw ierdzając naw et, że nietylko za­
wiadowcy, k tórzy  są w spólnikam i spółki, 
ale i nie spólnicy bezw arunkow o nie pod­
legają obow iązkow i ubezpieczenia od w y­
padków . Pogląd ten wywodzi N. T. A. 
z następujących rozw ażań praw nych.

Stanow isko praw ne zaw iadow cy do 
spółki z ogr. odp. określają  §§ 16 — 28 
obow iązującej w b. zaborze austr., o k tó ­
ry chodzi, ustaw y z 6 m arca 1906. W e­
dług tych postanow ień zawiadowcy, bez 
względu, czy są w spólnikam i, czy nie, i 
czy zoslali ustanow ieni w kon trakcie  spół­
ki, czy przez Ogólne Zgrom adzenie w spól­
ników, są organam i spółki i jej p raw ny­

mi zastępcam i na  zew nątrz z mocy u s ta ­
wy działającym i w im ieniu spółki i na 
jej rachunek  jako  jej reprezentanci w sfe­
rze p raw nej, przysługującej spółce. P raw ­
ny stosunek zaw iadow ców  do spółki po­
siada zatem  według ustaw y cechy zlece­
nia, łącznie z pełnom ocnictw em  (§§ 1002— 
1033 austr. kod. cyw.) i nie może być 
jako  tak i uw ażany za stosunek służbowy 
już z tego pow odu, że cechą ch arak te ry ­
styczną stosunku służbowego, wTzględnie 
um ow y służbowej (o usługi), jest obo­
wiązek pełnienia usług dla osoby drugiej 
służbodaw cy według jej dyspozycji (§ 1151 
austr. kod. cyw.), a pod to pojęcie nie 
podpada uslaw ow e zastępstw o, konieczne 
dla każdej osoby praw nej, a w szczegól­
ności dla spółek z ogr. odpow. Poniew aż 
zatem  zaw iadow cy n iepozostają do spół­
ki z ogr. odp. w stosunku służbowym , 
i to beż względu na to, czy pobierają za 
spełnianie tych funkcyj w ynagrodzenie i 
czy są w spólnikam i, nie mogą oni być 
w konsekw encji uw ażani za urzędników  
spółki z ogr. odpow.

W edług § 1 zaś ustaw y o ubezpiecze­
niu od w ypadków  obow iązkow i ubezpie­
czenia podlegają tylko urzędnicy i robo t­
nicy, zatrudnien i w wyszczególnionych 
tam że przedsiębiorstw ach i zakładach, o- 
raz osoby, w ym ienione w tym że § 1, k tó ­
re ustaw odaw ca każe uw ażać za u rzędn i­
ków, względnie robotników .

W  m yśl tych w yw odów  N. T. A. u sta ­
lił zasadę prawną: „Zawiadowcy spółek  
z ogr. odp. { ustawa z (i.III.1906 austr. Dz. 
Pr. P. Nr. 58), jako tacy nic podlegają 
obowiązkowi ubezpieczenia od w ypadków  
na zasadzie art. 1 ustawy z 7 lipca 1921, 
poz. 413“. (Orzecz. N. T. A. z lii w rześnia 
1932 L. rej. 7249/29).

Z REJESTRU FIRM

,R II 15 LII 7483: „POLSKIE TOWARZYSTWO INŻYNIE­
RYJNE „P. T. I.“ SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOW IEDZIAL­
NOŚCIĄ” W  WARSZAWIE. F irm a obecnie brzm i: „Polsko- 
F rancusk ie  Tow arzystw o Inżynieryjne „P. T. I .“ spółka z ogra­
niczoną odpow iedzialnością". iNa zarządcę w ybrany został E d ­
m und (Eidmond) F e rry  z Paryża. W eksle, czeki, pełnom ocnictw a, 
umow y pryw atne i no tarja lne, oraz wszelkie zobow iązania po d ­
pisuje A ron W eksler sam odzielnie lub dw aj z pozostałych za­
rządców  łącznie. W pisano w dniu 17 lutego 1932 r. za nr. 3,12.

ir H B L 7136: „TOWARZYSTWO BUDOWLANO-EKS- 
PLOATACY.1NE, SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOW IEDZIAL­
NOŚCIĄ" W' WARSZAWIE. Józef L ew andow ski z W arszaw y 
jako  jedyny zarządca zastępuje spółkę wobec w ładz i osób 
i prow adzi jej interesy podpisując firm ę pod jej stem plem  na 
wszelkich zobow iązaniach i dokum entach. W pisano dnia 21 lu ­
tego 1932 r. za nr. 668.

R II. A XXXIII 299: „BIURO SPRZEDAŻY MATERJAŁÓW 
BUDOWL \NYCH BRACIA ZERYKIER'' W  WARSZAWCE, P o ­
znańska 32. K upno i sprzedaż m aterjałów  budow lanych na ra ­
chunek w łasny i kom isowy. W spólnicy: A bram  Zerykicr, Josek- 
M ordka Zerykier, obaj z W arszaw y. Spółka firm ow a rozpoczęła 
czynności od dn ia  w pisania do re jestru  handlow ego.

R II A XXXIII 320: „PRZEDSIĘBIORSTW O ROBÓT B I - 
DOWLANYCH I R E M O N T Ó W  OGÓLNYCH WACŁAW RACZYŃ­
SKI" W  WARSZAWIE, Paw ia 66' m. 29. Istnieje od 1932 r. W ła­
ściciel W acław - Jakób  R aczyński z WTarszawy.

R. H. A XXXIII 312: „SYMFORJAN SWLERGZYNSKI" 
W’ WARSZAWIE, T am ka 4(5 m. 26. Przedsiębiorstw o robót tech­

niczno-budow lanych. Istnieje od 1932 r. W łaściciel Sym forjan 
Świerczyński z W arszaw y.

R. II. 15 LIV 7838: „KAMIENIOŁOMY 1 KAMIENIARSTWO, 
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ". Siedziba 
spółki w WTarszawie, K orzeniowskiego 6. Celem spółki jest p ro ­
w adzenie eksploatacji kam ieniołom ów  i w ykonyw anie wszelkich 
robó t w zakres kam ien iarstw a w chodzących. K apitał zakładowy 
zl. 10.000. Z arządcam i są: .1 ózef-Zenon R óżański i Stefan-Lud- 
wik Sunderland, obaj z W arszaw y.

W  ciągnięto w  dn. 4 marca 1932 r.
R. II. B ,LV 7863: „DOM PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY 

INŻYNIEROW IE JAN I STANISŁAW PĘDZICH, SPÓŁKA 
Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ". Siedziba spółki 
w W arszawie, Jerozolim ska ltl3. Celem spółki jest prow adzenie 
detalicznego hand lu  m aterja łam i budow lanem i i przem ysłowem i. 
K apitał zakładow y zł. 22.000.

Wciągnięto w  dn. 14 marca 1932 r.
R. II. B LV 7886: „TOWARZYSTWO INŻYNIERYJNO-BU­

DOWLANE J. KARBOWSKI I .1. KUROWSKI, SPÓŁKA AKCYJ­
NA". Siedziba spółki w W arszaw ie, Chocim ska 35. Celem Spółki 
jest prow adzenie i w ykonyw anie robót w chodzących w zakres 
inżynierji i budow nictw a zarów no w k ra ju  jak  i zagranicą, oraz 
prow adzenie hand lu  m aterjałam i, służącem i do budow y, jak  
rów nież w ykonyw anie dostaw  tych m aterjałów . K apitał zak łado­
wy 500.000 zł. podzielony na  500 akcji całkow icie w płacony. Za­
rząd stanow ią: Józef K urow ski, Ja n  K arbowski, Izrael Pren, 
wszyscy z WTarszawy.

Wciągnięto w dn. 22 marca 1932 r.



STR. 270 PRZEGLĄD BUDOWLANY ZESZYT 11

R. H. B LV 7891: „L. LIPSZYC I S-ka, SPÓŁKA Z OGRANI­
CZONĄ ODPOWIElDZł AŁN OSCIĄ“. Siedziba spółki w Jabłonnie 
Legjonow o pod W arszaw ą. Celem spółki jest prow adzenie p rzed­
siębiorstw a handlow ego, którego przedm iotem  będzie sprzedaż 
m aterja łów  budow lanych i opałow ych. K apitał zakładow y 
zt. 5.000.

Wciągnięto w  dn. 24 marca 1932 r.

R. M. A XXXIV 57: „BRW1NOWSKA SPÓŁKA DRZEWNA 
JOSEK WAJSBLAT I S-ka“ W  BRW INOW IE. Sprzedaż m ate rja ­
łów budow lanych. W spólnicy: Josek  W ajsb lat z Brw inow a, Mo- 
szek Lewin z  W arszaw y. Spółka firm ow a rozpoczęła czynności 
dn ia  1 stycznia 1932 r. Do zastępow ania spółki wobec w ładz 
i osób upow ażnieni są obaj wspólnicy.

R. II. B LV 7942: „POLESKA SPÓŁKA DRZEWNA, SPÓŁ­
KA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ". Siedziba spół­
ki w  W arszaw ie. M arszałkow ska 129. Celem spółki jest handel 
m aterja łam i drzew nym i i a rtyku łam i budow lanym i. K apitał na­
kładow y 10.000 zł., podzielony ma 100 udziałów  całkow icie w pła­
cony. Zarządcam i są: inż. Klemens Ziembicki, Jan  Kruszew ski, 
obaj z W arszawy.

Wciągnięto w dn. 15 kwietnia 1932 r.

R. II. A. XXXIV 76: „PRZEDSIĘBIORSTW O TECHNICZNO- 
BUDOWLANE W. BARAŃSKI i Z. KAKIETEK" W  WARSZA­
W IE, W ronia 82 m. 21. W spólnicy: Zygm unt K akietok, W łady- 
sław -Robert B arański, obaj z W arszaw y. Spółka firm ow a rozpo­
częła czynności dn ia  10 kw ietnia 1932 r. Do zastępow ania spółki 
wobec w ładz i osób upow ażniony jest każdy ze wspólników. 
W eksle podpisują obaj w spólnicy łącznie pod stem plem  firm y.

R. II. A. XXXIV 128: „CEGIELNIA KONSTANCIN MOJŻESZ 
SZPAJZMiAN" W  MAJĄTKU OBORY GM. JEZIORNA. Istn ieje 
od 1932 r. W łaściciel Mojżesz Szpajzm an z W arszawy.

R. II. A XXXIV 115: „KAZIMIERZ MAŃKOWSKI" W  WAR­
SZAWIE, W ilcza 65 m. 22. Przedsiębiorstw o budow lane. Istnieje 
od 1927 r. W łaściciel K azim ierz M ańkowski z W arszaw y. P o ­
między w łaścicielem firm y a m ałżonką jego K azim ierą z domu 
W oźniak n astąp ił układ  na m ocy intercyzy z dnia 27 kw ietnia 
1928 r. u stala jący  w yłączność m ają tku  i w spólność dorobku.

R. II. R LV 7926: „INŻYNIER ARCHITEKT ALEKSANDER 
PRÓCHNICKI i S-ka. PRZEDSIĘBIORSTW O INŻYNIERYJNO- 
BUDOWLANE, SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ OD PO W IEDZ IALN O - 
SCIĄ“. Siedziba spółki w W arszawie, W ilcza 29 m. 7. Celem spół­
ki jest prow adzenie wszelkich robót budow lanych lądow ych, 
drogow ych, wodnych, w ykonyw anie projektów  z zakresu wyżej 
podanych robót, porady inżynierskie i architektoniczne, bu d o ­
w lane i opracow yw anie p ro jek tów  organizacyjnych w dziedzinie 
rac jonalnej gospodarki budow lanej. K apitał zakładow y 20.000 zł., 
podzielony na 20 udziałów, całkow icie gotow izną w płacony. Za­
rządcam i są: inż. A leksander P róchnicki z B iałej Podlaskiej, inż. 
Ecliks Goldberg ze Lw ow a i iStefan W esołow ski z W arszaw y.

Wciągnięto w  dn. 12 kwietnia 1932 r.

R. II. B LV 7938: „PRZEDSIĘBIORSTW O BUDOWLANE 
M. DĄBECKI, SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOW IEDZIAL­
NOŚCIĄ". Siedziba spółki w W arszaw ie, Ju ljanow ska 31. Celem 
spółki jest prow adzenie przedsiębiorstw a budow lanego. K ap i­
tał zakładowy 5.000 zł., podzielony na 100 udziałów , całkow icie 
gotow izną w płacony. Z arządca M ikołaj Dąbecki z W arszaw y za­
stępuje spółkę wobec w ładz i osób i prow adzi jej interesy, pod­
pisując firm ę pod jej stem plem  n a  wszelkich zobow iązaniach 
i dokum entach.

W  ciągnięto w  dn. 15 kwietnia 1932 r.

R. H. A XXXIV 56: „KONSTRUKTOR" INŻ. MAKSYMILJAN 
SZTEPAN, W IKTOR PADE i iS-ka“ W  WARSZAWIE, K ozietul­
skiego 6 m. 1. R iuro dla w ykonyw ania dostaw7 i robót budow la­
nych. W spólnicy: M aksym iljan Sztepan, W iktor W ładysław  Pa- 
de, A nna Pade, wszyscy z W arszaw y. Spó łka  firm ow a rozpoczęła 
czynności dn ia  16 lutego 1932 r.

R. II. R LX 7970: „TOWARZYSTWO PRZEMYSŁU BUDO­
WLANEGO I DRZEWNEGO „BUDOGOiR", iSPÓŁKA Z OGRA­
NICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ". .Siedziba spółki w W ar­
szawie. Polna 72. Celem spółki jest: a) prow adzenie wszelkich 
systemów, kanalizacji, wodociągów, oświetlenia i innych w cho­
dzących w zakres techniki, b) nabyw anie, sprzedaż eksploatacja 
lasów  i m aterjałów  leśnych, c) zakładanie, nabyw anie, .prowa­
dzenie i w ydzierżaw ianie fabryk, tartaków , w ytw órni, pracow ni, 
zakładów  i w arsztatów  dla w yrobu  i przerobu, rem ontow ania 
i m ontow ania m aterjałów  technicznych, budow lanych i drzew ­
nych, d) prow adzenie hand lu  w ewnętrznego i zagranicznego na 
rachunek  w łasny na zasadach kom isow ych wszelkiego rodzaju  
m aterjałam i, surow cam i, fab rykatam i i półfabrykatam i, m aszy­
nam i i narzędziam i m ającem i zastosow anie w  budow nictw ie oraz 
wszelkiego rodzaju  m aterja łam i drzew nem i, e) podejm ow anie 
się i ■wykonywanie robót i dostaw  rządow ych, kom unalnych, 
w ojskow ych i kolejow ych, oraz od firm  i osób pryw atnych, 
1) kupno i sprzedaż wszelkiego ro d za ju  nieruchom ości i pośred­
niczenie przy takow ych traznakcjach , g) przeprow adzenie p a r­
celacji gruntów  m iejskich, podm iejskich i ziemskich na rach u ­
nek w łasny oraz ma rachunek  kom isow y. K apitał zakładow y 
zł. 5.000 podzielony ma 100 udziałów, całkow icie gotow izną 
w płacony. Zarządcam i są: Salom on Gorlin, E ugenja G orlinowa
i Salom on Berenstein, wszyscy z W arszaw y.

Wciągnięto w dn. 23 kwietnia 1932 r.

R. H. 15 LV 7977: „TOWARZYSTWO BUDOWLANE HAN­
DLOWO-PRZEMYSŁOWE „TOMAN", SPÓŁKA Z OGRANICZO­
NĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ". .Siedziba spółki w W arszawie, 
W ierzbow a 11. Celem spółki jest prow adzenie wszelkich robó t 
technicznych inżynieryjno-budow lanych oraz handel m ate rja ła ­
mi budow lanem i oraz itechnicznemi. K apita ł zakładow y zł. 20.000 
podzielony na 200 udziałów  całkow icie gotow izną w płacony. 
Zarządcam i są: A bram  Menn, H enryk Biednarzewski, obaj 
z W arszaw y i A leksander P róchn ick i z Białej Podlaskiej.

Wciągnięto w dn. 28 kwietnia 1932 r.

R  II. 15 LV 7979: „TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWO-HAN­
DLOW E „LESCER", SPÓŁKA AKCYJNA". .Siedziba spółki 
w W arszaw ie, N ow ow iejska 23. Celem spółki jest prow adzenie 
przem ysłu leśnego, ceram icznego i budow lanego, tudzież gospo­
darstw a .przem ysłowo-rolnego i ;przcdsięibior.strvv pokrew nych, 
oraz handel wszelkiego rodzaju  m aterja łam i budow lanem i i p ro ­
duktam i powyższego rodzaju  przedsiębiorstw . K apitał zakłado­
wy 250.000 zł., podzielony na 2.500 akcji na okaziciela, całkow i­
cie w płacony. Zarząd stanow ią: Adam Monitz, Jakób  Stołowiec- 
ki, obaj z W arszawy.

Wciągnięto w  dn. 28 kwietnia 1932 r.

R. II. A XXXIV 205: „TOWARZYSTWO ELA STIC -BETON ‘ ‘ 
BEN CJAN-JÓZEF KOPELOiWICZ, SPÓŁKA KOMANDYTOWA" 
W  WARSZAWIE, Sienna 13. E ksp loatac ja  w ynalazków  arch itek ­
ta B encjana-Józefa Kopclewicza, w  szczególności przeprow adze­
nie budow li z  m aterja łów  budow lanych wedle tych wynalazków . 
W łaściciel technolog B encjan-Józef Kopelowioz z W arszaw y. 
Spółka kom andytow a rozpoczęła czynności dnia 3 stycznia
1931 r.
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DO NASZYCH
K ażdy w iększy dział p rzem ysłu  polskiego posiada 

swój w łasny organ  prasow y, nie posiada go jedynie 
przem ysł ceram iczny. Czynione były  pod tym  wzglę­
dem  próby k ilkak ro tn ie , lecz bez trw ałego rezu ltatu . 
P rzem ysł ceram iczny reprezen tu je  około 2.300 zak ła ­
dów z zdolnością p ro d u k cy jn ą  ponad  2 m iljardów  ce­
gieł rocznie, za tru d n ia jąc  do 60.000 pracow ników . Jest 
to dział pow ażny, z k tó ry m  ogół liczyć się pow inien 
i m usi, i jeżeli do tąd  nie zdobyliśm y się na  stw orzenie 
w łasnego organu, w ina leży w yłącznie w nas sam ych.

T a bierność i opieszałość z naszej strony  w y tw arza 
pustkę  i pow oduje, że w w ażnych  zagadnien iach  go­
spodarczych b ra k  naszej op in ji w ogólnym  chórze or- 
ganizacyj gospodarczych Polski. Nas n iem a tam , gdzie 
nas nie pow inno brakow ać, i w rezultacie z nam i się 
nie liczą, bo nas nie słyszą. W skażem y tylko n a  n ie­
zw ykle doniosłą rolę, jak ą  odgryw a w  życiu gospodar- 
czem  Niemiec tak a  T onindustrie-Z eitung, organ  n ie­
m ieckiego p rzem ysłu  ceram icznego.

B rak  w łasnego organu  uniem ożliw ia nam  in fo rm o­
w anie szerszego ogółu, a szczególnie kolegów naszych— 
arch itek tów  i budow niczych, o now ych p rą d ach  i za ­
gadnien iach  w przem yśle naszym . Na w rogą nam  p ro ­
pagandę i m ylne o nas in fo rm acje w prasie  nie m oże­
m y odpow iadać i p row adzić kon trp ropagandę. O bser­
w ujem y, w yn ikającą  często z nieśw iadom ości, now in- 
kars tw a i czystego d ok trynerstw a n iesłuszne odw raca­
nie się od cegły do now ych, n iew ypróbow anych i d ro ż­
szych m aterja łów  i konstrukcji. Czy odpieram y te n ie ­
słuszne i bezpodstaw ne a tak i?  Nie, bo poprostu  nie 
m am y areny  do w alki, nie posiadam y w łasnego o rg a­
nu, a w dodatku  —  jesteśm y b iern i i niezdecydow ani.

Niezliczone nowości techniczne z dziedziny ce ra ­
m iki d la  w iększej części kolegów naszych pozostają 
nieznane, n iem a bow iem  sposobu in fo rm ow ania ich
o tych  spraw ach. Pow oduje to znaczne zacofanie 
większości naszych  zakładów  pod względem  technicz­
nym  oraz now oczesnych m etod p racy  i organizacji.

Dla tych  w szystkich  przyczyn  postanow iliśm y, n a ­
razie w ram ach  n ad er skrom nych , ko rzysta jąc  z u- 
p rzejm ej gościnności redakcji „P rzeg lądu  B udow lane­
go", rozpocząc redagow anie na  łam ach  tego pism a 
osobnego działu, poświęconego zagadnieniom  ceram i­
ki budow lanej zw ykłej, w apienno-piaskow ej, ognio­
trw ałej, kam ionkow ej oraz szlachetnej. Nie w ątpim y, 
że zn a jd ą  się i tacy, k tó rzy  zniechęceni p iętrzącem i się 
trudnościam i gospodarczem i. powiedzą, że obecnie nie

CZYTELNIKÓW
p o ra  rozpoczynać tę pracę. Nic m ylniejszego! W  chw i­
lach rozkw itu  i dobroby tu  organizm  gospodarczy, 
a więc i zak łady  nasze, p racu ją  jak  dobrze naoliw iona 
m aszyna. W łaśn ie w obecnych czasach , gdy p rzem ę­
czeni jesteśm y i w padam y w apatję , po trzebny jest bo ­
dziec i glos zachęty, bo kryzys kiedyś m inie i n as tan ą  
lepsze czasy. W tedy m usim y być w szyscy na p o ste ru n ­
ku  w pełni sił i w iary  w przyszłość, bo przechodziliśm y 
już gorsze czasy, a jednak  nie zm arnieliśm y. W iara  
w siebie, w swoje siły i żyw otność i w lepsze czasy p o ­
zw oliła n am  przetrw ać już n iejedną klęskę. Czy teraz 
m am y skapitu low ać? Chyba, że nie.

Jesteśm y więc dobrej m yśli i zaczynam y naszą p ra ­
cę. Jed n ak  udać się ona m oże tylko w tedy, jeżeli do ­
znam y ze strony  naszych kolegów po fach u  należyte 
zrozum ienie, pod trzym an ie  i zachętę. P rzedew szyst­
kiem  liczym y n a  to, że ze strony  ceram ików  polskich, 
a specjaln ie Zw iązków  C eram icznych doznam y p o p a r­
cia w postaci nadsy łanych  inform acyj, protokółów  ze­
b rań , cen o rjen tacy jnycli i opisów  k o n iu n k tu ra ln y ch , 
ta ry f robotniczych i akordow ych, spostrzeżeń i ży­
czeń, oraz fachow ych  artykułów . Na razie nie stać nas 
na specja lnych  korespondentów , zależni jesteśm y 
w dużym  stopniu  od dobrej woli czytelników  i kole­
gów naszych. M am y zam iar w szystkie spraw y staw iać 
jasno, bez niedom ów ień, bow iem  tylko ten, kto  p rze­
m aw ia zupełnie szczerze i dobitn ie — znajdu je  posłuch 
i zrozum ienie.

Dla ścisłego zorjen tow ania Czytelników naszych p o ­
dajem y ogólne zestaw ienie tem atów , k tó re leżą w p ro ­
gram ie naszego w ydaw nictw a:

1. In fo rm ow anie konsum entów  o p rodukc ji ce ra ­
m icznej i jej zastosow aniu  w budow ie.

2. W zajem ne inform ow anie się producentów  w za­
kresie technik i i o rgan izacji produkcji.

;}. P rzeg ląd  nowości ceram icznych  i m aszynow ych 
k ra jow ych  i zagranicznych.

4. A naliza sp raw  zaw odo-ekonom icznych:
a) k o n ju n k tu ra ,
b) rynk i ceram iczne,
c) ceny,
d) życie w zw iązkach  i organizacjach ,
e) ustaw odaw stw o socjalne, św iadczenia i po ­

datki,
f) sp raw y robotnicze i ta ry fy  zarobkow e.

5. In fo rm acje  indyw idualne (skrzynka pocztow a).
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A. D.

CERAMIKA BUDOWLANA W STANACH ZJEDNOCZONYCH A. P.
(■Obserwacje z  podróży  do U. S. A.).

R ozpoczynam y szereg artykułów , om aw iających  
osobliwości budow lano-ceram iczne w U. S. A. Nie w ą t­
pim y, że now ości te za in teresu ją  naszych Szanow nych 
Czytelników. (Red.).

Szeroko rozw inięty  przem ysł ceram iczny w S ta­
nach  Z jednoczonych osiągnął rozkw it ogrom ny i bez 
w ątp ien ia kroczy  na czele postępu św iatow ego w tej 
gałęzi przem ysłu. Obecnie, k iedy  w E urop ie głowią się 
nad  w ynalezieniem  w szelkich nam iastek , m ających  
zastąpić cegłę i m aterja ł ceram iczny w budow nictw ie, 
w U. S. A. obserw ujem y ponow ny renesans i zdecydo­

w any naw ró t ku cegle. U w idacznia się to przedew szyst- 
kiem  w zew nętrznej szacie budow li, p raw ie bez w y­
ją tk u  oblicow yw anych cegłą. W  New Y orku w szyst­
kie fasady  now ych budow li są z cegły, za w yjątkiem  
może k ilku luksusow ych zew nętrznych m arm urow ych  
lub granitow ych. Nie w idać zupełnie now ych fasad 
tynkow anych, kó tre  dom inu ją  w E uropie. A m eryka-

Rijs. 2.

nin  jest p rak ty czn y m  i uw aża, że naw et najd roższa  li­
ców ka jest w rezultacie znacznie tańszą , niż stale p su ­
jące się tynki.

Poza w zględam i na  p ierw szem  m iejscu  u ty litarne- 
mi, zadecydow ała tu  w yb itna  doskonałość licówki, jak  
pod względem  sam ego gatunku  w yrobu, tak i p rze­
pięknych  jej kolorów. C zerw ona liców ka używ ana jesi 
rzadko  i ty lko przew ażnie na wsi. N atom iast w szech­
w ładnie opanow ały  rynek  budow lany  liców ki pod n a ­
zwą „Fritted Glaze Vitritile“, w yrab iane przez koncern  
,N atco“ (N ational F irep roo fing  C orporation. F u lto n  
Building, P ittsb u rg h , P a . (rys. 1). Jest to 5 o tw oro­

wy pustak  z jedną kolorow aną płaszczyzną. Główną 
cechą licówek jest w łaśnie ich niedoścignione koloro­
w anie w jasnych  pastelow ych odcieniach —  od żółta- 
wo-bronzow o-czerw onaw ego do delikatnego szaro-li- 
ljowego changean t z lekkiem  m arm urow aniem . „N at- 
co“ w yrab ia  je w 7 odm ianach. P łaszczyzna licówek

Rys. 3.

nie jest g lazurow aną błyszczącą, lecz raczej m atow ą, 
a sam  m ate rja ł jest zw ykłą ostropaloną cegłą w s ta­

nie początkow ego szkliw ienia (Sinterung) —  w do­
tknięciu szorstką (fritted).

O blicow ane m u ry  oraz w nętrza  budynków  m ają

12" Wall 14" W all

Rys. i .

16" W all
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niezw ykle łagodny i cieszący oko w ygląd, p rzypom i­
nający  delikatn ie zarysow any m arm u r. Chcieliśmy 
zwiedzić w ytw órnię licówek, lecz nie w puszczono nas, 
jest to bow iem  sekret am erykańsk i, dotąd  w E uropie 
nie w yrabiany . O dkryw a siej tu  w dzięczne pole dla od­
nośnych prób  w naszych zak ładach  ceram icznych, 
trzeba tylko, naszym  zdaniem , posiadać gatunk i glin 
jasnych  po w ypaleniu, z m ałą dom ieszką żelaza.

Należy przy tem  zaznaczyć, że w U. S. A. p raw ie  że 
nie używ ają obić d la ścian i coraz częściej spotyka się 
cale w nętrza b iur, hallów , restau racy j, teatrów , a n a ­
wet m ieszkań ze ścianam i, pokry tem i lą liców ką, a ro ­
bi to jak  najlepsze w rażenie i jest w w ysokim  stopniu  
higjeniczne. N iemcy też w coraz szerszym  zakresie 
stosu ją  oblicow anie ścian zew nętrznych i w ew nętrz­
nych  liców ką, jednakow oż p raw ie w yłącznie ciem no 
zabarw ioną, ciężką dla oka i ponurą . U nas w E u ro ­
pie nie udało  się dotychczas w yprodukow ać licówki
o jasnem  zabarw ieniu  pom im o dość licznych prób.

K oncert „N atco" w yrab ia dalej pustak i specjalnie 
przeznaczone na zapełn ian ie ścian k o nstrukcy j żelaz­
nych i" żelbetow ych w ielopiętrow ych dom ów  t. zw. 
Unibacker for wali construction. Nie będziem y tu b li­
żej opisyw ać tych pustaków , gdyż czynią to załączone 
ry su n k i (2— 6). Jest to jeden z na jbardzie j rozpow szech­
nionych elem entów  i do budow y zw ykłych dom ów 
parterow ych  oraz k ilkapiętrow ych, bow iem  jest lekki, 
szybko się m uru je , m a dużą zdolność izolacyjną i w y­

trzym ałość, aczkolw iek ścianki tych pustaków  m ają  
grubość tylko 15 m m . T u  przypom nę Czytelnikom , że 
standarow a cegła w U. S. A. m a zasadnicze w ym iary

8 X 4 X 2 "  (około 200 X 94 X 55 m m ), 

aczkolw iek spotykałem  pew ne odchylenia 

(8 X 3,25 X 2").

O bserw ow aliśm y w yrób tak ich  oraz najw iększych 
pustaków , o k tó rych  m ów ić będziem y w dalszem

(12 X 12 X 12" =  300 X 300 X 300 mm)

i stw ierdziliśm y, że p rasa  z au tom atycznym  odcina- 
czem i ruchom ym  pasem  w yrzuca około 2000 p u s ta ­
ków  n a  godzinę. Sekret tej niezw ykle w ysokiej w y d a j­
ności jest ten, — zain teresu je to naszych ceram ików ,— 
że ustn ik  prasy naw ilżany jest nie wodą, lecz olejem,

co p raw ie w yklucza rw anie i zazębianie się gliny, oraz 
doskonaleni p rzerab ian iem  gliny na dw óch pod rząd  
gniotow nikach.

O dalszych sposobach p rodukcji i odm ianach  m a- 
te rja lu  budow lanego ceram icznego w U. S. A. pom ó­
wim y w następnych  artyku łach .

P O D A T K I

Sprawa wysokości podatku obrotowego  od sprzedaży 
cegły i wyrobów ceramicznych dotąd nie jest uregulowania 
i stanowi źródło nieporozumień z władzami skarbowemk 

Zmieniony tekst Ustawy z dnia 15.7.1925 o państwowym  
podatku przemysłowym, ogłoszony 21.1.1932 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 17 poz. 10-0), prezwidując l°/o podatek obrotowy od 
sprzedaży surowców i pólsurowców do dalszej przeróbki — 
oraz stopniowe dalsze zniżki procentowe, rozszerzył moc 
art. 7 lit. A p. 9 i na sprzedaże (przedsiębiorstwom nie w y­
kupującym świadectw przem ysłowych i nie opłacającymi po­
datku przem ysłowego.

Rozporządzenie wykonawcze z dnia 29.111.1932 (Dz. U. 
1>. R. Nr. 40 poz. 406) do tej ustawy w  § 37 — do art. 7 
lit. A ]). 9 (str. 690) wyraźnie mówi, że l°/o ma zastosow a­
nie do obrotów ze sprzedaży wydobytych surowców i przed­
siębiorstwom niepodlegającym podatkowi przemysłowemu  
(art. 2 i 3 Ustawy), wzgl. zwolnionym  od lego podatku na 
zasadzie art. 94 i 122 Ustawy, a w szczególności także przed­
siębiorstwom państwowym  wzgl. komunalnym, ndeoiplaca- 
jącym podatku przem ysłowego. W yjątek stanowią te sprze­
daże, które przez kupujących obracane są na remonty lub 
inwestycje własne.

W lej spraw ie Związki Ceramiczne kilkakrotnie zw ra­
cały się o wyjaśnienie do Ministra Skarbu i Prezesów Izb

Skarbowych, lecz żadnej odpowiedzi nie otrzymały. W i­
docznie nowa redakcja art. 7 jest tak elastyczną, że Mini­
sterstwo Skarbu znów oczekuje wyroku N. T. A., jak to 
m iało miejsce z l°/o pod. obrotowym. Lecz zanim doczeka­
my się tego orzeczenia zachodzą wypadki dziwnej i sub- 
jektywnej interpretacji ustawy, tak np. rewident Urzędu 
Skarbowego w Bydgoszczy zażądał w  jednym wypadku 
zapłacenia 2°/o od wszelkich sprzedaży, n ie uznając wogóle 
l°/o stawki.

Trudno ustalić dla cegielń o większej ilości drobnych 
sprzedaży, kto i do czego używa kupiony materjał, czy dla 
siebie, czy też dla dalszej przeróbki. Dlatego też domagać 
się musimy; by różniczkowanie lo zostało zniesione zupeł­
nie, gdyż jest tylko źródłem  nieporozumień.

N a razie panuje tu dowolność zupełna, bo jeden Urząd 
Skarbowy żąda od wszystkich sprzedaży tylko 1%,  drugi 1 
i 2°/o, a trzeci 2%, a pism a nasze do wyższych władz po­
zostają bez odpowiedzi.

Tymczasem pamiętać należy, że wszelkie sprzedaże in ­
stytucjom państwowym , komunalnym, spółdzielczym, Z. U. 
P. U., Kasom Emerytalnym i t. d. podlegają podatkowi 
w wysokości l°/o i o lo należy walczyć w lokalnych Urzę­
dach Skarbowych. Chętnie dowiedzielibyśm y się, jak spra­
wa tego podatku załatwia się w różnych częściach kraju?

/}ys. 6.
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że cegielnia bez uporządkowanej głiniicy nigdy spraw nie  
pracować n ie będzie. Glinicę należy odwodnić: alho odpro­
wadzając wodę z terenu glinicy, albo zbierając ją w  osob­
nym  stawie, skąd ją należy wypom powywać. Kopacze po­
winni pracować zawsze w  suchym terenie. — Tory główne 
do wciągu muszą być mocno ułożone na podsypce lub tłu­

czniu iz cegły, dobrze wyrównane i  b pełnem i śrubami na 
złączach. To samo z zwrotnicami. Łożyska, iramy lorek  
i koła muszą być w  zupełnym porządku. Ani jedna lorka 
nie powinna spadać z szyn. Regularny dopływ gliny do 
maszyn w  cegielni oznacza to samo, co regularny dopływ  
krwi do serca żywego organizmu. — Zanadto często grze­
szymy pod względem  glinicy i boleśnie za to płacimy!

TA BLICA  PR O D U K C JI, S PR ZED A ŻY  I W A R TO ŚC I S P R Z E D A Ż Y  W  L A T A C H  1929, 1930 i 1931 
ORAZ ZAPASY N A  DN. 31 .X II 1931 ROKU.

IV o k Produkcja, sprzedaż C e g l a
dachów ki sączków

i w artość sprzedaży
maszynowa ręczna dziuraw ka inna razem

wyprodukowano 
(tys.sztuk) 903.137 620 789 17 526 50.446 1.591 898 65 378 177.791

1929 sprzedano 
(tys. szluk) 827.918 624.574 16.366 47.708 1.416.566 57.543 139.828

w artość sprzedaży 
w tys. z}. 33.190 35.955 1.326 4.453 94.924 8.504 13.648

w yprodukow ano 
(tys. szluk) 811 486 451.564 29636 43 645 1.336.331 48.842 67.266

1930 sprzedano 
(tys. sztuk) 770.948 428.512 29.322 27.563 1.256.345 44.914 57.939

w artość sprzedaży 
w tys. zł. 47.244 27.500 1.986 3 918 80.648 7.049 6.259

wy pr od uk o wano 
(tys.szluk) 653.879 352.665 27.071 35.234 1.068.849 37.919 24 766

1931 sprzedano
(tys.szluk) 637.387 374.379 24.720 32.748 1.059.235 38.752 35.993

warlość sprzedaży 
w tys. zł. 31.193 17.300 1.650 2.595 52.738 5.039 2.460

Zapasy na dn. 31.XII 1931 r. 
(lys. sztuk) 181.054 166.858 10.341 16.192 374.445 18.597 43.514

(M.) Dla zapoczątkowania stałych infoinmacyj statystycz­
nych w „Przeglądzie Ceramicznym*' podajem y tablicę, za­
wierającą w odniesieniu do 1931 roku dane jeszcze nigdzie 
nie publikowane.

W nioski, które w ypływają z porównania produkcji ce- 
glanslkiej w  latach 1929, 1930 i 1931 oraz z ilości i wartości 
sprzedaży zasadniczych artykułów tego przemysłu, t. j. 
wszelkiego rodzaju cegły budowlanej, dachówki (łącznie 
z gąsiorami) i sączków, dadzą się  ująć następująco:

Produkcja cegły  ogółem w  ciągu trzech lat wykazuje 
systematyczny spadek, który w ynosi w  stosunku do r. 1929, 
w 1930 15%, w  1931 39°/o. Największy spadek wykazuje pro­
centowo produkcja cegły zwykłej ręcznej, nieco m niejszy — 
m aszynowej, natom iast produkcja dziurawki zaznaczyła się 
w r. 1930 znacznym  warostem, który w (znacznej części 
utrzym ał się na poziom ie w  r. 1931. Świadczyłoby to
o zwiększeniu się  'zapotrzebowania na cegle specjalną.

Dachówka  wykazuje stały spadek produkcji. W r. 1931 
produkcja dachówki w porównaniu z ' 1929 zmalała o 10°/o.

Produkcja sączków  charakteryzuje stan meljoracji.

W r. 1931 wyprodukowano sączków o 85°/o mniej jak 
w 1929 r., a o 45°/o mniej jak \w 1930'.

W spólną charakterystyczną cechą całej produkcji jest 
to, że o ile do 1931 roku produkcja znacznie przewyższała  
sprzedaż, co wpływało na grom adzenie się zapasów, o tyle 
w r. 1931 zaznacza się przystosowywanie siię produkcji do 
konsumcji i sprzedaż ogólnie zlbłiiżia się wyraźnie do pro­
dukcji, wykazując bardzo nieznaczny wizrosl zapasów w ce­
gle, a zm niejszenie się  zapasów dachówki i sączków.

llTa/'/osć ogólna sprzedaiży maleje ogromnie, co wynika 
z wielkiego spadku cen. Przy sprzedaiży 1931 roku, przedsta­
wiającej ilościowo 70°/o sprzedaży cegły w 1929 roku, w ar­
tość sprzedaży spadla do niemal 50°/o wartości z 1929 roku.

Produkcja roku 1928, t. j. okresu najwyższej konjunktu- 
ry w cegle wszystkich rodzajów wynosiła 1.856.794 sztuki, 
w sączkach 171.180, w dachów ce 72.837 sztuk.

Podając te ogólne dane, dotyczące produkcji ceglarskiej 
w 3-cli ostatnich lalach, znaznaczamy, iż w następnym ze­
szycie podam y interesujące dane, dotyczące prizewo-zów ko­
lejowych cegły w  ostatniem pięcioleciu.



OGŁOSZENIA DROBNE (OKIENKOWE)

Blacharskie Zakłady

K. TOPOLSKI Warszawa, ul. Podwale 24, tel. 421-64
w y k o n y w a :  krycie, rep e rac je  i konserw acje dachów  
i w ież kościelnych w W arszaw ie oraz na prow incji.

T O W A R Z Y S T W O  IN Ż Y N IE R Y JN O  -  B U D O W L A N E  
J. K A R B O W S K I  i J. K U R O W S K I

SPÓŁKA AKCYJNA
Warszawa,  ul. Chocim ska  35 m. 18, teł . 8 46-08.

WYTWÓRNIA WYROBÓW BE- T  «  ^  B>  |  g  \ ”  
TONOWYCH i LASTR'COWYCH V> * *  - •  ~  ■ ■ »  *  '

SPÓŁKA FIRMOWA Z. K A K I E T E K  i W .  B A R A Ń S K I
W arszaw a,  Wronia  82, te le fon  11 40-14. -  Fabryka: Al. Płowiecka 63.

Budowlane Przedsiębiorstwa

WARSZAWA

BIURO TECHNICZNO-BUDOWLANE
E .  B O R K O W S K I  i  A .  W I E R N Y

W a rs z a w a ,  Z ło ta  62, t e l .  228-14  i 298-50.

PRZED SIĘBIORSTW O  INŻYNIERYJNO - BUDOW LANE 
Inż. R. BRUDNICKI i H. KATANA

Zarząd: Warszawa, Mokotowska 36, telefon 9.74-80.

T -W O  A K C . Z A K Ł A D Ó W  P R Z E M Y S Ł O W O -B U D O W L A N Y C H  

F R .  M A R T E N S  i  A D .  D A  A B
Wiejska 9 WARSZAWA Tel. 655-84

Biuro T echnicz­
no B udow lane

„ODBUDOWA"
» ł .  TE O D O R  SALAMONDIjOICZ

W arszaw a, K rakow skie-Przedm . 69 
Tel. 291-13.

budow lano - eksportow a S* A« 
w  Wa r s z a w  i e, K rakow skie- 
l*rzedm ieście nr- O, te l. 723-47*

EUDEX w  Wa r s z a w  i e, K rakow skie-

| P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  R O B Ó T  I N Ż Y N IE R Y J N O -B U D O W L A N Y C H

F .  O I T J I W  i  II. K O Z Ł O W S K I
INŻYNIEROWIE KOMUNIKACJI 

W arszawa Ś-to Krzyska 19 tel.  643-80

Biuro Inżyn ie ry jno -Budow lane  
A. CZEŻOWSKI i E. STRUG, Inżynierowie ,  WARSZAWA, Bracka 6 m. 14.
B u d o w a  M ie jsk ie j S z k o ły  R ę k o d z ie ln ic z e j ,  ró g  N a r b u tta  i K a z im ie rz o w s k ie j,  

te l .  8  65-19.

BIURO BUDOWLANE T. CZOSNOWSKI i S-ka
W A R S Z A W A ,  CEGLANA 5

Tel. 605- 815, 605-82. ------------ Egzystuje od 1865 r. |

BIURO BUDOW LANE Inż. Arch. W. PI A S E C K I
NOWE BUDOWY.-REMON- * J. C H R Z A N O W S K I
T Y . — D R O B N E  N A P R A W Y  Warszawa, Marymoncka 6a m.44, 1.11.62-64

INŹ. C. PODLECKI, W. SŁOBODZIŃSKI i S-lIa
Przedsiębiorstwo inżynieryjno-budowlane sp. z ogr.  odp. 

W a rs z a w a , N o w o g ro d zk a  7, te l .  961-75 .
Roboty w iertnicze i hydrotechniczne.

Tow arzystw o K olejow o-Budow lane
Inż. Stanisław Dworakowski i S-ka

Zarząd: Warszawa, Al. Ujazdowskie 18, tel. 9.26-36.

INŻ. s. SINGER
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT BUDOWLANYCH I ŻELBETOWYCH

W a rs z a w a , N a rb u tta  25, te l .  896-83.

B IU R O  I N Ż Y N IE R Y J N O -B U D O W L A N E
Inż. W . FILANOWICZ i B. SUCHOWOLSKI

w Warszawie, plac K ras!ńskich 6 7, te lefon 11-19 54
w y k o n u je  w sz e lk ie  ro b o ty  w  z a k re s  b u d o w n ic tw a  w c h o d z ą c e .

S T S Z !  F. S K Ą P S KI i S-KA Sp. Akc.
I N Ż Y N I E R O W I E

P rz ed s ta w ic ie ls tw o : W arszaw a , T o p o lo w a 4, te le fo n  886-54, 812-78 , 280-20.

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOW LANE

-------  . 1 A  \ G R A J E W S K I
Warszawa, Al. Szucha 2/4, tel. 8-95-39

PRZED SIĘBIO R STW O  BUD OW LA NE 
Inż. HENRYK SKUP i S-ka, Sp. z o. o.

Warszawa, Wspólna 61, tel. 9-83-37.

P A W E Ł  H O L C  i  S - H a .  Kok zał. 1896. Sp. z o. o.
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INŻYNIERYJNO-BUDOWLANYCH 

WARSZAWA. Centra la :  Karolkowa 9 — Oddział 6 Sie rpnia  88. ŁÓDŹ.

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
B IU R O  IN Ż Y N IE R Y J N O -B U D O W L A N E

In ż .  K. I II. II U Y C K I H W I C Z
W arszawa,  ul. Kujawska 3 m. 18, tel. 843-00.

BIURO INŻYNIERSKIE

K . J A S K U L S K I  i  K. B R Y G I E W I C Z
G D Y N I A .

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  IN Ż Y N IE R Y JN O -B U D O W L A N E  
H .  S O S O N K O  i  W .  W O J C I E C H O W S K I

INŻYNIEROWIE 
_____________W arszawa,  Krucza 8 tel: 8 81-84, 8 35-57.

P rz e m y s ło w o -B u d o w la n a  
SPÓŁDZIELNIA INŻYNIERÓW KOMUNIKACJI

S p ó łd z ie ln ia  z ogr. o d p .
W arszawa, W s p ó ln a  37. T e le io n  9.43-62 i 9 40-78

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT BUD:WLANYCH 
K A Z I M I E R Z  S T A R C Z E W S K I

W arszaw a,  S z a ra  10 m. 16, te le fon  9-96-55.



TOWARZYSTWO BUDOWLANE 
K. s tfo n c iy ń th i. R. C ia m o ta - BojarsKi
I N Ż Y N I E R O W I E

i S-Ha

W arszaw a,  M arsza tkows»a  17, tel 8.49-73 i 8.53-44.
SPÓŁKA AKCYJNA

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  TECHNICZNO - BUDOW LANE 
„T E K T O N ”, Sp. z ogr. odp.
W arszawa ul. en a to rsk a  17, tel. 650-19.

Konstrukcje Żelazne

„ M Ł O T 11 Fabryka  robó t  żelaznych ozdobnych kutych I kons trukcji.
WARSZAWA. UL. OLSZEWSKA 14, TEL. S-72 *2 

K o n s tru k c je  ż e la z n e ,  w ią z a n ia  d a c h o w e , o k n a  d o  fa b ry k  k o śc io łó w  i m ie sz k a ń . 
B a lu s t r a d y  d o  sc h o d ó w  i b a lk o n ó w , o g ro d z e n ia  s ia tk o w e  i o z d o b n e  k u te .

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO WARSZAWA

TECHNICZNO-BUDOWLANE Pl- 3 Krzyży 9
___________  SP- 2 T e l .  9 0 2 -5 6 .

B I U R O  B U D O W L A N E
W. WO J N A R O WS K I  I B. ŚWI ECKI

W arszawa, M arszałkowska 79, tel. 8 58-01,

PRZEDSIĘBIORSTW O INŻYN IERYJNO-BUDOW LANE 

Z J E D N O C Z E N I  I N Ż Y N I E R O W I E  S p .  z  o .  o .
Warszawa, Uniwersytecka 4 , tel. 8-99-26, 8-94-71.

G D Y N I A

J A N  Ś M I D O W IC Z . I N Ż Y N I E R
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  ROBÓT I N Ż Y N I E R S K I C H

GDYNIA., ul. lO Lutego, tel. 13-34.

Ł Ó D Ź

Pompy

BIURO TECHNICZNE I FABRYKA PO M P „ S M O K ”
A. P A S Z E W I N  

Warszawa. Fabryka: Leszno, 70 tel. 11-26-10. Sklep: Kopernika 42, tel. 271-73

Piece

W YTW ÓRNIA PIEC ÓW  KĄPIELOW O  - GAZOW Y CH
=  D J A N A ” S p .  z  o .  o .  ------
----- Warszawa, Chłodna 29, tel. 262-25. ---------

p i e c e  „ s z r a j b e r a ”  Karol S z ra jbe r ,  Sp. z o. o.
p o k o j o w e  i k u c h e n n e  Warszawa, ul. Grójecka 33. 
—  z kafli s talowych. —  Telefon 9.20-33.

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INŻYNIERYJNO - BUDOWLANYCH 
„ K 0 N S T R U K T 0 R Sp. z ogr. odp.

Łódź, Aleje Kościuszki 1, te l 160-28. Studnie ^ r te z y !skie

Cegła

C e g i e l n i e  „ S A T U R N ”  i „ G R Y F ”
w CHEŁMNIE 1 U A K K /K /M K  

Inż. A. I>ziedziul i S-ka, le i. 53, Chełmno (Pomorze)*

J .  F r z e ź d z i e c k i  p r z e d s i ę b i o r s t w o  w i e p t n i c z e

W a rs .aw a .  ul. J a n a  Kazim ierza  13 na Woli. Tel. 650-24.
______ W ie r c e n ie  s tu d n i,  b a d a n ie  g ru n tu  — n a r / ę d z ia  w ie r tn ic z e .

Zduni i Zduńskie Przedsiębiorstwa

Dachówka

POMORSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE W GRUDZIĄDZU
ZASTĘPSTWO W WARSZAWIE

„CERAMIKA POMORSKA” Al. Ujazdowska 30. tel. 9.58-07.

K .  S Z W F . D Z I N S H I
PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 

W arssawa, Płocha 31, tel. 085-36.

Fasadowa Wyprawa

R  H  1  Y  T T  "  sz lache tna  z ap raw a ,  kamień
- _____________________________________ _ sztuczny dla  wyprawy fasad

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE „ T E R R A Z Y T ”  W WARSZAWIE 
ul. C hm ie lna  72 tel. 672-14 i 288 48

Izolacyjne Materjały

O R L O R O  G ” d,wnie> 0 R Ł 0 W SKI, ROGOWICZ I S-ka

W ar s ia w a ,  Kró lewska 8, te l.  701-23, 7<97-78
FABRYKA BITUMINY. AQUISOLU, 1ZOL. KORKOWYCH, ASFALTU

H Y D R O F U G  2 %  domieszki uszczelnia beton. 
„ T O  X  E M  E N T ”  Zastępcy: CZERSKIER I S -ka

GRANICZNA 3, TELEFON 713 36.

Z a s tę p s tw a : Cłńwne w Warszawie, 
Mazowiecka 11, tel. 203-66,232-98

Inż. W Ł. SZALKOWSKI
Poznań, TarnAw, Królewska Huta, 

Gdańsk.

„ W E M A ”  pa° blrsy k :
DACHÓW SZKLANYCH, Sp. z o. p.

RUDA ŚL.

D A C H Y  S Z K L A N E
BEZ KITU

TRWAŁOŚĆ - WODOSZCZELNOŚĆ

S Z Y N Y  K O T W O W E ,
w puszczane w be lk i s tropow e że lbe­
tow e celem  dow olnego zaw ieszania 

pędni, maszyn i t. d.

L I S T W Y  W Ę G Ł O W E
z ocynkow anej, dz iurow ane j blachy, 
ochran ia jące narożn ik i od ob ijan ia .

KRATÓWKI CHODNIKOWE


